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Nota Rządu Polskiego do Rządu Francuskiego

Członkoiuie ambasady i konsulatów
francuskich w Polsce 

prow adzili robotę szpiegowską
Na straży pokoju 

i niepodległości narodów
W ym iana  depesz m iędzy  

Gen. Svobodą  
a Marsz. Rokossowskim

M in is te r Obrony Narodowej, 
M arszałek Pols.ki K . Rokossow
ski o trzym a ł następującą depe
szę:

M IN IS T E R  O BRO NY N A R O D O 
W E J RZE C ZY P O S P O LITE J POL 
S K IE J  M A R S Z A ŁE K  P O LS K I 
K O N S T A N T Y  ROKO SSOW SKI

Szanowny Panic M in is trze !
Z okaz ji m ianowania Pana M i

n is trem  Obrony Narodowej Rze
czypospolite j Polskie j pozwalam 
sobie w im ien iu  w łasnym  i  naszej 
Ludowo - Dem okratycznej A rm ii 
przesłać Panu najserdeczniejsze 
życzenia.

P rzy  te j okazji pragnę Pana 
zapewnić o m oje j osobistej p rzy 
jaźn i, ja k  również o w iernym  i 
serdecznym bra te rs tw ie  naszych 
narodów z narodem polskim .

Życzę z całego serca bratn iem u 
W ojsku Polskiemu, aby ko rzys ta 
jąc z Pańskich bogatych doświad 
czeń bojowych, osiągało dalsze 
sukcesy, a, Panu, Panie M in is trze  
osobiście dużo pomyślności i  po
wodzenia na nowym  zaszczytnym 
stanowisku.

M in is te r Obrony Narodowej 
R epub lik i Czechosłowackiej 

L U D W IK  S V O B O D A  
Gen. A rm ii

*
W  odpowiedzi M arszałek Pol 

ski K . Rokossowski wystoso
w a ł następującą depeszę:

M IN IS T E R  O BRO NY N AR O D O 
W EJ C ZE C H O S ŁO W A C K IE J RE 
P U B L IK I G EN. A R M II  L U D W IK  

SVOBODA

Gorąco dziękuję Panu, Panie 
M in is trze , za -nadesłane m i życze
nia  z okaz ji m ojej nom inacji na 
M in is tra  Obrony Narodowej Rze
czypospolite j Polskie j.

Serdeczna więź b ra te rs tw a mię 
dzy obu naszym i narodam i znala
z ła  rów nież swój w yraz we współ 
pracy i  b ra te rs tw ie  b ron i Odro
dzonego W ojska Polskiego i  L u 
dowej A rm ii Czechosłowackiej.

P ragnę w yraz ić  swoje na jg łęb 
sze przekonanie, że łączące oba 
nasze narody w ięz i p rzy jaźn i i 
b ra te rs tw a będą nadal um acniały 
się i  k rzep ły , że w  potężnym obo
zie an ty im peria lis tycznym  ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  na czele, 
arm ie ludowe obu naszych zaprzy 
jaźn ionych narodów będą zawsze 
ważkim  czynnikiem  s iły  stojącej 
niewzruszenie na s traży pokoju i 
niepodległości narodów.

Proszę przy jąć, Panie M in i
strze, m oje najlepsze życzenia 
Pańskie j osobistej pomyślności i 
dalszego rozw oju b ra tn ie j A rm ii 
Czechosłowackiej.

M in is te r Obrony Narodowej 
Rzeczypospolitej Polskie j 

K O N S T A N T Y  ROKOSSOW SKI 
M arszałek Polski

Urna z ziem ią z Valerien  
dla Generalissimusa Stalina

P A R Y Ż  (P A P ). M ieszkańcy Sures- 
nes pod Paryżem  postanow ili przesłać 
G enera lissim usow i S ta lin o w i z o ka z ji 
70 -tych  urodzin  urnę z ziem ią ze 
w zgórza V alerien, gdzie h itle row cy 
ro z s trz e liw a li p a trio tó w  francuskich . 
Oprócz tego m ieszkańcy Suresnes 
prześlą  album ze zdjęciam i _ m urów  
w ięzienia, na k tó rych  w idn ie ją  nap i
sy o f ia r  h itle ryzm u , świadczące _ o 
przyw iązan iu  do Zw iązku Radzieckie
go.

Od 7 do 15 grudn ia odbędzie się 
w  P aryżu wystaw a darów o fia row a

nych  przez ludność francuską Gene
ra liss im usow i S ta linow i w  dniu jego 
nłrodzin.

U m ow a h an d lo w a  
z Is landią

W  d n iu  18 b. m. została podpisana 
w  W arszaw ie um ow a hand low a m ię  
dzy Polską a Is la n d ią  na ro k  1950.

U m ow a p rze w id u je  im p o rt do P o l
s k i z Is la n d ii:  tranu , śledzi, skó r ow 
czych i  m ączk i rybn e j.

W  eksporcie z P o lsk i do Is la n d ii 
um ow a p rze w id u je : węgie l, teks ty lia , 
che m ika lia , w y ro b y  m eta low e i  in 
ne

A resztow ani in Szczecinie  
i w e W ro c ła w iu  

szpiedzy staną przed  sądem
N IA  19 b. m. Kierownik Ministerstwa Spraw Zagranicznych, dr. 

*-^S t. Leszczycki przyjął ambasadora Francji w Warszawie, p. Bae- 
len, któremu wręczył notę następującej treści:

M in is te rs tw o  Spraw  Zagranicznych 
przesyła w yra zy  szacunku Am basa
dzie fra n cu sk ie j ł  'ma zaszczyt zw ró 
cić  się w  następującej spraw ie :

W ładze po lsk ie  w y k ry ły  dzia ła lność 
szpiegowską, prowadzoną w  Polsce 
przez odpow iedz ia lnych u rzędn ików  
Am basady i  K onsu la tów  francusk ich  
w  Poisce.

W  zw iązku  z powyższym  został, 
d n ia  18 listopada b. r., aresztowany 
w  W arszaw ie p. Robineau, u rzędn ik  
K onsu la tu  francuskiego w  Szczecinie, 
w  m om encie k ie dy  us iłow a ł opuścić 
te ren  P o lsk i samolotem.

Aresztow any Robineau p rzyzna ł się 
do sw o je j dz ia ła lności szpiegowskiej 
i  stan ie  przed sądem Rzeczypospoli
te j P o lsk ie j. Jak w y n ik a  z posiada
nych przez w ładze po lsk ie  m a te ria 
łów , dzia ła lność szpiegowską u p ra 
w ia ją  w  Polsce ponadto następujący 
cz łonkow ie  Am basady francu sk ie j:

A y m a r de Brossin  de M gre,
F ernand Reneaux.

Powyższe zostało potw ierdzone ró w 
nież zeznaniam i aresztowanego Ro
b ineau ja k  i in nych  osób, k tó re  przez 
u rzędn ików  francu sk ich  w c iągn ię te  
zostały do robo ty  szpiegowskiej.

Rząd P o lsk i p rzypom ina, że przed 
k ilk u  m iesiącam i zostali, za p row a
dzenie rob o ty  szpiegowskie j, areszto 
w a n i u rzędn icy K onsu la tu  fra n c u 
skiego w e W roc ła w iu , k tó rzy  w k ró t
ce staną przed sądem.

Rząd P o lsk i k o m u n ik u je  Rządowi 
F rancuskiem u, że uważa za absolut
n ie  niedopuszczalne u p ra w ia n ie  ro 
bo ty szp iegow skie j przez członków 
Am basady i  K onsu la tów  francusk ich  
w  Polsce. Rząd P o lsk i zw raca się do 
Rządu Francuskiego o przedsięw zię
cie w szystk ich  stosownych k roków  
celem położenia kresu ta k ie j d z ia ła l
ności.

Jednocześnie w  zw iązku  z pow yż
szym  Rząd P o lsk i domaga się aby:

A y m a r dc Brossin  de M erć,
Fernand Reneaux

zdem askowani ja k o  up ra w ia ją cy  ro 
botę szpiegowską na tychm iast opuś
c il i te ren  Rzeczypospolite j P o lsk ie j.

W arszawa, d n ia  19.XI.1949 r.

Referat
Bolesława Bieruta 

na łamach prasy ZSRR
M O S K W A  (P A P ). „P raw da “ , „ Iz  

w iestia“  i  inne dz ienn ik i radzieckie 
opub likow a ły re fe ra t Przewodniczą 
cego K C  PZPR Bolesława B ieruta, 
wygłoszony na osta tn im  plenum KC 
PZPR.

Nasi kolejarze dobrze pracują
■ --u !

W  dniu św ięta a r ty le r ii  
rad z ieck ie j

Z okaz ji Św ięta A r ty le r i i  S ił Zboj- 
nych ZSRR I I  w icem in is ter Obrony 
Narodowej dowódca W ojsk Lądowych 
gen. P opławski wystosował następu ją
cą depeszę:

„D O W Ó D C A  A R T Y L E R II S IŁ  
ZB R O JN Y C H  ZSRR G ŁÓ W NY 

M A R S Z A ŁE K  A R T Y L E R II 
N . N . W ORONOW

M O S K W A

Z okaz ji Święta A r ty le r i i  S ił Z b ro j
nych ZSRR, w  im ien iu  a rty le rzys tów  
W ojska Polskiego przesyłam  W am 
M arsza łku  i  w szystk im  arty le rzystom  
radzieckim  najserdeczniejsze pozdro
w ien ia i  życzenia dalszych jeszcze 
w spanialszych sukcesów.

Stalinowska a rty le r ia  ’••'dziecka o- 
k ry ła  chwałą swe sztandary bojowe 
w  bitw ach I I  w o jny  św iatowej w  obro 
nie O jczyzny i  o wolność ludów, u ja rz  
m ionych przez faszyzm .

W yb itne  sukcesy a r ty le r ii radziec
k ie j są wyrazem  wysokiego poziomu 
sztuk i i  techn ik i wojennej oraz bez
p rzyk ładne j waleczności żo łn ierzy A r 
m ii R a d z ic k ie j,  w ychow anych przez 
pa rtię  bolszew icką w  duchu radziec
k iego pa trio tyzm u  i  in te rna c jon a liz 
m u.

A rty le rz y ś c i polscy pam ię ta ją  z 
wdzięcznością chw ile, k iedy w  ciężkich 
dniach w o jny  a rty le rzyśc i radzieccy 
s łu ży li im  bra te rską pomocą w  orga
nizowaniu i  szkoleniu naszej a r ty le r ii 
i  są dumni, że m ie li zaszczyt wspólnie 
z n im i walczyć przeciwko h itle ro w 
skim  najeźdźcom.

Bohaterska a rty le r ia  radziecka jes t 
dla ńas przykładem  i  wzorem, według 
którego szkolim y polskich a rty le rz y 
stów, by wzmocnić s iły , stojące na 
s traży pokoju i  bezpieczeństwa ludów 
całego św iata.

I I  W icem in is ter Obrony Narodowej 
Dowódca W ojsk Lądowych 

S T A N IS Ł A W  P O P ŁA W S K I 
Gen. bron i

G łówny Inspektor A r ty le r i i
W O JC IEC H  B E W Z IU K  

Gen. dyw.

K o le jarze  polscy n ie  ustępują w e w spó łzaw odn ic tw ie  pracy, rac jona liza 
to rs tw ie  i wynalazczości in nym  dz ia łom  gospodarczej rozbudowy P olski. 
N a jba rdz ie j zasłużeni kole jarze —  w  zw iązku z w ykonan iem  p lanu t rz y 
le tn iego —  o trzym a li w czora j nagrody na specja lnych uroczystych zebra
n iach we wszystk ich dyrekc jach  P .K .P . (Do in fo rm a c ji na str. 2-ej)

ZSRR żąda o d w o łan ia  Lazo Latinow icza  
charge d 'affa ires  jugosłow iańskiego  

za działalność szpiegowską i dyw ersyjną
M O S K W A  (P A P ). Agencja Tasa ogłosiła  następujący kom un ika t: 16

b. m. M in is te rs tw o Spraw Zagranicz nych ZSRR skierow ało do ambasady
jugos łow iańsk ie j w  M oskw ie  notę następu jącej tre śc i:

„M in is te rs tw o  Spraw Zagranicz
nych ZSRR upoważnione zostało 
przez rząd radziecki do zakom utl;- 
kow ania rządow i Jugos ław ii co na
stępuje:

M in is te rs tw o dysponuje w ia rygod
nym i danym i, świadczącym i, że cha r
ge d 'a ffa ires  ambasady jugos łow iań
sk ie j ZSRR Lazo L a tin o v ic z  naduży
wa swego ofic ja lnego stanowiska w 
Moskwie, up raw ia jąc antyradziecką 
działalność szpiegowską i  dyw e rsy j
ną.

N a te j podstaw ie M in is terstw o 
u-waża za konieczne zawiadomić rząd 
jugosłow iański, że dalsze przebywa
nie Lazo La tinov icza .w charakterze 
dyplomatycznego przedstaw icie la Ju
gos ław ii w  ZSRR je s t n iem ożliw e".

Agencja TASS o trzym a ła  w iado
mość z B elgradu, że w  ostatn ich 
dniach M in is te rs tw o Spraw Z agran i
cznych Jugos ław ii wystosowało do 
ambasady radzieck ie j w  Belgradzie 
notę, w  k tó re j oskarża się konsula 
ZSRR w  Zagrzeb'-u I. W ład im iro w ow a  
i  zastępcę radzieckiego attache w o j
skowego I. Zeńkowicza o rzekome 
upraw ian ie działa lności an ty jugos ło - 
w ia ń sk ie j, Nota, domaga się w y jaz 
du w yże j wym ienionych osób z Ju 
gosław ii.

Ambasada radziecka odpowiedziała 
notą, w  k tó re j wskazuje na ca łkow itą  
bezpodstawność w ysunię tych prze
ciw ko I .  W ład im iro w ow i i  I .  Zeńko-

w iczow i zarzutów. W  nocie swej am 
basada radziecka stw ierdza, że nota 
jugosłow iańskiego MSZ stanow i nowy 
p rze jaw  w ro g ie j p o lity k i rządu ju g o 
słow iańskiego w  stosunku do ZSRR 
i że odpowiedzialność za ten nowy 
ak t w rogości wobec ZSRR ponosić 
będzie rząd jugosłow iański.

A gencja TASS dowiaduje się rów 
nież, że do D y re k c ji In fo rm a c ji p rzy  
rządzie jugosłow iańskim  wezwano 

przedstaw ic ie la  radzieckiego B iu ra  
In fo rm a c ji w  Belgradzie —  W . K ir -  
sanowa, k tórem u zarzucono, jakoby 
u p raw ia ł on „w ro gą  działalność“  w  
Jugos ław ii i  polecono m u opuścić te 
ry to r iu m  Jugos ław ii.

W  zw iązku z powyższym charge 
d 'a ffa ires  ZSRR w  Belgradzie Szniu- 
kow z ło ży ł w  jugosłow iańskim  MSZ 
pro test przeciwko oszczerczym w ypa
dom pod adresem W . K irsanowa.

M in is te rs tw o Spraw Zagranicznych 
ZSRR po lec iło  W ład im iro w ow i, Zeńko 
w ieżowi i  K irsanow ow i by w ró c ili do 
Zw iązku Radzieckiego.

Przedterminowe wykonanie planu 
przez saliny w W ieliczce

W  dniu 15 listopada 1949 r . Żupa 
Solna w W ieliczce przedterm inowo wy 
konała plan roczny.

M ł o d z i  budu ją
r j  aczęło się w  lipcu  1945 r .  N a  za- 
• ^  chodnich terenach k ra ju  jeszcze 
nie  w y s tyg ły  pogorzeliska, k ra j cały 
w  ru inach, ludzie z przerażeniem 
w spom inali m inione piekło. A  oto na 
zeb ra n iu  przewodniczących k ó ł Z W M  
w  Łodzi m łodzi w łókn iarze postanow ili 
za in ic jow ać młodzieżowy wyścig p ra 
cy. 1 s ie rpn ia  1945 roku rozpoczął się 
p ierw szy etap.

Skromne b y ły  początki —  3.652 m ło 
dych robotn ików  i  robotnic z 65 łódz
k ich  fa b ry k . A le  isk ra  została rzuco
na na ła tw op a ln y  m a te ria ł. Hasło 
podchwyciła młodzież górnicza. M el
dunk i donosiły o coraz lepszych w y n i
kach : 120, 170, a nawet 200 procent 
norm y. C entra lny  Zarząd Przem ysłu 
W łókienniczego ta k  oceniał te  począ
t k i :  „Z  zadowoleniem stw ierdzam y, że 
za in ic jow ana przez K o m ite t akc ja  
(K o m ite t O rgan izacyjny Młodzieżowe
go W yścigu P racy) przeprowadzona 
została w  sposób w yk lucza jący ja k ie 
ko lw iek sporne kwestie. Osiągnięte 
przez m łodych uczestników wyścigu 
w y n ik i i  powszechność udzia łu  są w y 
raźnym  dowodem, że młodzież rob o tn i
cza stoi na wysokim  poziomie w yrob ie 
n ia  obywatelskiego i  poczucia obowią
zku, są dowodem przyk ładne j p racy 
dla odbudowującej się o jczyzny". O 
akc ji młodzieży zaczyna m ówić cały 
k ra j.

Zb liża się referendum . Młodzież 
pragn ie jasno i  niedwuznacznie okre
ślić swoje stanowisko. W  rezo lucji 
m łodych robotników  łódzkich czytam y: 
„M y , m łodzi robotn icy z Łodzi, zw ra
camy się do wszystkich m iast i  wsi, do 
was z fa b ry k  i  warszta tów , do was z 
kopalń i  hu t, do was od p ługa i  brony, 
ze szkół i  uczelni —  stańcie w raz z 
nam i w  zw artym , wspólnym  szeregu 
na apel budującej się ojczyzny". Na 
im ponującej m an ifes tac ji z okazji za
kończenia I  etapu, młoda przodowni
ca —  M a ria  Szymczak oświadcza: 
„P rzystępu jem y do pracy z nowym  za 
pałem i  znów będziemy zwyciężać. To 
p rzyrze kam y!"

Pada hasło, k tó re  je s t wyrazem  po
glądów i  ideałów nu rtu ją cych  młode 
pokolenie robotn icze: „N ieup raw n ie n i 
w iekiem  do głosowania, poprzez m a
sowy udzia ł w  wyścigu pracy, składa
m y tą  drogą swoje trzyk ro tn e  ta k ! "  
Oto najlepsza część młodzieży „n ie u 
praw n iona w iek iem ", nie mogąca brać 
form alnego udzia łu w  życiu po litycz
nymi k ra ju , ins tynktow n ie  znalazła na j 
lepszy, na ja k i ty lk o  stać człowieka, 
na jw ym ow nie jszy sposób określenia 
swego stanowiska, swego stosunku do 
w ładzy ludowej, do re fo rm .

Pod tym  hasłem, w  dn iu  referendum , 
30 czerwca 1946 r .  rozpoczął się I I  e- 
tap  wyścigu pracy, k tó ry  ob ją ł ju ż  
42.488 młodzieży 4 województw  z 219 
zakładów pracy. W  szeregu obok w łók 
n ia rzy  i  gó rn ików  s ta ją  —  m etalowcy, 
młodzież z branży spożywczej i  z w ie
lu  innych. W y n ik i są coraz lepsze. Ro 
sną zastępy przodowników. W  I  etapie 
najlepsze w y n ik i osiągnęli: M a ria  
Szymczak (228 procent no rm y), A lf re  
da K arp ińska  (218 proc.), Tadeusz 
Adaszek (236 proc.). W  I I  etapie: 
A lfre d  M ierzwa, rębacz z kop. „P a 
w e ł" (267 proc.), H u be rt L ipek, uczeń 
odlewni f - k i  maszyn ro ln iczych „P io 
n ie r"  (262 proc.), S te fan ia  Lorencka, 
w łókn ia rka  z Sosnowca (239 procent), 
K ry s ty n a  Bednarek, szwaczka z 
E M K A  w  B ie law ie (313 proc.) —  
wszyscy oni uzyska li pierwsze miejsce 
w swych branżowych grupach przemy 
słów. T rz y  młode tkaczk i: Z o fia  K u 
backa, Irena  K w ia tkow ska  i  Dawido- 
wicz w yró żn ia ją  się w  p racy w ie low ar 
sztatowej.

B y ł to  ju ż  ro k  1947. W spółzawod
nictw o pracy ogarn ia ło  ju ż  wówczas 
szerokie rzesze starszych robotników. 
O żyw ia j ąco dz ia ła ł na  n ich zapał i  o- 
siągnięcia młodzieży —  młodzież stara 
ła  im  się dorównać w  k w a lif ik a c ja c h  i  
zręczności. P ow staw a ły  K o m ite ty  O r
ganizacyjne p rzy  ówczesnych O KZZ.

Zobowiązania młodzieży polskiej 
przed 70-tą rocznicą urodzin 

Generalissimusa Stalina
M łodzież po lska w  ca łym  k ra ju  z 

zapałem pode jm uje apel m łodzieży 
sk ie rn ie w ic k ie j godnego uczczenia 
70-ej roczn icy u rodz in  G enera liss im u
sa Stalina.

Z in ic ja ty w ą  uroczystych obcho
dów i  zw iązanych z n im i zobowiązań 
w ystępu ją  loka lne ko la  Zw . M łodzie
ży P o lsk ie j, Z A M P , Tow. P rzy jaźn i 
Polsko -  R adzieck ie j oraz uczn iow ie 
poszczególnych szkół:

W  Bydgoszczy na zebran iu 520 
cz łonków  Z M P  postanow iono m. in .: 
do 21 g ru d n ia  b. r. w y jechać z e k i 
parn i: m onterską i  artystyczną do 
w s i M ie lna , G n iedz inka  i  Nowego 
D w oru, w  celu obs ług i w s i 1 zacieś
n ie n ia  sojuszu robo tn iczo  - chłopskie 
go; otoczyć stałą i  fachow ą opieką 
ośrodek m aszynow y w  W te ln ie , na 
w iązać k o n ta k t z organ izacją  kom so- 
m olską p rzy  szkole technicznej w 
Kom som olsku oraz pow iększyć ilość 
członków  w  ko le  m ie js k im  Z M P  z 
520 do 700.

W  Poznaniu p rzedstaw ic ie le  Fede
ra c j i P o lsk ich  O rgan izac ji S tudenc

k ich , działacze Z A M P  oraz delegaci 
k ó ł naukow ych  i  zarządów B ra tn ich  
Pomocy zobow iąza li się: pogłębić 
znajomość życia, dzia ła lności oraz 
.w k ładu  Józefa S ta lin a  w  rozw ó j teo 
r i i  m a rks izm u  - le n in iz m u  i  zdobytą 
w iedzę przekazać słuchaczom  25 w ie j 
sk ich  u n iw e rsy te tó w  n iedzie lnych . Po 
nadto postanow iono uruchom ić przy 
każdym  w yd z ia le  ucze ln ianym  kurs  
języka rosyjskiego, d la  uczczenia 
d n ia  u ro dz in  W ie lk iego  S ta lina  w y 
słać w  te ren do końca ro ku  20 ekp 
m edycznych i  s tom ato log icznych oraz 
rozpocząć do d n ia  21 g ru d n ia  prace 
zespołów samopomocy w  nauce na 
w szystk ich  w ydz ia łach  wyższych 
ucze ln i poznańskich.

Senat akadem ick i U n iw e rsy te tu  
Poznańskiego, Rada P rofesorów  A k a 
de m ii H and low ej i  Rada Profesorów 
S zkoły In ż y n ie rs k ie j w  Poznaniu zło 
ży ły  oświadczenie, iż  personel nau
czający wyższych szkół w  Poznaniu 
u d z ie li w sze lk ie j pomocy m łodzieży 
w  rea lizo w a n iu  zobow iązań, 1 p rzy ję 
tych  przez n ią  d la  uczczenia ju b ile u 

szu W ie lk iego  Wodza p ro le ta r ia tu  Jó 
aefa S ta lina .

W  Łodz i uczn iow ie  S zko ły P racy 
Społecznej w  uchw a lone j rezo lu c ji 
głoszą: „P rzyrzeka m y, że zapoznamy 
się g ru n tow n ie  z życ iem  w ie lk ieg o  
Wodza i  nauczycie la m łodzieży Józe 
fa  S ta lina  i  zapoznamy z jego czyna
m i naszych ko legów  i  ko leżank i. Bę 
dziem y p iln ie  s tu d io w a li h is to r ię  
W szechzw iązkowej K om un is tyczne j 
P a r t i i (bo lszew ików), k tó re j Genera
liss im us S ta lin  jest g e n ia ln ym  p rzy  
wódcą. Zobow iązu jem y się wziąć 
czynny ud z ia ł w  a k c ji zw a lczan ia 
ana lfabe tyzm u oraz w ciągnąć do 
prac Tow arzystw a P rzy ja źn i Polsko- 
R adzieck ie j w szys tk ich  uczn iów  na
szej szko ły".

Podobną uchw a łę  p o w z ię li człon
kow ie  Z M P  i  TP P -R  ze szkó ł śred
n ich  w  D ębicy pow. rzeszowskiego, 
a zespół ro b o tn ik ó w  fa b ry k i cemen
tu  hutniczego „S to łczyn " pow zią ł 
uchwałę z o ka z ji 70 roczn ’cy urodzin 
Generalissim usa S ta lina  uruchom ić w  
po łow ie g ru dn ia  b. m. przedszkole 
d la  oko ło 40 dzieci.

Rozpoczęła się rea lizac ja  T rzyle tn iego 
Planu Odbudowy.

Młodzież po jm u jąc wagę zadań, ja 
kie ją  oczekują w  tym  o lbrzym im  przed 
sięwzięciu, przystępuje natychm iast 
po zakończeniu I I  etapu do etapu I I I .  
Od 82.266 młodzieży z 378 zakładów w  
12 województwach nap ływ a ją  do G ł. 
K om ite tu  setki rezo luc ji. W  jedne j z 
n ich czytam y: „M łodzież polska w  o- 
bliczu nadchodzących wyborów do Sej 
mu Ustawodawczego zobowiązuje się 
dołożyć wSzelkich starań , aby zapew
n ić  całkow ite  zwycięstwo B lokow i 
S tronn ic tw  Dem okratycznych i  Zw iąż 
kom Zawodowym. W  zwycięstw ie bo
w iem  dem okracji ludowej w idz im y pod 
s taw y rozw oju gospodarczego k ra ju  i 
możliwość rea liza c ji postu la tów  całej 
m łodzieży".

W spółzawodnictwo młodzieżowe 
wkracza ba wyższy szczebel. Powsta
ją  zespoły współzawodniczące, wśród 
k tó rych  na czołowym m iejscu należy 
w ym ienić pole młodzieżowe w  kop. 
„W u je k " .

Rozpoczyna się w a lka  nie  ty lk o  o 
ilość, ale i  o jakość, w a lka  z m arno
traw stw em , w a lka  o oszczędność. M lo 
dzież s ta ra  się podnosić swoje k w a lif i 
kac je , przechodzi na samodzielne sta
nowiska, w y tw a rza  się now y soc ja li
styczny stosunek do pracy. Rozszerza 
się wśród n ie j ruch rac jona liza to rsk i. 
Obok w yb itnych  przodowników ja k :  
E rne s t Bawół, H a lin a  L ip iń ska , Ire n a  
Fac, Jadw iga Szkieł —  p o ja w ia ją  się 
rac jon a liza to rzy : Zdzisław  K orna, Jó
zef Sztadler i  in n i. M łodzież w  widocz 
n y  sposób zaznacza swój udz ia ł w  rea
liz a c ji p lanu trzy le tn iego.

Szeregi współzawodniczących wciąż 
rosną i  to  coraz szybciej. W  styczniu 
1948 roku  współzawodnictwo obejm uje 
85 tysięcy młodzieży z 12 województw  
w  m arcu liczba ich rośnie do 100 tys. 
ogarn ia jąc  w szystkie województwa, 
wreszcie dochodzi do przeszło 115 tys.

R ozw ija  się śladem starszych współ
zawodnictwo m iędzyzakładowe i  mię- 
dzybranżowe. U trw a la  się i  nabiera 
iozm achu współzawodnictwo zespoło
we. M łodzi robotn icy  an a lizu ją  fo r 
m y współzawodnictwa, bada ją p rzy 
czyny braków  i  niedociągnięć, na licz 
nych konferencjach w zyw a ją  do um a- 
sow ienia ruchu. W spółzawodnictwo roz 
szerzą się w  głąb i  wszerz. Dzięki im 
ponującym  osiągnięciom młodzież zy
sku je  w iele p ra w  i  u lg , w  p raw ie  gó r
niczym.

W  p ią tym  etapie zastęp współzawod 
niczącej m łodzieży w zrasta do 196.454 
z 905 zakładów. 203 młodzieżowe b ry 
gady produkcyjne i  107 pól młodzieżo
wych w  gó rn ic tw ie  kroczy w  aw angar
dzie m łodych bo jow ników  o przedterm i 
nowe wykonanie p lanu trzy le tn iego. 
N iektó re  z n ich  s ta ją  się sławne.

Taka np. młodzieżowa brygada w 
bucie „F lo r ia n " ,  obsługująca w ie lk i 
piec przez trz y  zm iany, skróciła  ostat
nio w ytop s ta li do,3 godz. 28 m in u t. Po 
le młodzieżowe —  ściana „H a r tę "  w  
kopa ln i ,,B ia ły  K am ień" do dziś je s t 
w  posiadaniu przechodniego sztandaru 
współzawodnictwa pracy Żarz. Główn. 
ZM P., wręczonego mu w  styczniu b.r. 
G łośni są młodzjeżowi przodownicy: 
Ignacy M achoń z Chorzowskie j W y
tw ó rn i K o n s tru k c ji S talowych, B łasz- 
czyński— rębacz z „K a to w ic “  M ieczy
s ław  Ł yko w sk j z „Cegie lskiego"—k tó 
rz y  w yko n u ją  ponad 600 proc. norm y. 
Ten osta tn i jes t ponadto s łynnym  ra 
c jona liza to rem  i  autorem  książeczki o 
swych osiągnięciach.

380 tys. m łodzieży bierze udzia ł w  
1948 r . w Czynie Kongresowym, podej 
m ując zobowiązania dotyczące zw ięk
szenia i  polepszenia p ro du kc ji, napra 
w y dróg, remontów, e le k try fik a c ji wsi 
itd . Przepracowano wówczas 940 tys. 
roboczo-dniówek.

W łączenie a k c ji młodzieżowej do 
współzawodnictwa ogólnego (w  stycz
n iu  b. r . )  jeszcze bardzie j zaktyw izo
wało szeregi młodzieży robotniczej i  
chłopskiej. Doświadczenia Bugdołów, 
Z ielińskiego, A pryasa, Poręckiego, Go- 
ścim ińskie j i  tysięcy innych s ta ły  się 
im  bliższe, dostępniejsze. N ie  można 
tu  nie doceniać doniosłej ro l i ZM P, k tó  
r y  m a ogromne zasiugi w  m o b iliz a c ji 
mas młodzieży do w a lk i o przedtei-m i- 
nowe wykonanie T rzyle tn iego P lanu 
Odbudowy. Dziś 230 tys. m łodzieży w  
szeregach współzawodniczących, 4 tys. 
m łodzieżowych brygad we wszystkich 
p raw ie  zakładach przem ysłowych —  to 
dowód głębokiego zrozum ienia zasad i  
celów socjalistycznego współzawodni
c tw a pracy.

Teraz, gdy zbliża się 70-lecie urodzin  
Józefa S ta lina w ie lk ieg o  przyw ódcy 
międzynarodowego ruchu robotniczego, 
350 uczniów Państwowego Liceum  Me 
chanicznego w  Skierniew icach skiero
wało do młodzieży po lskie j apel o god 
ne uczczenie te j rocznicy. W  ja k i spo
sób? Przez poznanie prac i  doświad
czeń S ta lina  w  budowie socjalizm u, 
przez wykonanie określonych zobowią 
zań gospodarczych, przez podniesienie 
dyscyp liny w  szkole, likw id a c ję  niepun 
ktua lności i  nieobowiązkowości, by w  
ten sposób polepszyć w y n ik i w  nauce. 
Oto konkretne zadania dla młodzieży 
polskiej w  na jb liższym  okresie.

Młodzież sk ie rn iew icka niedługo cze 
ka ła  na odzew rów ieśn ików  z innych 
ośrodków k ra ju . Dziś druku jem y na 
pierwszej s tron ie  in fo rm ac je  o podję
ciu apelu skierniew ickiego przez m ło
dzież Łodzi, Poznania, Bydgoszczy., 
Rzeszowa.

Za n im i pójdą inn i.

W ŁA D Y S Ł A W  D U D Z IŃ S K I
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K ra je  gospodarczo zacofane  
muszą rozw inąć  swój przem ysł 

jako  gw arancję  swej niepodległości
P rzem ów ienia delegatów: ZSRR i Polski

F LU S H IN G  M EADO W S. (PAP). — 
p row adziło  dyskusję w  spraw ie po 
oarczo zacofany cii.

K om is ja  dla spraw  ekonom icznych 
i  finansow ych przedłożyła zgromadzę 
n iu  G eneralnem u raport, zalecający, 
ab y  ¡Zgromadzenie Generalne ONZ 
u c h w a liło  rezolucję, domagającą się 
od  Rady Ekonom icznej i  Społecznej 
O NZ przestud iow ania  zagadnień m ię 
dzynarodow ej p o lity k i ekonom icznej 
i  hand low ej, k tó re  mogą m ieć w p ły w  
na  ¡proces rozw o ju  k ra jó w  gospodar
czo zacofanych.

Zalecenie to  uchwalono w  K o m is ji 
na  w n iosek de legacji po lsk ie j.

N a p lenum  Generalnego Zgrom a-. 
dzenia przedstaw icie le  USA, F ra n c ji, 
H o la n d ii i  in nych  k ra jó w  w ypow ie  
d z ie li się p rzeciw ko powyższemu za 
leceniu.

Delegat ZSRR A ru tu n ia n  w  prze
m ó w ie n iu  sw ym  wskazał, że opozy
c ja  USA przec iw ko  zbadaniu zagad
n ie ń  m iędzynarodow ej p o lity k i eko
nom icznej i  hand low ej pod kątem  
w idzen ia  gospodarczego podniesienia 
k ra jó w  zacofanych, w  szczególności 
zagadnienia p ro tekcy jnych  ta ry f ce l
nych  w  ce lu  u tw orzen ia  i  rozw oju  
przem ysłu  w  ¡krajach zacofanych go
spodarczo —  pozostaje w  zgodzie z 
p o lity k ą  Stanów  Zjednoczonych, k tó  
re  pragną przeszkodzić . rozw o jow i 
p rzem ysłu  narodowego w  k ra jach  go 
spodarczo zacofanych, podporządko
w ać je  sobie gospodarczo i  zagarnąć 
jc h  ry n k i.

A ru tu n ia n  wskazał,, że S tany Z je 
dnoczone, .mając przem ysł wysoce 
ro zw in ię ty , na jb a rdz ie j konsekw ent
n ie  przeprowadzają p o lity k ę  ja k  naj 
wyższych ta ry f  celnych, a zarazem 
narzuca ją in n y m  k ra jo m  p o lity k ę  l i 
k w id a c ji tzw . „b a r ie r  ce lnych '“.

Jeżeli k ra je  gospodarczo zacofane 
chcą um ocnić swą niepodległość po
lityczn ą  i  gospodarczą —  muszą po
m yśleć przede w szystk im  o rozw o ju  
własnego przem ysłu.

G dyby k a p ita lizm  am erykański 
p rzy  eksporcie k a p ita łu  k ie row a ł się 
pobudkam i na tu ry  hum an ita rne j, to 
przede w szys tk im  m usia łby zatrosz
czyć się o los w łasne j ludności. W 
rzeczyw istości m o tyw y  eksportu ka 
p ita łó w  są inne. M o tyw y  te stresz
czają się w  pogoni za wyższą stepą 
Zysku, tan ią  s iłą  roboczą i surowcem 
oraz w yso k im i cenami na w yro by  
przem ysłowe.

ONZ —  ośw iadczył z naciskiem  
A ru tu n ia n  —  nie może oddać swego 
au to ry te tu  w  służbę in teresów w ie l
k ic h  banków  i  trus tów . Pom iędzy 
trum an ow sk im  programem, „po m ocy  
k ra jo m  gospodarczo zacofanym “  a 
program em  okazania pomocy tech
n iczne j przez ONZ is tn ie je  zasadni
cza różnica. Pomoc techniczna nie 
pow inna  być środkiem  cbcej pene
tra c ji gospodarczej i po lityczne j, a 
do tego, z pogwałceniem  zasad ONZ, 
zm ierza orędzie Trum ena do Kongre
su USA w  styczn iu  b. r. P rogram  
am erykańsk i jest program em  elcspan 
S ji ko lo n ia ln e j. Delegacja radziecka 
domaga się poparcia dążeń k ra jó w  
gospodarczo zacofanych do rozw oju  
w łasne j eko no m ik i w  zgodzie z du
chem  K a rty  Narodów  Zjednoczonych.

W  dalszym c:ągu p rzem aw ia li rów  
nież przedstaw icie le P o lsk i, M eksy
ku , -Egiptu i  innych  k ra jó w , k tó rzy  
p o p a r li tezy delegata radzieckiego 
A ru tu n ia n a  i  w yp ow ied z ie li się prze 
c iw ko  am erykańskie j fo rm ie  „porno 
c y “  d la  k ra jó w  gcspodarczo zacofa
nych.

Następnie ¡Zgromadzenie G eneral
ne O NZ przystąp iło  do głosowania. 
A ng lo  - am erykańska większość Zgro 
¡madzenia Generalnego odrzuciła  tę 
część rezo luc ji, ¡która odzw ie rc iad la - 
la  p ro je k t P o lsk i, zm ierza jący do zba 
dan ia  przez Radę Ekonom iczną p ro 
b lem u w p ły w u  ceł ochronnych na 
rozw ó j przem ysłu narodowego k ra 
jó w  gospodarczo zacofanych.

Za tą  częścią rezo luc ji głosowało 
20 de legacji, w  tej liczb ie  ZSRR, 
U k ra in a  Polska, Czechosłowacja, B ia  
ło ruś i  szereg k ra jó w  gospodarczo za 
cofanych. P rzeciw ko głosowało 21 de 
legac ji, w  tej liczb ie  S tany Z jedno
czone, A ng lia , F rancja , Belg ia, H o
la n d ia  i inne, 14 de legacji (F ilip in y , 
Kuba, E kw ador i inne), powstrzym a-

M in is ter Górnictu a 
i Energetyki 

do rcbotrDkóui 
przem ysłu naftou ego

W  związku z wykonaniem  przez 
przem ysł na ftow y rocznego planu 
p rodukc ji gazoliny surowej w 108,96 
proc.; m in is te r G órnictwa i  Energe
ty k i N ieszporek przesła ł załogom i 
k ie row n ic tw u kopalń depeszę z po
dziękowaniem:

„W y s iłk i i praca ja k im i załogi 
p rzyczyn iły  się do wykonania planu 
—  ‘ czytam y w  depeszy —  świadczą 
o szczerym i powszechnym zapale 
szerokich rzesz robotniczych. Idąc 
w y trw a le  tą  drogą, w yw alczym y so
bie lepsze w a runk i życia i wybudu
jem y nową socjalistyczną Polskę. —  
Życzę załogom i k ie row n ic tw u da l
szych owocnych w yn ików  pracy“ .

W spaniały reko rd  
d zięk i racjonalizatorstuiu

Pracownicy W ojskowego Przedsię
b io rs tw a  Budowlanego: m onter Leon 
Różycki, spawacz Ju lian  Gawroński 
oraz pomocnicy fachow i: Stanisław  
Kusio i  Stefan Chrostowski osiągnęli 
w  Zegrzu p rzy  insta low aniu ru r  że
laznych n iezw yk ły  rekord, w yrab ia 
jąc  w  ciągu 8 godzin 2.723,75 proc. 
norm y. Łączny zarobek tych  4 p ra 
cowników w yn iós ł w ty m  dniu około 
92 tys. zł.

Zgromadzenie Generalne ONZ prze
mocy technicznej d la  k ra jó w  gospo-

ły  się do głosowania. Inne części re 
zo luc ji p rzy ję te  zostały jednom yśln ie.

P R ZEM Ó W IEN IE  
A M B . W IE R B ŁO W S K IE G O

F LU S H IN G  M EADOW S. (PAP). — 
Przem aw ia jąc na plenum  Zgromadzę 
n ia  Generalnego O NZ w  debacie nad 
program em  pomocy technicznej dla 
K ra jów  gospodarczo zacoianych, szeł 
de legacji po lsk ie j, ambasador W ie r- 
b towski, podkreś lił, że delegacja poi 
ska p rzyw iązu je  do tego problem u 
w ie lką  wagę. Polska udzie la pełnego 
poparcia zasadzie pomocy dla  k ra jó w  
gospodarczo zacofanych. Stanowisko 
to wyrażała Polska ju ż  na sesji Ra
dy Ekonom iczno - Społecznej i  w  ko 
m is ji ekonom icznej Zgrom adzenia 
Generalnego.

M ówca podkreś lił, że am erykańska 
w ers ja  „pom ocy“  k ry je  w  sobie groź 
bę naruszenia suwerenności narodo
w e j k ra jó w  gospodarczo zacofanych 
oraz podporządkow ania ich  in te re 
som w ie lk ieg o  kap ita łu . W tym  sta
n ie  rzeczy należy udz ie lić  k ra jo m  go 
spodarczo zacofanym  gw aranę ji, że 
okazana im  pomoc będzie m ia ła  na 
względzie jedyn ie  ich w łasny rozw ój 
oraz ich w łasne potrzeby gospodar
cze. Zasada ta pow inna  być stale 
przestrzegana przez ONZ.

Am basador W ie rb łow sk i s tw ie rd z ił 
następnie^ że koncepcja pomocy dla 
k ra jó w  gospodarczo zacofanych jest 
w  samej swej istocie potępieniem 
dotychczasowej ¡po lityk i m ocarstw  
ko lon ia lnych  wobec niedostatecznie 
rozw in ię tych  gospodarczo k ra jów . 
M ówca Zwraca uwagę na to, że k ra 
je  te są zacofane w łaśn ie  dlatego, Iż 
podlegają od długiego czasu eksploa 
ta c ji ekonom icznej m ocarstw  ko lo 
n ia ln ych  oraz ich  k o n tro li po litycz 
nej. W ye lim inow an ie  te j eksploatacji 
k o n tro li ze strony obcych m ocarstw  
jest w ięc w a runk iem  sine qua non 
przyszłego rozw o ju  k ra jó w  gospodar 
czo zacofanych.

Am basador W ie rb łow sk i podkreśli! 
konieczność przeprowadzenia re form ; 
k tó re  by z lik w id o w a ły  wszelkie ana
chronizm y w us tro ju  po litycznym , 
gospodarczym i społecznym k ra jów  
gospodarczo zacofanych. Należy dą
żyć do wzm ocnienia niepodległości 
tych k ra jó w  i do podniesien ia stopy 
życiowej ludności, zam ieszkującej te 
kra je .

Am basador W ie rb łow sk i poruszył 
z ko le i am erykański plan „pom ocy“ , 
dla k ra jó w  zacoianych, czy li tzw. 
punk t 4 -ty  program u Trum ana. Cele 
tego program u są zupełn ie  sprzeczne 
z interesem  k ra jó w  zacofanych. P lan 
am erykański zmierza bowiem, wyłącz 
n ie  do eksp loatac ji k ra jó w  zacofa
nych, do u trzym an ia  ich w  ro li sta
łych dostawców surowców olla USA 
oraz pene trac ji kapba iu  am erykań
skiego do tych k ra jów .

Narada przemysłowców amerykańskich 
i zachodnio-niemieckich

Kapitał USA finansuje przemysł zbrojenioiny b. Rzeszy
H itle ro w iec  Schacht

kandydatem  na prezesa banku
B E R L IN  (P A P ). Jak donosi dziennik „N a tio n a l Ze itung“  17 bm. 

w w il l i  niemieckiego bankiera i  przemysłowca Pferdmengesa odbyła się 
konferencja, w k tó re j uczestniczyło 7 amerykańskich oraz 12 niemieckich 
przemysłowców i  bankierów. Tematem konferencji była sprawa „w spó łp ra 
cy“  między kapita łem  am erykańskim  a przemysłem zachoinio-niem ieckim , 
przede wszystkim  zbrojeniowym, lub mogącym pracować na zbrojenia.

—--------------------------------------—— ------------- - Ze strony am erykańskiej —  pisze
dziennik —  zaproponowano utworzyć 
niezwłocznie bank niemiecko-amery- 
kański z kap ita łem  zakładowym w  su 
mie 20 m ilionów  dolarów. N iem ieckim  
kandydatem do kie row n ictw a tego 
banku jes t b y ły  prezes Banku Rzeszy 
zbrodniarz h itle row sk i Schacht. Rząd 
am erykański nie ma żadnych zastrze
żeń przeciwko te j kandydaturze.

Zasadniczym warunkiem  udzielenia 
monopolom niem ieckim  kredytów  ame 
rykańskich jest, w  m yśl żądań A m ery 
kanów, decydujący w p ływ  na zarząd 
przedsiębiorstw, k tóre skorzysta ją z 
tych kredytów . Przedsiębiorstwa te bę 
dą s ta ły  pod ochroną zachodnich mo
carstw  okupacyjnych, jako „m ienie 
zagraniczne“ . K red y ty  m ają być przy 
znane przede w szystkim  tak im  f i r 
mom niem ieckim , ja k  „  Mannesmann- 
Roehren“ , „M esserschm itt“  i  „H e in - 
ke l“ .

*

Kom entując znaczenie te j konferen
c ji niemiecko - am erykańskiej, „Tae 
gliche Rundschau“  pisze m. in.: 

Rozpoczyna się de fin ityw ne wydanie 
przem ysłu zachodnio-niemieckiego w 
ręce amerykańskiego kap ita łu . W  Ko 
lo n ii opracowano w  te j dziedzinie zu
pełnie konkretne plany. K a p ita ł ame
rykańsk i będzie współpracował z prze 
mysłęm zachodnio-niemieckim, zwłasz 
cza zaś natura ln ie  z przemysłem zbro 
jeniowym .

Depesze i listu 
do M arszałka  

Rokossowskiego
W  dalszym ciągu nap ływ ają  liczne 

depesze i  lis ty , w k tó rych  robotnicy, 
chłopi, pracownicy um ysłow i i  m ło
dzież da ją wyraz serdecznej radości z 
powodu objęcia przez M arszałka Pol
sk i Konstantego Rokossowskiego 
stanow iska m in is tra  O brony Narodo
wej.

M. in. depesze i  lis ty  także nadesła
l i  ostatn io: górn icy kop. „S iersza“ , za 
łoga ośrodków maszynowych w  Gnieź 
nie, zarząd okręgowy Z.Z., M eta low 
ców w  Gdańsku, uczestnicy narady 
przem ysłu ferm entacyjnego, studenci- 
m echanicy kom u n ikacy jn e j po litech
n ik i k rakow sk ie j, słuchacze szkoły 
pracy ZSCh. w  G órkach i  Inn.

W śród w ie lu  pozdrowień znajduje 
się lis t  dzieci poznańskich ze szkoły 
podstawowej N r  2, k tó re  piszą:

„D ro g i M arsza łku! C zyta liśm y o 
Twoich chlubnych zwycięstwach. Spo 
rządziliśm y gazetkę ścienną, na k tó 
re j grom adzim y wszelkie wiadomości 
o Tob:e. Z radością przesyłam y Ci, 
Obywatelu M arszałku, nasze serdecz
ne pozdrowienia i życzymy owocnej 
pracy dla dobra Polski Ludowej. Dum 
ni jesteśmy, że na czele naszego w o j
ska sto i syn klasy robotniczej i w y 
trw a ły  pogromca hox-d faszystow
skich“ .

Liczne depesze przesyła ją M arsza ł
kow i Rokossowskiemu junaczki i ju na 
cy hufców szkolnych woj. o lsztyńskie
go oraz chłop i z całej Polski.

Walka chłopów włoskich 
o ziemie leżące odłogiem

R Z Y M  (P A P ). P e rtra k ta c je  toczą
ce się m iędzy p rzeds taw ic ie lam i ob
szarn ików  i  p rzeds taw ic ie lam i ch ło 
pów  w  Palerm o, na S y c y li i w  spra
w ie  przyznan ia  chłopom  ziem  leżą
cych odłogiem , zostały przerw ane 
przez obszarn ików  po 22 godzinach 
obrad.

P rzedstaw ic ie le  ch łopów  żądali 
p rzyznan ia  8 tys. ha ziemi», obszarn i
cy zgodz ili się przyznać ty lk o  3 tys. 
ha, żadając ponadto, by  ch łop i w yco 
fa l i  się z za ję tych 10 tys. ha ziem i.

20 lis topada naród radz ieck i i  jego 
s iły  zb ro jne po raz szósty święcą 
D zień A r ty le r i i .  G eneralissim us Sta 
l in  nazw a ł a rty le r ię  g łów ną s iłą  ude 
rzen iow ą A rm ii R adzieck ie j, „b o 
giem  w o jn y “ .

W spania łe bo jow e za le ty  a r ty le r ii 
radz ieck ie j p rz e ja w ia ły  się z w y ją t 
kową. s iłą  w  ub ieg łe j w o jn ie . D z ie 
s ią tk i i  se tk i maszyn pancernych 
p rze c iw n ika  g inę ły  pod m iażdżącym  
ogniem  a rty le rz y s tó w  radzieckich, 
W łaśn ie a r ty le r ia  —  w e d łu g  okresie 
nia Generalissimusa S talina — stano
w iła  tę siłę, k tó ra  w  znacznym  stop
n iu  dopom ogła w o jskom  radzieck im  
pow strzym ać na ta rc ie  w roga na 
p r-edpo lach  L e n in g ra d u  i M oskw y. 
..W szystkim  jest w iadom e —  pisał 
G enera lissim us S ta lin  —- że a rty le r ia  
radzm eka zdobyła kom p le tne  pano
w an ie  na po lu  w a lk i nad a rty le r ią  
w roga, że w  licznych  bo jach t  w ro 
giem  a rty łe rz y ś c i radzieccy i  obsłu
ga rrpotzczy m in  o k ry li się wlekopom-. 
ną sł~wą w yją tkow ego męstwa i  bo
ha terstw a, a o fice row ie  i dowódcy 
w y k a z a li w ysoką sztukę k ie row an ia  

cgn iem “ .
Rosyjscy a rty łe rzyśc i oddawna sły 

na z odw agi i swojego m istrzostw a. 
W  w ie lu  dziedzinach a r ty le ry js k ie j 
w iedzy  i  te c h n ik i p ry m a t należy się 
uczonym  rosy jsk im . W łaśn ie  oni 
s tw o rz y li p ra w d z iw ą  teo rię  o zew 
nę trzne j i  w e w nę trzne j ba listyce, o 
rodza ju  i  w łaściw ościach m eta lu , 
przeznaczonego na dz ia ła  a r ty le r y j
skie, w y n a le ź li o ryg in a ln e  kon s tru k  
c je  dz ia ł szybkostrze lnych, o d k ry li 
sposób w y tw a rza n ia  p rochu  pryzm a 
tycznego.

W  ciągu swych trzydziesto le tn ich  
dz ie jó w  a rty le r ia  radziecka nie  raz 
odznaczyła się sw ym i w y s o k im i za
le ta m i b o jo w ym i. W  la tach  w o jn y  
dom ow ej, w  bo jach o m łodą rep u b li 
kę, a rty łe rzyśc i radzieccy w  ścisłej 
w spó łp racy  z in n y m i rodza jam i b ro 
n i, o k ry l i  się n ie zw yk łą  sławą.

W  la tach  bu do w n ic tw a  po ko jow e 
go naród rad z ie ck i n ieustann ie  t r o 
szczył się o wzm ocnien ie zdolności 
obronnych swego k ra ju

„Akcja Gradów”
A kcja Gradów“ , objęła już 

nieomal całe M azury i 
W arm ię. Zgodnie z naszą zapowie 
dzią podajem y nazwy dalszych 
gromad, które odpowiedziały na 
apel „Rzeczypospolite j“ : KOM P, 
RYDZEW O , BO GATKO , PYTKO  
WO, F A F R O T K I, (POW G IŻ Y C 
K O ) G O N DANKO , ID Z IS Z K I, 
N A K O N IA D Y , (POW . M RĄG O 
W O ). Poza tym  przystąpienie do 
„a k c ji Gradów“  zgłosiły W S ZY 
S T K IE  GRO M ADY G M IN Y  LA M  
KOW O (POW . O LS Z TY N ). Oczc 
kujem y dalszych zgłoszeń.

R E D A K C JA  „RZECZYPOSPO. 
L IT E J “ , jak  to podawaliśmy, 
P R Z E W ID U JE  W R Ę C ZE N IE  B I 
B L IO T E C Z K I Z C E N N Y M I 
K S IĄ Ż K A M I JA K O  NAG RO DĘ 
D L A  TEJ W SI, KTÓ R A B Ę D ZIE  
Z A S Ł U G IW A Ł A  N A  SPEC JA L
N E  W Y R Ó ŻN IE N IE . Spodziewa
my się, że Polskie Zakiady Zbożo 
we, CRS „Samopomoc „Chłopska“  
oraz inne ins ty tuc je  i praemyśły, 
zainteresowane dostawami jęcz
mienia, również ufundu ją podob
ne nagrody. O powziętej decyzji 
prosim y powiadomić naszą reda

m i -  z i >(m il.)

Jako niemieccy członkowie pro jekto 
wanego banku niemiecko-amerkańskie 
go, w ysuw ani są tacy „w ypróbow ani 
fachowcy“ , ja k  np. finans is ta  h itle ro w  
ski dr. Schacht.

W  zamian za pożyczki Am erykanie 
zastrzegają sobie oczywiście m iarodaj 
ny w p ływ  na produkcję, zapewniając 
z d rug ie j s trony ochronę bagnetów 
am erykańskich dla przedsiębiorstw, 
k tóre będą pozostawały pod ich kon
tro lą .

Dziennik podkreśla, że uwagę Ame 
rykanów  zw róc iły  przede wszystkim  
ośrodki byłego niemieckiego przem y
słu zbrojeniowego, p rzy  czym w ym ie
nia, prócz wspomnianych wyżej trzech 
f irm , zakłady łożysk kulkowych „K u 
ge llager-F ischer“  i  zakłady lotn icze 
„D o rn ie r“ .

Z A N IE P O K O JE N IE  PRASY 
F R A N C U S K IE J

PAR YŻ (P A P ). W  sobotnich komen 
tarzach prasy pa rysk ie j naczelne m ie j 
sce zajm uje sprawa, projektowanego 
przez U S A  uzbrojenia Niemiec Za
chodnich. P ro jek ty  te w yw o łu ją  we 
F ra n c ji coraz w iększy niepokój. 
U jaw n ia  się to również w  dziennikach 
reakcyjnych, ja kko lw iek  us iłu ją  one 
uspraw iedliw ić po litykę  amerykańską.

W aszyngtoński korespondent „F ig a 
ro “  przew iduje, że W aszyngton w ystą 
p i wkrótce o fic ja ln ie  z propozycją u- 
zbrojenia Niemiec Zachodnich, a to 
wobec tego, iż —  ja k  pisze ten dzien
n ik  — „p a k t a tla n ty c k i okazał się 
n iewystarczający“ .

„ L “H um anite“  domaga się wszczę
cia w  całej F ra n c ji kam pan ii propagan 
dowej przeciwko planom am erykań
skim  w  sprawie Niemiec, przypom ina 
jąc wynurzenia kó ł amerykańskich, 
stwierdzające, że brak zgody F rancu
zów może u trudn ić  niezm iernie te p la 
ny. Jednocześnie „L 'H u m a n ite “  piętnu 
je tych praw icowych działaczy francu

skich, k tó rzy  ja k  gau llis ta  Chaban —i  
Delmas, występują nie przeciwko 
mej odbudowie a rm ii niem ieckie j, lec® 
—  dla zmylenia francusk ie j o p in ii pu
blicznej —  przeciwko b rakow i kon tro 
l i  francuskie j nad tą  przyszłą  arm ią...

Prasa francuska om awia rów nież 
sprawę odbudowy f lo ty  niem ieckie j.

Londyński korespondent dziennika '. 
,L ibe ra tion “  podaje nieogłoszone o f i
c ja ln ie  szczegóły uk ładu trzech mo
carstw  zachodnich podpisanego w  Lont 
dynie. W  m yśl tego układu N iem cy 
Zachodnie uzyskują prawo budowy ni® 
ograniczonej ilości s ta tków  handlo
wych o m aksym alnym  tonażu 7.200' 
ton i  szybkości 12 węzłów, ponadto 
zaś prawo budowy od 8 do 10-ciu s ta t
ków o tonażu przekraczającym  7.200 
ton i  o w iększej szybkości. v

Decyzje trzech m inistróiu  
zagrażają bezpieczeństwu F ran c ji

PARYŻ (P A P ). B iu ro  Polityczne Francuskie j P a r t ii Kom unistycznej 
ogłosiło kom unikat, w k tó rym  potę pia stanowisko rządu francuskiego 
wobec problemu niemieckiego.

K om un ika t stw ierdza, że ostatnie 
decyzje trzech m in is trów  spraw za
granicznych w sprawie Niemiec za
grażają bezpieczeństwu F ra n c ji i  
w yw o łu ją  poważne zaniepokojenie 
całego narodu. N iem cy Zachodnie m a
ją  służyć jako baza i  arsenał dla m i
lia rderów  a m e ry k a ń s k ic h , k tó rzy  p ro
wadzą agresywną po litykę  wobec 
ZSRR i k ra jó w  dem okracji ludowej.

B iu ro  P olityczne wyraża enćrgcz- 
ny pro test przeciw odmowie rządu 
wypłacenia wszystk im  ludziom  pracy 
miesięcznego dodatku w  wysokości 
3 tys. franków  do czasu wprowadze
nia w życie zbiorowych układów p ra 
cy.

B iu ro  Polityczne p iętnu je wzmoże
nie kam pan ii k łam stw , oszczerstw i 
p row okacji antyradzieckich, wzoro
wanych na metodach Goebbelsa.
K a m p a n ii ta u s iłu je  odwrócić uw a
gę mas pracujących od zbrodniczej, 
działalności podżegaczy wojennych i 
zm ierza do rozbicia jedności klasy 
robotniczej.

W  Jugosławii odczuwa się 
brak żywności

W A S Z Y N G T O N  (P A P ). Bi.uro S ta  
ty s ty k i P racy U S A  w  przeglądzie  wa. 
ru n k ó w  życia i  p ra cy  w  Jugosław ii, 
w  ro k u  1948 stw ie rdza , ie  w  Jugosła  
w i i  da je  się odczuć os try  b ra k  żywno> 
ści, spotęgowany do pewnego s topn ia  
przez ap row izacy jną  p o lity k ę  rządu, 
jugosłow iańskiego, k tó ry  zapew nia  
w ie lk ie  p rz y d z ia ły  żyw nościow e o f i
cerom w o jska  i  bezpieczeństwa ora® 
u p rz y w ile jo w a n y m  grupom  apara tu  
b iurokra tycznego. Z m nie jszone p rz y 
dz ia ły  żyw ności o trz y m u ją  s ta rcy  i  
dzieci.

W yroki na strażników-katów  
w obozach Saksonii

B E R L IN  (PAP). N iem iecki, T ry b u 
nał K a rn y  w  Dreźnie (Saksonia) ogło 
s ił w y ro k i w  spraw ie  32-ch b y ły c h  
s trażn ików  h itle ro w sk ie g o  obozu kon. 
cen tracy jnego H ochenstein k o ło  D re  
zna. W szyscy oskarżeni na leże li do 
oddzia łów  SS i  znęcali się w  n ie lu d z  
k i sposób nad w ię ź n ia m i obozu. Ska 
zan i on i zosta li na k a ry  od 7 la t  w ię  
zienia do dożyw otn iego pozbaw ien ia  
w olności.

Katastrofalne skutki cyklonu
L O N D Y N  (P A P ). A gencja  Reute

ra  donosi z N ew  D e lh i, że przez 
okręg M adras przeszedł cyk lon , k tó ry  
poczyn ił o lb rzym ie  spustoszenia, 

i O koło 780 osób zostało zab itych.

Cześć ko lejarzom  
za ujjjkonanie p lanu trzyletn iego

We wszystk ich dyrekcjach P K P  od 
by ły  się uroczystości organizowane 
przez Zw . ¡Zaw, K o le ja rzy , na k tó 
rych om ówiono osiągnięcia ko le ja rzy  
w  okresie p lanu  trzy le tn iego i  rozda 
no nagrody dla na jbardz ie j zasłużo
nych p rzodow n ików  pracy i  racjona 
liza to ró w  P K P  .

C entra lna uroczystość odbyła się w 
W arszawie w  d n iu  19 b. m. w  Teatrze 
Nowym .

Na sali zgrom adzili się przodow ni 
cy ¡pracy w raz  z rodzinam i. Obecny 
b y ł m in is te r K o m u n ik a c ji —  Jan 
Rabanowski, w icem in . B a lic k i, gene 
ra ln y  d y re k to r P K P  —  inż. Bader, 
prezes Zarządu Gł. Z w . Zaw. K o le ją  
rzy — K u ry ło w ic z  i  k ie ro w n ik  Wy 
dzału K om un ikacy jnego  K C  PZPR, 
Gordon.

W prezyd ium  obok przedstaw ic ie li 
Rządu, PZPR i  Z Z K  zasied li przodow 
n icy  ¡pracy, odznaczeni orderem  
„S ztandar P racy““, W ó jc ik , K os iur, 
O sta lski, S taw ski, Szym ański, ja k  
rów nież rac jona liza to rzy , Topczew
s k i, S am ura j, Pytek, K u b ik  i  in n i.

Po odegraniu M iędzynarodów ki, 
przewodniczący K o m ite tu  Współza-

Świą to art nier ii radzieckiej

NIEO D ŁĄ C ZN Y CZYNNIK  
ZW Y C IĘ S TW A

Zosta ł s tw orzony od nowa prze 
m ys ł a r ty le ry js k i.  U ta le n to w a n i u - 
czeni radzieccy i ko n s tru k to rz y  po 
t r a f i l i  opracować ta k ie  w zo ry  dz ia ł 
i  m io taczy m in , ja k ic h  na początku 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j n ie  by ło  
w  parkach  a r ty le ry js k ic h  obcych 
a rm ii. P o te nc ja ł radzieckiego p rze 
m ys łu  a rty le ry js k ie g o  b y ł rzeczyw iś 
cie o lb rzym i. Jedyn ie  w  przeciągu 
osta tn ich trzech la t w o jn y  Zw iązek 
Radziecki p ro d u k o w a ł do 120 tysięcy 
dz ia ł i  100 tys ięcy m io taczy m in  ro 
cznie. P rzew yższało to nieco p ro 
du kc ję  dz ia ł i  m io taczy m in  przez 
p rzem ysł N iem iec i po db itych  k ra 
jó w  zachodniej E uropy.

N ie  ty lk o  rozw ó j, ale i  m is trz o w 
skie w yko rzys ta n ie  a r t jT e r ii radziec 
k ie j na po lach b ite w  nieodłącznie 
związane jest z im ien iem  G eneralissi 
musa S ta lina .

Jak  w iadom o ku  koń cow i 1941 ro 
k u  A rm ia  Radziecka zaham owała o- 
fensyw ę N iem ców  pod M oskw ą i  Le 
n ingradem . Już wówczas na fronc ie  
radziecko - n iem ie ck im  w y k rw a w io  
no m nóstw o w ro g ich  d y w iz ji.  H it le r  
w idząc, iż „b ły s k a w ic z n y “  pochód na 
Wschód zakończył się krachem , w y 
d a ł rozkaz o budow ie  l in i i  obronnych 
P rzypuszczał on, iż te l in ie  _ obrony 
dadzą jego w o jskom  możność w y tc h  kw a n tu ń ska  rozporządzała l in ią

pe łn ie  nowe zasady w yko rzys ta n ia  
a r ty le r ii.  Odtąd a r ty le r ia  p rzy  p rze r 
w a n iu  l in i i  ob ronnych p rze c iw n ika  
pom agała w łasne j p iechocie i  w łas 
nym  czołgom od początku do końca 
b itw y . M ów iąc in n y m i s ło w y  a r ty 
le r ia  an i na m in u tę  n ie  p rze ryw a ła  
swego huraganowego ognia na w ro 
ga. Prócz tego S ta lin  w p ro w a d z ił 
masowe w yko rzys ta n ie  a r ty le r ii.  
Z  górą 300 dz ia ł na jrozm a itszych  ka 
tib ró w  na jeden k ilo m e tr  f ro n tu  — 
oto norm a masowego ognia a r ty le 
ry jsk iego . Można sobie w yo bra z ić  tę 
potężną kanonadę setek arm at, p rzy  
akom paniam encie a taku  lo tn ic tw a . 
N a ksz ta łt gigantycznego ta ran u  a r 
ty le r ia  radziecka n ieustann ie  p rze 
ry w a ła  obronę p rze c iw n ika , s tw a 
rza jąc pom yślne w a ru n k i d la  opera
c j i  w łasnych  w o jsk .

O lb rzym ią  ro lę  odegrała a r ty le r ia  
w  p rze c iw n a ta rc iu  w o js k  radz ieck ich  
pod S ta lingradem . W  operac ji po 
okrążen iu  i  rozg rom ie n iu  a rm ii P a 
u lusa je d yn ie  ogniem  a r ty le r ii zo
stało zniszczonych 1600 czołgów w ro 
ga-

O dznaczyli się rów n ie ż  a r ty le rz y -  
ści radzieccy w  w o jn ie  z im p e r ia li
styczną Japonią. Jak  w iadom o na 
w schodnie j g ran icy  M a n d ż u rii a rm ia

niem a, zebran ia sił, aby późnie j zno 
w u  rozpocząć dz ia łan ia  ofensywne. 
A le  w ró g  o m y lił się w  sw ych rach u 
bach.

W  ty m  sam ym  okresie, gdy w o j
ska n iem ieck ie  przeszły  do obrony, 
S ta lin  po w iedz ia ł: „A rm ia  Radziec
ka n ie  da w ro g o w i złapać oddechu, 
będzie ona szła naprzód i będzie pę 
dz iła  w roga  na Zachód“ . I  w te d y  w ła  
śnie S ta lin  osobiście opracow ał a -

obronną, zbudowaną w e d łu g  osta t- 
tn ich  zasad sztuki fo r ty fik a c y jn e j. B y  
ła  to skom p likow ana sieć te renów  
um ocn ionych z że lazo-betonow ym i 
p u n k ta m i ogn iow ym i a r ty le r ii i ka 
ra b in ó w  m aszynowych. Na jeden k i 
lo m e tr bieżący b y ło  12 —  15 tak ich  
pu nk tów . Grubość be tonow ych s tro 
pów  dochodziła  do dw óch z górą me 
trów . W szystkie  re jo n y  um ocnione 
posiada ły szerokie rozbudowane pod

ziem ia. G łęboko pod z iem ią znajdo 
w a ły  się schrony, sk łady  zapasów wo 
jennych , e lek trow n ie , w odociąg i, 
środki kom u n ika c ji j  sygnalizacyjne. 
D ow ództw o a rm i k w a n tu ń sk ie j uw a 
żało, że p rze rw an ie  ta k  u fo rty f ik o w a  
nych  l in i i  jes t w  ogóle n iem ożliw e.
A  je d n a k  w szys tk ie  te urządzenia 
obronne i  źród ła  ognia okazały się 
niedostateczne, aby w y trz y m a ć  po 
tęgę na ta rc ia  A rm ii R adzieck ie j. Tak 
ja k  i  na Zachodzie p rz y  rozg rom ie 
n iu  a rm ii h ite ro w s k ie j, ta k  samo i 
na W schodzie a r ty le r ia  radziecka w y  
p e łn iła  swe zadanie. Tysiące p o c i
sków  na jw iększych  k a lib ró w  b u rz y ły  
beton um ocnień i zm uszały do m ilczę 
n ia  jeden p u n k t ogn iow y  za d rug im . 
B y ł to  w strząsa jący obraz w spó łza
w o dn ic tw a  że lazo-betonow ych umoc 
n ień  z poc iskam i a rm a t radzieck ich , 
w spó łzaw odn ic tw o z k tórego z w y 
cięzcą w ysz ła  radziecka techn ika  
a r ty le ry js k a  .

S iła  a r ty le r ii radz ieck ie j n ie  ty lk o  
leży  w  je j w span ia łe j i  różnorodne j 
technice. S iła  je j przede w szys tk im  
polega na doskonałych kadrach , w y  
chow anych przez p a rtię  L e n in a -S ta li 
na. N ieogran iczona m iłość do p a r t i i 
bo lszew ick ie j, do o jczyzny, do w ie l
k iego S ta lina , świadomość w y ją tk o 
w ych  obow iązków  obyw ate la  radziec 
kiego, gorące dążenie przezw ycięże
n ia  w sze lk ich  trudnośc i i  zniesienia 
w sze lk ich  n iew ygód  w  im ię  zwycię 
stw a kom un izm u —  oto co stanow iło  
ź ród ło  he ro izm u i m ęstwa b o jo w n i
k ó w  radzieck ich , w ykazanego na po
lach na jw iększych  b ite w  m in ion e j 
w o jn y .

K ra j du m ny  je s t z s iły  i m ocy 
swej a r ty le r ii,  w ie lk ie g o  m is trz o 
stwa i  n iespo tykane j odw agi a r ty le 
rzys tów  radzieck ich . Ich  zasług i o trzy  
m a ły  w ysoką ocenę ze s trony  ojczyz 
ny. Z górą 1600 a rty le rzys to m  p rz y 
znano w ysoką godność Bohatera 
Z w ią zku  Radzieckiego, w ięce j n iż 
12.000 odznaczono orderam i i  me
da lam i. H is to r ia  na zawsze zapisze w  
sw ych roczn ikach  pam ię tne zasługi 
a rty le rzys tó w  radzieck ich , ( tu )

w odn ic tw a  Z»ZK, Poipielas, podniósł, 
że w ykonan ie  trzy le tn iego  p lanu na 
rodowego w  ciągu dwóch la t  i  10
m iesięcy"'jest kolosa lnym  w k ładem  “w 
dzieło um ocnienia naszego Państwa 
i  poważnym  w k ładem  w  dzieło u trzy  
m ania pokoju światowego.

K o le ja rze  zawdzięczają swój suk
ces rozw o jow i w spó łzaw odn ictw a p ra  
cy, k tó re  ob ję ło  przeszło dw ie  trze 
cie pracow n ików  ko le jow ych .

W walce o w yko na n ie  p lanu  b ra li 
udzia ł p racow nicy w szystk ich  dz ia
łó w  P K P  i  tak  np. p racow n icy  s łuż
by warsztatowej w y k o n a li trz e le tn i 
p lan  napraw  g łów nych wagonów to 
w arow ych  do dn ia  dzisiejszego w  100 
proc., wagonów osobowych w  116 
proc., zaś parowozów —  w  105 proc.

58 ko le ja rzy  za w y b itn e  zasług i od 
znaczonych zostało o rde ram i „S ztan 
dar P racy“ . P K P  m a rów n ie ż  w ie lu  
w yb itn ych  — w ie lo k ro tn ych  przodow  
n ików , pracy, ja k  Józef, Sosnowski, 
A n to n i Zagawa, Jan S zym ański oraz 
rac jona liza to rów , ja k  E dw ard  T op
czewski, W ładysław  G aw or, F ra n c i 
szek B a ry lew sk i, M a ria n  K u b ik  i 
w ie lu , w ie lu  innych .

Im  to  przede w szystk im  należy się 
podziękow anie za o fia rn y  t ru d  po
n iesiony przy podnoszeniu w skaźn i
kó w  w yda jności pracy.

M in . R abanow ski dz ięku jąc  zebra 
nym  ko le ja rzom  za p rzedterm inow e 
w ykonan ie  p lanu, s tw ie rd z ił, że n ie  
by ło  ono dziełem  przypadku, ale wy 
n ik ie m  p lanow e j, pe łne j w y s iłk ó w  i  
poświęceń pracy w szystk ich  pracow  
n ików  PK P .

O krzyk wzniesiony przez m in is tra  
Rabanowskiego „N iech  ży ją  ko le jarze 
polscy“  podchwycony zosta ł z en tuz, 
jazmem przez zgromadzonych.

Następnie odczytano nazw iska 1 
wręczono nagrody pieniężne przo
downikom pracy i  rac jona liza torom  
ze wszystkich służb PKP. Łączna 
suma wypłaconych nagród przekro
czyła kwotę 2 m ilionów  z ł.

Na zakończenie o fic ja ln e j części 
uroczystości zgrom adzeni u ch w a lili 
wysłan ie  do Prezydenta RP, P rze
wodniczącego PZPR Ob. Bolesława 
B ie ru ta  pism a następującej treśc i:

„P rzodow nicy pracy i  rac jona liza 
to rzy  DOKP W arszawa, zebrani na 
uroczyste j akadem ii z okaz ji przed
term inowego wykonania 3-letn iego 
planu przewozów ko le jow ych m eldują 
Ci, Towarzyszu Prezydencie, że p lan 
ten w ykona ł ogół ko le ja rzy  po lskich 
pod przewodnictwem  Polskie j Z jed
noczonej P a r t ii Robotniczej.

Zapewniamy Cię, Towarzyszu Pre
zydencie, że z jeszcze w iększym  za
pałem przystąp im y do pracy nad 
rea lizacją  planu 6-le tn iego, planu bu
dowy socjalizm u w  Polsce“ .

Po części o fic ja ln e j zgromadzeni 
przodownicy pracy pozostali na przed 
staw ien iu sztuk i p. t .  „O szust oszu
kan y“ .

*
Podobne uroczystości odbyły się w 

Łodzi, w  Katow icach, we W rocław iu , 
w Poznaniu, w  Gdańsku, w  K ra ko 
wie i  w  Lub lin ie .

Ogólna suma nagród w  Łodzi w y 
niosła 1,135.000 zł, w  Katow icach —  
1,5 m il. zł, we W roc ław iu  —  1,200.000 
zł, w  K rakow ie  —  1 m il. z ł, w  Pozna
n iu  —  4,446.000 z ł, w  Lu b lin ie  —> 
700.000 zł. W  Gdańsku przyznano 
nagrody 150 przodownikom .
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P i ę c i o l e t n i  p l a n
pouiojennej rozbudouig gospodarczej ZSRR  

wykonany będzie przed terminem
’s Z i i i ^ lm v  radziecka nie zna za- [stać przekroczony o 48 proc. W  ciągu 
stoju, kryzysów produkcji i innych 'pięciu la t  ' 48

wstrząsów, tak w łaściw ych dla ustro
ju  kapitalistycznego. W  oparciu o bez 
sporną wyższość systemu socjalistycz
nego, społeczeństwo radzieckie upor
czyw ie  kroczy drogami postępu, szyb 
ko i  bez przerwy rozw ija  się przemysł, 
transport, ro ln ictw o, nauka, technika 
i  sztuka... nieustannie też rośnie do
b ro by t szerokich mas ludności.

P lan pięcio letn i odbudowy i rozwo- 
ju  gospodarki ZSRR w latach 1946—- 
1950 jako podstawowe zadanie przewi 
dyw a ł: „odbudować zniszczone oko li
ce k ra ju , przyw rócić przedwojenny po 
ziom produkc ji przem ysłowej i ro ln i
czej, następnie zaś poziom ów poważ
nie przekroczyć“ .

Zgodnie z program em  powojennej 
p ięc io la tk i w  1950 roku poziom pro
dukc ji przem ysłowej z r. 1940 ma zo-

postanowiono odbudować

, Z b ió r okopowych  
zakończony

W  ca łym  k ra ju  zakończono ju ż  
sprzęt ko n tra k to w a n ych  roś lin  oko
pow ych .

Ogółem  zebrano b u ra k i cukrow e 
z obszaru 262 tys , ha, z czego 90 
proc. w  gospodarstwach chłopskich, 
ze 100 tys. ha zebrano z iem n iak i 
p rzem ysłow e, zaś z obszaru 7.341 ha 
cyko rię .

W  czasie tegorocznych w yko pkó w  
Z w ią zek  P la n ta to ró w  przeprow adz ił 
w  różnych częściach k ra ju  k ilkase t 
pokazów  m aszynowego zb io ru  za
ko n tra k to w a n ych  ro ś lin  okopowych. 
Poza ty m  —  w  celu u ła tw ie n ia  w y 
kop ków  C entr. Zw . P la n ta to ró w  
P rze tw ó rczych  R oślin  O kopow ych 
dosta rczy ł m ało i ś red n io ro lnym  plan 
ta to rom  w  Sezonie jes iennym  br. 600 
w yo ryw aczy  typ u  KB1 oraz — 2.000 
p rzyrzą dó w  do w y o ry w a n ia  b u ra 
ków .

M ilio n  złotpch prem ii 
dla racjonalizato rów

W  okresie od 1 m a ja  br, D o lnoś lą 
skie Zjednoczenie P rzem ysłu W ęglo
wego w y p ła c iło  rac jona liza to rom  i 
w ynalazcom  oko ło m ilio n a  z ło tych 
ty tu łe m  p re m ii i  za liczek na prem ie. 
Spośród zgłoszonych w  tym  czasie 
pom ysłów  rac jon a liza to rsk ich  w yróż 
n ia ją  się p ro je k ty  p ra cow n ikó w  ko -

Falń „B ia ły  K am ień ", „N ow a  Ruda“  
kokso w n i „V ic to r ia “ .

5.813 ton węgla  
ponad plan

D ziew ięć b rygad  zespołowych i 
cz te ry  p ro d u kcy jn e  zorganizowane 
w  kopa ln iach  w a łb rzysk ich  — „B o 
le s ła w  C h ro b ry “ , „V ic to r ia “  i „B ia ły  
K a m ie ń “  —  w y d o b y ły  w  październ i 
ku  5.813 ton węgla ponad ustaloną 
norm ę. Szczególny sukces odniosły 
brygady zespołowe mlodz eżowę ko
p a ln i „V ic to r ia ““ .

B rygada Bogusława R joboka w y 
kon a ła  185 proc. norm y, brygada Le 
ona R ada jew skiego 180 proc., bryga 'Przedwojenny, 
da N ow aka H e n ryka  — 179 proc., a 
brygada, F ranciszka R adzienty 170 
proc. norm y.

uruchomić 5900 państwowych przed
siębiorstw  przemysłowych. Jednocześ 
nie z końcem planu pięcioletniego, pro 
dukcja rolnicza ma się zwiększyć w 
porównaniu z 1940 r . o 27 procent.

Te zadania p ięcio la tk i są olbrzymie, 
nawet dla Związku Radzieckiego, k tó 
ry  przyzw yczaił się do operowania 
w ie lk im i w ym iaram i. Pięcioletni plan 
powojenny s ta l się wyrazem politycz 
nego wyrobienia i entuzjazmu, skoja
rz y ł się z nowym wzrostem twórczej 
działalności i nowymi fo rm am i socjali 
stycznego współzawodnictwa, k tóre w 
ZSRR stało się narzędziem powszech
nej w a lk i o komunizm.

W yn ik i osiągnięte dotychczas, w  cią 
gu trzech la t i 9 miesięcy, potwierdza 
.ją przew idyw anie , że społeczeństwo 
radzieckie wykona pięcioletni plan du 
żo wcześniej przed nadejściem te rm i
nu. Ca ły przem ysł radziecki co m ie
siąc przekracza plan. Przeciętny kw ar 
ta ln y  poziom przedwojennej produkcji 
przemysłowej z r .  1940 został osiąg
n ię ty  już  w  październiku ub. roku, a 
ogólna produkcja przemysłowa w  1948 
r. przekroczyła poziom przedwojenny 
o 18 procent. W  pierwszym  trzechle- 
ciu p ięcio la tk i zbudowano, odbudowa
no i  uruchomiono ok. 4.000 państwo
wych przedsiębiorstw przemysłowych.

Przem ysł radziecki szczególnie szyb 
ko rozw ija ! się w ostatn im  okresie. 
Rząd radziecki wydał szereg rozporzą 
dzeń, dotyczących zwiększenia spraw
ności organizacyjnej produkcji, dzięki 
czemu w tym  roku co k w a rta ł zw ięk
szały się planowo w yn ik i. A le  j  to 
przewidywane przekroczenie planu 
przem ysł radziecki również wykonuje 
z nadwyżką. W  roku bieżącym prze
m ysł radziecki ponownie dokonał zna 
cznego postępu. Już w  czerwcu br. 
przeciętna dzienna produkcją całego 
przem ysłu w ZSRR została w  porów
naniu z przedwojenną podwyższona o 
41 proc. To znaczy, że p ierwotnie 
przez pięcio letn i plan zamierzone prze 
kroczenie przedwojennego poziomu pro 
dukcji przemysłowej o 48 proc., bę
dzie wykonane ze znaczną nadwyżką.

W  dniu 15 października zostały o- 
głoszone liczby, dotyczące wykonania 
planu państwowego w  trzecim  kw arta  
le br. W porównaniu z trzecim  kw a r
tałem  ubiegłego roku ogólny w yn ik 
produkcji wzrósł o 17 proc. IV  ciągu 
tegorocznych pierwszych dziewięciu 
miesięcy, w porównaniu z analogicz
nym okresem ubiegłego roku, ogólna 
produkcja ZSRR wzrosła o 20 proc. 
C ałokszta łt prac podstawowych wzrósł 
w tymże okresie o 22 proc.

N :em niej poważne rezu lta ty  osiąg
nęli też pracownicy socjalistycznego 
ro ln ic tw a ZSRR. Urodzaj k u ltu r  zbożo 
wych osiągnął poziom przedwojenny 
już w 1947 r . W przeszłym roku ogól 
ny zbiór zbóż .wynosił przeszło 7 m i
liardów  pudów, co stanowiło już  p ra 
wie poziom przedwojenny. W  roku bie 
żąeym zbiór zbóż znacznie przekro
czył poziom przedwojenny z r, 1940. 
Również i plony bawełny, lnu, konopi 
i słonecznika przewyższyły poziom

N ow a lin ia ko 'e jow a  
łączy o !sziyńsUie 

z białostockim
W  dn iu  19 bm. odbyło się w  P i

szu uroczyste o tw a rc ie  odbudowanej 
l in i i  ko le jo w e j. D z ięk i w spółzaw od
n ic tw u  lin ia  ta oddana została do u - 
ży tku  na 40 dnj przed term inem .

Podczas uroczystości o tw arc ia  l i 
n i i  wręczono nagrody 62 p ra co w n i
kom . T y tu ły  przodow m ików  pracy 
o trzym a ło  7 ro b o tn ikó w  ko le jo w ych : 
E dw ard  H uroew icz A leksander G ry  
ko, Roman Borejsza, Romuald Pcs- 
k rop ko , Z ygm un t P ie ka rk ie w icz , A n  
to n i Januszewski i Szym on Posoch.

O dbudowana lin ia  ko le jow a  ma 
duże znaczenie gospodarcze, łączy 
ona bow iem  w o j. o lsztyńskie  z w o j. 
b ia łos tock im .

W roku bieżącym poważny postęp 
osiągnęli radzieccy hodowcy. Do 1 paź 
dziern ka br. w  kołchozach Zw, Radź. 
zorganizowano ponownie przeszło 75 
tysięcy ferm  hodowlanych bydła 
i ptactwa domowego. W jednym  ty lko  
roku wzrosło w kołchozach pogłowie 
bydła rogatego o 20 proc,, w tym  
krów  o 25 proc., poza tym  pogłowie 
nierogacizny o 76 proc., a ptactwa o 
62 proc.

W  celu osiągnięcia zwiększonych plo 
nów, chłopi radzieccy dokonali w tym  
roku dużego w ysiłku : p rzy lepszym 
technicznym zaopatrzeniu przeprowa
dz ili ozime siewy we wcześniejszych

n iż  daw n ie j term inach. Jednocze
śnie dokonali n ieporównanie w ię 
cej zim owej o rk i. Do 5 października 
przestrzeń zaorana w ynosiła  o 4,5 m il i  
ona hektara w ięcej, niż o te j porze 
ubiegłego roku.

Ogromny wzrost p rodukcji przemy 
słowej i ro lne j znajduje swój oddźwięk 
w  pracy transportu. Co miesiąc rosną 
w  k ra ju  przewozy różnych towarów. 
Już W 1948 r. kolejowy obrót ładun
ków przekroczył poziom przedwojen
ny. W porów naniu z 3 kw a rta łem  48 r. 
przeciętny dzienny załadunek ko le jo
wy wzrósł w  1949 r. o 17 proc. Analo 
gicznie transport rzeczny powiększył 
się o 18 proc., a transport m orsk i o 
10 proc.

Z dnia na dzień rośnie dobrobyt lu 
dzi radzieckich. Ceny a rtyku łów  prze
m ysłowych i. spożywczych stale się ob 
niżają, rosną place realne pracu ją
cych, coraz to wyższe są dochody ra 
dzieckich chłopów. Wreszcie powięk
sza się liczba pracujących w gospodar
ce narodowej.

Związek Radziecki, od dwudziestu 
la t praw ie, nie zna z jaw iska bezrobo
cia. W  1947 r. liczba robotn ików  i  pra 
cujących, zajętych w gospodarce naro 
dowej zw iększyła się 0 1-200 tys. lu 
dzi, w  1948 r. o 2 m iliony  —  a w I I I  
kw arta le  br. w porównaniu z I I I  kwar
tałem  ubiegłego roku o 2 m iliony.

W ciągu trzech la t p ięc io la tk i w  mi'a 
stach i osiedlach robotniczych w ybu
dowano domy mieszkalne b łącznej po 
w ierzchni 51 m ilionów  m etrów  kwadra 
towych. Jednocześnie, w  tym  samym 
czasie na wsi zbudowano 1.600 tysięcy 
domów mieszkalnych. Całość budow
nictw a mieszkaniowego w ciągu p ie r
wszych 9 miesięcy br. w porównaniu 
z tymże okresem ubiegłego roku wzro 
sla o 129 proc.

Rośnie s iła nabywcza ludności. W  
związku z przeprowadzeniem re fo rm y  
pieniężnej i lik w id a c ji kartkow ego sy
stemu zaopatrzenia w  końcu 1947 r. 
oraz w związku z obniżeniem cen a rty
ku łów  przemysłowych i ro ln iczych __
realna płaca pracowników najemnych 
(poza roh re tw e m ) w  1948 roku  
wzrosła przeszło dw ukrotn ie. W  po
równaniu z trzecim  kw arta łem  ub. ro 
ku, w  trzecim kw arta le  br. sprzedaż 
a rtyku łów  żywnościowych wzrosła o 
15 proc., p rzym ysłow ych zaś o 23 proc.

W szybkim, powojennym rozwoju 
gospodarki radzieckiej ogromną rolę 
odgrywa powszechne socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy, nieustanne 
doskonalenie organ izacji produkcji, 
wprowadzenie nowej techniki a zw ła
szcza autom atyzacji —  co niezm iernie 
u ła tw ia  pracę i zwiększa je j w yn ik i. 
We wszystkich gałęziach gospodar
stwa narodowego szybko rośnie po
ziom mechanizacji ciężkich prac f iz y 
cznych, nieustannie też wzmaga się 
wykorzystanie maszyn.

W fabrykach radzieckich nieustan
nie otw iera się nowe działy, in s ta lu 
je  maszyny, m echanizm y, urządzenia 
automatyczne wszelkiego rodzaju. N ie
ustannie mechanizuje się roboty bu
dowlane. W szelkie rodzaje transportu  
o trzym ują  coraz to. nowe zestawy oraz 
urządzenia ładunkowe. Szczególnie du 
żo robi się w dziedzinie mechanizacji 
gospodarki ro lne j. P ark  maszynowy 
wsi radzieckiej rośnie obecnie w  zaw 
ro tnym  tempie. Rolnictwo radzieckie 
jest na jbardzie j zmechanizowane na 
świecie. Praca w ro ln ic tw ie  w ZSRR z 
każdym dniem staje się coraz pełniej- 

j szym odpowiednikiem pracy przemy
słowej.

W szystkie dane, któreśm y przytoczy 
l i  świadczą o tym , że naród radziecki 
pod wodzą w ie lk ie j p a r ti i Lenina — 
S talina n iew ątp liw ie  wykona przed ter 
minem powojenną pięciolatkę.

Świat kap ita lis tyczny codzień grzęź 
nie coraz to g łęb ie j w  trzęsawisko go 
spodarczego kryzysu. |

W  Stanach Zjednoczonych w lipcu 
br. w  porównaniu z listopadem 1948 
r. wytwórczość przemysłowa spadła o 
17 proc., osiągając najn iższy poziom 
od m aja 48 r. Załadunek na kolejach 
jest odzwierciedleniem sytuacji gospo 
darczej k ra ju . W  ciągu tygodnia, koń 
czącego się datą 24 września, załadu
nek ten zm niejszył się w  porównaniu 
z ubiegłym  tygodniem  o 11 proc. —  a 
w  porównaniu z analogicznym tygod
niem ubiegłego roku o 27,2 proc. O- 
becnie w  Stanach Zjednoczonych ilość 
bezrobotnych wynosi 6 m ilionów , a 
w raz z częściowo za trudn ionym i sięga 
14 m ilio n ó w  ludzi. Potęgujący 
się kryzys w  Stanach Zjednoczonych 
odbija się na sytuacji wszystkich 
państw bloku anglo - amerykańskie
go, k tó re  i tak  poważnie ucierp ia ły 
skutkiem  osławionej am erykańskiej 
„pomocy“  z planu M arshalla. We wszy 
stkich kra jach objętych tą  pomocą kur 
czy się produkcja i rośnie bezrobocie.

Gdy k ra je  kapita lis tyczne ponoszą 
w  dziedzinie gospodarczej porażkę po 
porażce —  Związek Radziecki nieu
stannie kroczy drogami rozwoju.

W ykorzystu jąc decydującą przewa
gę socjalistycznego systemu gospoda 
l-owania, Związek Radziecki w n iesły
chanie szybkim  czasie z likw idow a ł naj 
cięższe następstwa Wojny. W yn ik i, któ 
re uzyskał naród radziecki w  dążeniu 
do w ykonan ia  przed term inem  powo
jennego planu pięcio letn iego — dob it
n ie j n iż ja k ik o lw ie k  in n y  argum ent do 
wodzą w e lk ie j, niezwyciężonej siły  
socjalistycznego systemu gospodarcze
go.

Z całego kra ju
Przemyśl

Załoga Z ak ładów  W ytw órczych  
T rans fo rm a to rów  i  Urządzeń T e r- 
m otechnicznych Z ak ładu  M -32 w  M i 
ko łow ie  w ykona ła  roczny p lan  p ro 
d u k c ji w  d n iu  8.11 w yko n u ją c  ty m  
sam ym  p rzy ję te  w  d n iu  10.5 zobowią 
zanie na 7 dn i przed term inem .

Do końca br. załoga postanow iła  
przekroczyć p lan o 16 proc.

*
K am pan ia  cukrow n icza  w  okręgu 

pom orskim  trw a  w  całej pełn i. Do 10 
bm. cuk ro w n ie  pom orskie  p rze ro b iły  
5.177 tys. q. bu ra kó w  z czego w y 
p rodukow ano ponad 787.000 q. cu 
k ru .

Spółdzielczość
Spó łdz ie ln ia  In ż y n ie ry jn o  -  B udo

w lana  w  B y to m iu  zam eldowała, że 
wykona ła na 3 dn i przed term inem  
następujące budowy: gmachu Z akła
du F izyko te ra p ii d la  Ubezpieczaln i 
Społecznej w  B y tom iu , dw óch wzór 
cowych sklepów  m ięsnych w  B y to 
m iu  i jednego w  C horzow ie d la  Cen 
tra lnego  Zarządu P rzem ysłu Mięsne 
go oraz w zorow o urządzonej ch lew 
n i i  tucza rn i św iń  w  B iskup icach  k. 
Zabrza d la  C e n tra li M ięsnej.

*
Na teren ie p o w ia tu  kw idzyńsk iego  

W grom adzie Podzamcze, pow sta ła  
trzynasta  w  w o j. gdańskim  spółdzie l 
n ia  p rodukcy jna . Do spó łdz ie ln i p rzy  
s tąp iło  29 gospodarzy, wnosząc ja ko  
w k ła d  345 ha ziem i o rne j i 25 ha łąk. 
Oprócz z iem i gospodarze w n ie ś li do 
spó łdz ie ln i 16 kon i, 23 sz tuk i byd ła  
rogatego i  1 tra k to r.

Rolnictwo

nów, jes t przodow nicą w  h o d o w li I 
k o n tra k ta c ji trzody  ch lew nej. Ob. 
Bednarska posiadająca 0,75 ha w łas 
nej z iem i i 0,5 ha z iem i dz ie rżaw io 
nej, obecnie przestaw iła  sw o je  gospo 
darstwo, k tó re  p row adzi sama, na 
tucz trzody  ch lew nej w  ram ach u -  
m ów  k o n tra k ta cy jn ych  z gm inną 
spółdzie ln ią .

Dotychczas ob. Bednarska zakon
tra k to w a ła  ogółem  19 tuczn ików .

- M a ło ro lna  ch łopka M aria  B ednar
ska ze w s i Szczakowa pow. C hrza-

Dyskryminacja gospodarcza 
za irio d ła

\Ą 7  ykonan ie  P lanu  T rzy le tn ieg o  i
■ '  to w yko na n ie  p rzed te rm inow e 

jes t w ydarzen iem  n ie  ty lk o  w  na 
szym życiu  gospodarczym, ale także 
w  św iatow ej sy tua c ji po litycznej. 
S p ró bu jm y spojrzeć na tę sprawę ze 
stanow iska p o lity k i S tanów  Z je d n o 
czonych. .

Przed k i lk u  dn ia m i na posiedzeniu 
k o m is ji p o lityczn e j Zgrom adzenia 
O NZ szef de legacji po lsk ie j, am ba
sador W ie rb ło w sk i p rzypom n ia ł, że 
S tany Zjednoczone za b ron iły  w y w o 
zu do P o lsk i maszyn, służących do 
w y ro b u  p e n icy lin y , a w ie m y  skąd 
inąd, że zakaz tan w yd an y  został by 
n a jm n ie j n ie  z powodów n a tu ry  go
spodarczej. Ł a tw e  jest, oczyw iście, 
ocenić ten zakaz ze stanow iska k u l
tu ra lne go  i  hum an itarnego , bo jest 
rzeczą oczyw istą, że większa ilość pe 
n ic y łin y  w  ła tach ub ieg łych  p rz y -  
ęzy n iła b y  się do uleczenia w iększej 
ilośc i lu d z i w  Polsce — ale tu  w łaś
nie w y s tą p iły  zastrzeżenia p o lity k i 
S tanów  Z jednoczonych. W ed ług  te j 
p o lity k i — i posuwając ścisłość do 
absurdu jest ta k  is to tn ie  —  im  w ię 
cej jes t u nas zdrow ych ludz i, tym  
w iększa jes t nasza siła.

Na szczęście p ro d u k u je m y  ju ż  sa
m i pen icy linę , je że li jednak  Stany 
Zjednoczone p rzyw ią zu ją  ta k  w ie lk ą  
wagę do tego, czy Polska p ro d u ku je  
pe n icy lin ę  czy n ie  —  to  w  ja k ie j 
ska li ocenia sie tam  w ykonan ie  przez 
Polskę P lanu  T rzy le tn ieg o  i  to w y 
konanie przedterm inow e?

W ykonan ie  p lanów  gospodarczych 
przez Polskę i inne państwa dem o
k ra c ji lu do w e j, a przede w szystk im  
w span ia ły  pow o jenny  ro z k w it go
spodarczy Zw . Radzieckiego spowo
d o w a ły  zupełne b a n k ru c tw o  p o lity k i 
d y s k ry m in a c ji hand low e j i gosnodar 
czej, stosowanej przez S tany Z jedno 
czone i pod ich naciskiem  przez pań 
stwa m arsha lłow sk ie . D y s k ry m in a 
cja gospodarcza i hand low a m ia ła  za 
ham ować odbudowę gospodarczą:

państw  de m okra c ji lu do w e j i  kon 
cepcja ta —  ja k  dziś w idać —  zaw io 
c ła  zupełnie. Jest rzeczą oczyw istą 
że gdy przed k i lk u  la ty  zakaz p rz y 
wozu ta k ie j czy in ne j m aszyny ta 
kiego czy 'nnego urządzenia c zyn ił 
nam w ie lką  k rzyw d ę  —  w  m ia rę  po
stępu naszej odbudew y k rzyw d a  ta 
n ieustann ie m alała . W  p ie rw szym  o- 
kresie p rzy  odbudow ie przem ysłu 
b rak nam by ło  szczególnie ob rab ia 
rek, dziś sami je  p ro d u k u je m y  róż
nych typó w  i w  dużych ilościach — 
a w  ogóle p rzy  wszechstronności pro 
d u k c ji Zw . Radzieckiego, zarówno co 
do fa b ryka tó w , ja k  co do surowców  
zawsze tam  możem y o trzym ać to, 
czego nam  brak.

A le  m im o to w szystko Polska na 
leży do k ra jó w , k tó re  zwalezają 
wszelką dysk rym inac ję  gospodarczą 
i dążą do ja k  najszerszej m iędzyna
rodow ej w y m ia n y  tow a row e j. Jest to 
n ie w ą tn liw ie  jedna z dróg, p ro w a 
dzących do u trw a le n ia  poko ju  -— lecz 
jest. także rzeczą zasadniczą, ja k  się 
w ja k im  państw ie p o jm u je  w ym ianę 
towarow ą. W  ZSRR, w  Polsce i w  
in nych  państw rch  de m okra c ji lu d o 
w e j p ro du ku je  się coraz w ięce j z ia r 
r.a i chce sie go sprzedać za granicą, 
aby ludz ie  m ie li co jeść i n ik t  nie 
c ie rp ia ł głodu. Tymczasem p re zy 
dent T rum an  zwraca się do fa rm e 
rów  ażeby zm nie jszyli o 10 proc. ob
szar zasiewów — dla u trzym an ia  w y 
sckich cen ziarna.

W  zw iązku  z p rze d te rm inow ym  
w ykonan iem  przez Polskę P lanu 
T rzy le tn ieg o  obserw atorzy am ery
kańscy me mogą oczyw iście pom inąć 
tego stw ierdzenia , że rozw ój' gospo
darczy jest zawsze następstwem  sta
b iliz a c ji p o lityczn e j w  danym  p a ń 
stw ie. U  nas ta s tab ilizac ja  się do
konała na podłożu dem okra tycznym  
i  w  drodze do soc ja lizm u pod p rze
wodem  k lasy  robotn icze j.

STEFAN MAGENHE1M

W  celu zapew nienia ro ln ic tw u  w y  
soko wartościowego k w a lif  kowane
go m a te ria łu  siewnego, zasiano na 
D o lnym  Śląsku ok. 2.700 ha oz im in  
w  blokach nasiennych. Ogółem ob
siano, g łów n ie  w  spó łdzie ln iach p ro  
d u kcy jn ych , o ryg in a ła m i zbóż spe
c ja ln ie  przystosowanych do w a ru n 
ków  g lebow ych i  k lim a tycznych  D o i 
nego Śląska: 132 b lo k i żytem, 65 blo 
ków  pszenicą oraz 4 b lo k i w yką .

Budownictwo
Z a łog i łódzkich  przedsięb iorstw  bu 

dow lanych  od b y ły  osta tn io szereg 
narad w y tw ó rczych  poświęconych o 
m ów ien iu  p lan ów  prac na okres zi
m ow y. Uczestn icy narad w yrazili 
pe łną gotowość kon tynuow an ia  ro 
bót budow lanych  w  m iesiącach zi
m ow ych pow o łu jąc- się na p rzyk ła d  
ro b o tn ikó w  radzieckich.

*

Oddział Państw. Przed. Budow lane 
go N r 7 w  Zakopanem , obe jm ujący 
swą dzia ła lnością p o w ia ty : nowosą
decki, now otarski lim anow ski, w y 
ko n a ł do 31 październ ika  br. p lan  
roczny w  175 proc.

P lan  robó t obe jm ow a ł g łów n ie  re 
m o n ty  i  p rzebudow y dom ów w y p o 
czynkow ych i  ku ra cy jn ych , sanato
riów , schronisk, m ostów, ko le je k  gór 
skich, szkół, sklepów  ha nd lu  pań
stwowego, szp ita li itp

Kom unikacja i  transport

Brytyjsko — argentyńskie stosunki handlouie
dy w czerwcu rb. zaw arty  został 
uk ład hand low y m iędzy W ielką 

B ry tan ią  i A rgentyną , w prasie b ry ty j 
3kiej ukazały się liczne a rtyku ły , wyra 
zające nadzieję, że układ ten zapocząt 
kuje nową erę w  niezbyt pomyślnie u- 
kładających się dotychczas stosunkach 
handlowych między obu k ra jam i. Po
kładano szczególnie duże nadzieje w 
nowym układzie handlowym po ustą
pieniu m in is tra  M iranda, k tó ry  na o- 
gół mało w ykazyw ał zrozumienia dla 
tradycyjnych asp iracji b ry ty jsk ich  do 
uzyskania faktycznego monopolu w 
handlu zagranicznym A rgentyny.

Należy przypomnieć, że przez wiele 
dziesiątków lą t B ry ty jczycy  uważali 

. OAA , , , I A rgentynę za teren w yłączny dla swej
Oprócz 200 ton tranu otrzymanego | ekspansj i  gospodarczej. Tam inwesto

w a li oni swoje kap ita ły , zagarniając

1 .000  ton tranu leczniczego 
rozprowadzi „Centrosan”

H urtow n ie  okręgowe „Centrosanu“  
o trzym a ły  do rozprowadzenia w  cza
sie zim y 1000 ton trapu leczniczego. 
T ran ten j®3t  przeznaczony specjalnie 
d la  dzieci.

uprzednio i  przechowywanego w  chłód 
niach portowych, „Centrosan“  dyspo
nu je ju ż  następnym i transportam i tra  
nu norweskiego. W  tym  roku otrzym a 
m y go w ilości ok. 800 ton. M. in. dla 
Śląska i  W arszawy przeznacza się po 
100 ton.

Nowością będzie sprzedawany po 
raz  p ierwszy w  większych ilościach na 
naszym ryn ku  tra n  lo fock i, bogaty w  
w ita m in y  A  i D. Ukaże się on w  po
staci t. zw. „perełek lo fockich“ .

T ran na wagę w cenie 165 zł. za 250 
gram ów (bez opakowania), oraz pe
re łk i lo feckie będzie można nabyć.we 
wszystkich aptekach.

(k i)

w  swoje ręce stopnlw o wszystkie na j 
ważniejsze gałęzie gospodarki narodo 
wej. Ich własnością by ły  koleje, okrę
ty , większe zakłady przemysłowe i 
banki, które  p rzynosiły  duże zyski 
a jednocześnie zapewniały w p ływ y po 
lityczne.

Sytuacja zm ieniła się jednak rad y 
kalnie od wybuchu drug ie j w o jny 
św iatowej, k tó ra  zachwiała potęgę m i 
lita n ią  i  gospodarczą Im perium  B ry 
tyjskiego. W szystkie przedsiębiorstwa 
przemysłowe i  handlowe, należące do 
obyw a te li b ry ty jsk ich  stopniono prze
chodziły w  ręce państwa, jako należ
ność' z ty tu łu  dostaw żywności. Ten

sam los spotkał koleje argentyńskie, 
wybudowane ongiś za pieniądze b ry 
ty jsk ie . Przeszły one również w  ręce 
państwa za zaciągnięte w czasie w o j
ny d ług i.

W edług ostatnio zawartego układu 
handlowego A rgentyna m ia ła  być dla 
W ie lk ie j B ry ta n ii w ciągu na jb liż 
szych 5-ciu la t poważnym źródłem 
zboża, mięsa, tłuszczów zwierzęcych i 
roślinnych oraz innych surowców prze 
myślowych, a jednocześnie ważnym 
rynkiem  zbytu a rtyku łów  przem ysło
wych. U k ład  handlowy przewiduje w 
tym  celu zwiększenie obszaru upraw y 
pszenicy do poziomu przedwojennego. 
Do poziomu przedwojennego m iała 
być również podniesiona uprawa zbóż 
pastewnych, nasion oleistych i innych 
produktów rolniczych, p rzy czym fa r 
m erom _ — dla zachęty m ia ły  być — 
zapewnione przez Rząd argentyński 
różne u ła tw ien ia  kredytowe, oraz ce
ny gw arantujące opłacalność produk
c ji. Po za tym  sporządzona została 
długa lis ta  wyrobów  przemysłowych, 
k tóre A rgen tyna  m ia ła  im portować w 
okresie trw an ia  umowy.

Już wkrótce po podpisaniu układu 
handlowego w y ło n iły  się pierwsze trud 
ności w jego rea lizac ji. Im po rt tow a
rów b ry ty jsk ich  b y ł faktyczn ie  w strzy 
many, ponieważ na żądanie argentyń-

wej^ ze strony argentyńskie j w ykorzy 
stuje się skom plikowany aparat k u r
sów na w a lu ty  zagraniczne, przewidu 
jący cały wachlarz kursów, które po 
osta tn ie j dewaluacji fun ta  — w zależ 
ności od potrzeb —  wahają się w  gra 
nicach od 9.40 do 25.20 peso za funta.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
dla pewnych towarów argentyński 
peso zachowuje pełny pa ry te t w sto
sunku do dolara, tak, że fu n t szterlin - 
gów ma obecnie kurs 9.40 peso, pod
czas gdy przed dewaluacją m ia ł on 
kurs 13.53 peso. Oznacza to, że peso 
jest obecnie o 44 proc. droższy niż daw 
niej. Dotyczy to między innym i a r ty 
kułów eksportowych, które kupuje 
W ielka B ry tan ia , i k tóre zdaniem a r
gentyńskich kó ł gospodarczych, mogą 
znaleźć ła tw y  zbyt w  świecie, ja k  np. 
pszenica, mięso wolowe, kukurydza, 
żyto, jęczmień, siemię lniane, nasiona 
bawełny, słonecznik i orzech ziemny.

Niezm ieniony kurs fun ta  szterlim- 
gów, a mianowicie 13.53 peso, został 
natom iast u trzym any dla następują
cych towarów eksportowych: skóry su 
rowe, wełna, żywiec, w ieprzowina, 
drób, produkty poubojowe, makuchy, 
drzewo, m inera ły , metale, sierść i 
szczecina, Niezmienione również pozo
stają kursy pre ferencyjnych a rty k u 
łów  eksportowych, ja k : m leko w  prósz

Ruch w spó łzaw odn ictw a p racy w  
D O K P  —  Gdańsk ob ją ł 84 procent 
wszystk ich ko le ja rzy .

Szeroko rozw inę ła  się również 
wśród k o le ja rz y  rac jon a lizac ja  p ra 
cy. O ro zw o ju  je j świadczą 174 zgło
szone po m ys ły  rac jon a liza to rsk ie , z 
k tó ry c h  ponad po łow a znalazła zasto 
sowanie. M. in . szerokie zastosowa
nie  m a ją  p rzy rzą dy  p rze ładunkow e 
szyn i  m ate ria łów , skonstruow ane 
przez ob. ob.: G rudzińsk iego i P rze
p ió rkę .

R obo tn icy  d rogow i Państwowego 
Przedsiębiorstw a Robót K o m u n ik a 
cy jn ych  N r  5 w  P io trk o w ie  uko ńczy li 
20 dn i przed te rm in em  budowę szosy 
na trasie  P io trk ó w  —  Sule jów .

Sukces ten rob o tn icy  d rogow i za
wdzięczają szeroko stosowanemu 
w spó łzaw odn ic tw u pracy. Z  p rzo 
d o w n ikó w  p ra cy  w y ró ż n ił się spe
c ja ln ie  ro b o tn ik  Z ygm un t K ed ry .

Awanse robotnicze

Dyrekcja Przem ysłu Miejscowego 
wc W rocław iu powierzyła ostatnio, 
w podlegających je j zakładach prze
m ysłowych, stanowiska m a js trów  13 
robotnikom .

N ow i m ajstrow ie rek ru tu ją  się spo
śród czołowych robotników zakładów, 
wyróżnia jących się sumienną pracą 
i znacznymi osiągnięciami we współ
zawodnictwie pracy. K ilk u  z nich, 
ja k  np.: ob. Tadeusz W ójcicki, Jan 
Marszałek, Bolesław Adamek oraz 
M ieczysław Karasiewicz są, k ilk a k ro t 
nie już w yróżnionym i przodownikam i 
pracy.

W śród nowych m a js trów  znajdują 
się dwie kobiety, ob. ob.: Janina So- 
durek, zatrudniona w  fabryce k a r
tonów w  B ystrzycy oraz Helena Ga
w likow ska z fa b ry k i kapeluszy, kon
fe k c ji i tryko taży  we W rocław iu.

suszone owoce, oraz niektóre wyroby 
skórzane i tekstylne. K urs fun ta  w 
pierwszym przypadku wynosi 16,04 pe 
so, a w drugim  20.15 peso.

_ W ielka B ry tan ia  nabyła w roku u- 
biegłym  z eksportu argentyńskiego 5 
proc. pszenicy, 45 proc. kukurydzy, 68 
proc. mięsa oraz pewne ilości innych 
produktów. Obecnie wobec znacznej 
podwyżki cen na niektóre a rty k u ły  w  
związku z zastosowaniem elastyczne
go kursu fun ta , B ry ty jczycy  zaczyna
ją się już rozglądać za innym i dostaw 
cami. N a jtrud n ie j będzie im  jednak 
znajezc dostawców mięsa, mięso argen 
tyńskic bowiem pokryw ało dotychczas 
28 proc. całego zapotrzebowania. Re
zygnując z dostaw argentyńskich, 
rząd b ry ty js k i by łby  więc zmuszony 
poważnie zredukować i bez tego już 
głodowy p rzydzia ł ka rtkow y  mięsa, 
wynoszący zaledwie 300 gram ów ty 
godniowo na osobę.

Jeśli chodzi o im p o rt towarów  b ry 
ty jsk ich  do A rge n tyny , to p rzy zasto

Masło z pasteryzowanej śmietanki
Dzięki przeprowadzeniu odpowied

nich inw estyc ji w  k ilk u  zakładach mle 
Czarskich, k tóre w  ten sposób uzyska
ły  odpowiednio wysoki poziom techno 
logiczny, spółdzielczość mleczarska 
p rzystąp iła  obecnie do produkowania 
masła najwyższej jakości, Nowy gatu 
nek sprzedawany jest pod nazwą „ma 
sla ekstra luksusowego“ , którego ce
na w  całym k ra ju  ustalona została na 
840 zł. za l  kg.

W ięc e j p rze liro róu j 
ouiocouiych

W  dalszym  ciągu do C e n tra li Spół 
dz ie ln i O grodniczych n a p ływ a ją  m el 
du n k i o p rze d te rm inow ym  w y k o n a 
niu  p lanu p ro du kc ji przez p rze tw ór
nie owoców i  w a rzyw , oraz fa b ry k i 
w in .

P rzetw órn ia  w  S trzepnie w ykona
ła plan roczny w  d n iu  29 września 
dostarczając 669369 kg p rze tw orów , 
czy li 169363 kg  ponad plan.

. 4__u ___  P rz tw ó rn ia  w  K o t lin ie  w ykona ła
sowaniu nowych, elastycznych, a prze p lan roczny w  d n iu  12 październ ika 
de wszystkim  znacznie wyższych ku r-

skich kó ł przemysłowych nie udziela- j ku, ser, ja ja  i ga rbn ik i quebracho oraz 
no w  ogóle pozwoleń przywozowych. ] kurs specjalny eksportowy dla towa- 
W  celu ograniczenia wym iany towaro Irów  takich, ja k : szynka, bekon, miód,

sów, szanse W ie lk ie j B ry ta n ii są is to t 
nie nie w ie lkie, za w y ją tk iem  produk
tów naftowych, k tó re  m ają zbyt za
pewniony,^ według cen dotychczaso
wych. Duże szanse m ają natom iast to 
wary am erykańskie po zdewaluowaniu 
peso i fu n ta  o 30.5 proc. w  stosunku 
do dolara. I  tu  tk w i ta jem nica niepo
wodzeń b ry ty jsk ich . ZAW .

br. Ilość p rze tw o ró w  te j fa b ry k i za 
ro k  49 w ynos i 931.008 kg, w  ty m  121 
ton ponad p lan .

F a b ry k a  w in  w  K a lw a r i i Zebrzy
dow skie j w yp rod ukow a ła  290.000 l i 
t ró w  i  przekroczy ła  p lan  roczny dn ia  
20 październ ika, oraz zobow iązała się 
do końca ro k u  w ykonać jeszcze 34 
proc. p lanu  co wyniesie 100.000 U-* 
tró w  w ina.
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W J  czasie objazdów autorskich p i-
’  » sarz bezpośrednio styka się z 

młodzieżą. Doświadczenie wykazało, 
że jes t to najwyższe, najchętniej.sze i 
na jbardzie j spragnione żywego kontak 
tu  audy to rium . D orośli są n ieruchaw i, 
pomęczeni, znudzeni. P rzyjście na wie 
czór au to rsk i w ydaje im  się niepotrze 
bnym  w ys iłk iem . Młodzież natom iast 
w a li ławą. M łodzież je s t skora do dy
skusji. M łodzież czyta książki i  będzie 
je  czytała. Słowem, ona to stanowi 
kad ry  czytelnicze, dla k tó rych  trudzą 
się pisarze i  ona je s t ich najlepszym  
odbiorcą.

A le  m lozdież byw a różna. I  z ty m i 
różn icam i, często bardzo ja skraw ym i, 
s tyka  się p isarz podczas objazdu. B yw a 
ją  szkoły, dla k tó rych  przy jazd autora 
jes t p raw dziw ą uroczystością. Na ko
ry ta rzach  panuje m iłe  podniecenie, 
zachłanne oczy śledzą każdy gest goś
cia, na odczycie panuje napięta cisza, 
przeryw ana ty lk o  p rzy jem nym i szmer 
kam i we w łaściw ych miejscach. Na ko 
nieć py tan ia  wybuchają ze spontanicz
ną siłą. D la tak ich  w ieczorów w arto  
p isarzow i tłu c  się pociągami, nie do- 
sypiać nocy i  obserwować zdumiewa
jące obyczaje naszych hoteli, k tó rych  
osta tn ią  am bicją je s t służenie gościom.

Są i  szkoły inne. Przyjeżdżającego 
au tora  nie w ita  n ik t,  jakaś zaaferowa 
na nauczycielka wpycha go do by le ja - 
kiego kąta , gdzie m usi czekać aż się 
uczniowie łaskaw ie zbiorą. T a k i po
czątek m a swój konsekwentny ciąg 
dalszy, k tó ry  ła tw o przewidzieć: na 
Bali hałas, k tó ry  trudno przekrzyczeć, 
niechęć do dysku s ji,-m a rtw o ta  in te lek 
tua lna. A u to r odchodzi z ta k ie j szkoły 
zaw iedziony i  zmęczony, uczniowie zaś 
m ają zapewne m iłe  uczucie, iż  odw a lili 
wreszcie nieznośną piłę. W  jednych 
szkołach m łodzież otacza pisarza zwar 
ty m  kołem , n ie  chcą go od siebie puś 
cić, w  tych  drug ich pędzi na złamanie 
k a rku  po schodach, tra tu ją c  niemal 
au to ra  -i nauczycieli, by le  prędzej k u  
w y jśc iu . Zdarzyło  m i się raz być w 
szkole, gdzie w  czasie odczytu nie by ł 
obecny an i dyrekto r, ani n ik t  z w yk ła  
dowców, gdzie na sali by ło  paru n ie
trzeźw ych chłopców, gdzie w  ogóle 
trzeba było  przerwać odczyt. A le  to 
ju ż  z jaw isko na szczęście zupełnie w y  
ją tkow e.

I  jeszcze jedno. Co do m nie, na o- 
gó ł lepsze wrażenie wynoszę ze szkół 
mieszczących się w  m niejszych ośrod 
kach, n iż w  dużych m iastach. Można 
by  zaryzykować paradoks, że im  
m niejsza dziura, tym  lepsza szkoła. 
Jest to ty lko  paradoks, bo oczywiście 
je s t sporo dobrych szkół i  w  w ięk
szych m iastach i  czasem tra f ia  się na 
św ietny poziom, ale tam  w łaśnie by 
w a ją  odchylenia w  dół, z k tó ry m i nie 
spotkałam  się w  m ałych miejscowoś
ciach.

Co powoduje te różnice? Od czego 
zależy sukces lub k lapa autora, (co 
je s t m niej ważne) oraz całego przed
sięwzięcia, co jest naprawdę doniosłe? 
Bo udane „spotkanie z czyte ln ikam i“  
bywa potężnym bodźcem w  kie runku 
wzmożenia czyte ln ictw a, podniety do 
m yślenia i  dyskutowania na tem at 
książk i, rozbudzenia chęci do in te lek
tualnego spędzania czasu. Nieudane na 
tom iast powoduje w yrw ę w  życiu k u l
tu ra ln y m  danego ośrodka, w yrw ę, któ  
rą  nie ła tw o będzie zapełnić.

Odpowiedzialnością za to  skłonna 
byłabym  obarczać nie młodzież, lecz 
k ie row n ictw o szkoły i  inspektoraty 
„C zy te ln ika “ . Muszę powiedzieć, że in  
spektorzy „C zy te ln ika “ , ci pionierzy,

200 rad io o d b io rn ikó w  
dla św ietlic  zw iązkow ych

W ydz ia ł K u ltu ra lno-O św ia tow y Za
rządu Gł. Zw. Zaw. Prac. B udow la 
nych rozprowadza 200 nowych rad io 
odbiorników  dla św ie tlic  związko
wych. Ponadto do końca b. r. 
Zw iązek rozprow adzi w  teren ie 
100 b ib lio tek podręcznych dla k ie row 
n ików  św ie tlic  oraz 150 kom pletów 
dzie ł M ickiew icza.

Autor i młodzież
k tó rzy  przeoryw ują dziewiczą zupeł
nie glebę m yśli prow incjonalne j, są na 
ogół ludźm i wysokiego gatunku, tra k  
tu jąćym i swoją pracę ideowo. T ra fia ją  

i się i  wspaniali, k tó rzy  docierają wszę- 
1 dzie ze swoim pakunkiem  książek i  po 
t ra f ią  na długo przed przyjazdem  au
tora pobudzić do czytan ia i do dysku
s ji. Są tacy, o k tó rych  m yślę z p ra w 
dziwym  podziwem t szacunkiem - fana 
tycy  sprawy. Są jednak i inn i, znudzę 
n i, op'eszali i  au tor p łac j za n ich  mo
ralne rachunki. A le  jeszcze ważniejsze 
decydujące nawet je s t k ierownictwo 
szkoły.

Powiedziałam  uprzednio, że jeżeli 
nie w ita ' mnie dyrekto r i  uśmiechnięte 
spojrzenia paru przyna jm n ie j nauczy
cie li, w iem , iż „spotkanie“  nie będzie 
zbyt udane. N ie dlatego, żebym była  
spragniona jakichś lokalnych hołdów, 
ale że to świadczy o atmosferze panu
jącej w  szkole. D yrek to r, k tó ry  się nie 
poczuwa do obowiązków gościnności 
w  swoim gmachu, jes t dyrektorem , k tó  
rem u szkoła jes t obojętna, k tó ry  tra k  
tu je  pracę swą bezdusznie. Polonista, 
k tó ry  nie umie przygotować swojej 
k lasy na przyjęcie pisarza, nie jes t pe 
dagogiem, lecz wyrobn ik iem . Jakież 
ogromne różnice byw ają wśród tzw . 
cia ła nauczycielskiego! Czasem jest 
to cia ło jęczące, narzekające, niechęt
ne i  zniechęcone. Słyszę w ted y . u ty s k i
wania na n iskie płace, na nadm iar pra 
cy, na z ły  element dziecięcy. Jadę da
le j i  oto w ita ją  mnie rozjaśnione tw a 
rze, wśród nauczycielstwa czuje się

w igo r in te lektua lny, m imo zmęczenia. 
Szkoła nasycona je s t twórczą atmosfe 
rą. Zapewne i  tu  się w idz i znużenie 
nadm iarem  robót b iurokratycznych, 
ale widać, że robota idzie, że aż ha! 
A  przecież w a runk i pracy są te same.

Tak, o obliczu szkoły decyduje nade 
wszystko dyrekto r. On nadaje ton i 
stwarza zasadniczą atmosferę W i
działam  w  czasie swoich objazdów k il  
ku wspaniałych dyrektorów  na najwyż 
szym poziomie. W idzia łam  też nauczy 
cie li, k tó rzy  przynoszą chlubę swemu 
zawodowi, oczywiście, mówię o polo
nistach, bo ty lk o  z ty m i się zetknęłam. 
W  tak ich  szkołach sukces poranku jest 
m urowany, niezależnie od tego, czy to 
będzie m łodzież w ie jska czy m iejska, 
in te ligencka czy robotnicza. Młodzież 
bowiem jest m ateria łem  plastycznym.

Jak się to dzieje, że „spo tkan ia“  w  
m ałych ośrodkach wypadają na ogół 
lepie j n iż  w  w iększych? Ano myślę, że 
w  m ałym  mieście lub zgoła osadzie, 
wskutek braku wrażeń, następuje więk 
sze zżycie się dzieci i  nauczycieli, że 
szkoła staje się zgranym  kolektywem  
o w yraźnym  obliczu. Muszę powie
dzieć, że w  n iektórych zakątkach, k tó  
rych nazw może nie znacie, byłam  po 
prostu  zdum iona w ysok im  poziomem 
dyskusji i  oczytaniem młodych. Na 
ogół g im nazja i  licea wieczorowe do 
k tó rych  uczęszcza młodzież robotnicza, 
pozostaw iają autorow i najm ilsze wspo 
mnienia.

Jakie pytan ia  m łodzi zadają auto
rom ? Najczęściej wszędzie te same,

ja kb y  jak im ś ta jem nym  te legra fem  u- 
zgodnili to m iędzy sobą. Dotyczą one 
przede wszystkim  kuchni lite ra ck ie j: 
Jak powstaje ty tu ł?  czy pani pisze z 
g łow y czy z życia? ile  pani m is ia  la t 
gdy zaczęła pisać? ja k  długo trw a  na
pisanie ks iążk i?  itd . Rzadsze byw ają 
pytan ia  dotyczące ogólnych zagadnień 
lite rack ich , jeszcze rzadsze prośby o 
opinie na tem aty wykraczające poza 
zakres piśm iennictwa. Często spotyka 
się kategoryczne żądanie poruszenia 
w  powieściach p rob lem atyk i współczes 
nej. Ci k tó rzy  z tak im  żądaniem w y 
stępują, to przeważnie chłopcy w y ro 
bieni, in te lig en tn i, czasem w prost olś
n iewający fo rm ą i  jakością swoich w y 
powiedzi. Często padają c ierpkie zarzu 
ty , czemu obecnie nie ma p isarzy na 
m iarę Sienkiewicza czy Żeromskiego. 
Czasem k ry ty k u ją  m oją w łasną tw ó r
czość, albo przeczytany fragm en t (bar 
dzo to lub ię ), zarzuty byw ają przeważ 
nie przemyślane i  rozsądne. Mogę na 
ogół powiedzieć, że w  ciągu swoich ob 
jazdów zetknęłam się na jw yże j z pa
rom a g łup im i wypowiedziam i. O lbrzy 
m io przeważają wypowiedzi i  pytan ia  
żywe i rozumne, choć czasem naiwne, 
co im  ty lko  dodaje uroku. N iesłycha
nie radosne i  wzruszające są spotka
nia  z dziećmi, k tóre w prost nam iętnie 
przeżywają spotkanie z autoram i.

Rośnie nowe pokolenie, o zmienio
nym  już najczęściej obliczu klasowym, 
wyborne pokolenie, jeżeli ty lk o  n a tra 
f ia  na w łaściwych wychowawców. Bę
dzie ono pożerało książki. To pewne.

Dni Przyjaźni Czechosłowacko-Radzieckiej

„Żyje się lepiej, żyje się radośniej”
Korespondencja własna „R zeczypospo lite j”

Praga, w  listopadzie
D n i P rzy jaźn i Czechosłowacko-Ra- 

dzieckiej zainaugurowane zostały o f i
c ja ln i  2 lis tcp . i trw ać  będzie do dn ia  
70 rocznicy u rodz in  S talina. W rzeczy 
w istośc i jednak już  wcześniej uroczy 
stcści z okaz ji 31 rocznicy odzyskania 
niepodległości przepojone b y ły  tą sa
mą treścią, k tó re j najlepszym  w y ra 
zem było  k ró tk ie  hasło powtarzane w  
dziesiątkach ; setkach transparentów , 
w  przem ówieniach, a rtyku łach  czy p la  
katach. Hasło t 0 brzm ia ło : „Bez 7 l i 
stopada n ie  by ło  28 p a źdz ien rka “ .

Bez W ie lk ie j R ew o luc ji Październ i
kow ej n ie  by łoby n ip o d le g ło ś c i Cze
chosłowacji, bez Zw. Radzieckiego,, 
jego p rzyk ład u  i  pomocy, n iem ożliw e 
by ło  by powstanie ludowo - dem okra
tycznej repub lik i, nie by łaby możliwa 
prowadzona przez narody Czechosło
wacji praca nad budową fundamentów 
socjalizmu, świadomość tych fak tów  
stanowi lin ię  przewodnią nie ty lko  
wszystkich organizowanych w ostat
n im  okresie uroczystości, obchodów i 
m an ifestac ji, ale przede wszystkim  
związanych z D n iam i P rzy jaźn i kon
kre tnych akc ji i  przedsięwzięć.

T ak na przyk ład z okazji święta na
rodowego w ielu robotn ików  p rzy jm o
wało specjalne zobowiązania znaczne
go przekroczenia dotychczasowych 
norm  produkcyjnych . W przeddzień 
święta 28 października -prezydent Gott 
wald p rz y ją ł w słynnej sali H iszpań
skie j zaniku praskiego czołowych przo 
downików pracy i  racjonalizatorów  
zakładów przem ysłowych i  państwo
wych gospodarstw rolnych, nadając im  
specjalne odznaczenia za wydajną pra 
cę. -

We wszystkich zakładach przemysło 
wych i na wszystkich większych bu
dowlach organizowane są obecnie tzw. 
tygodnie zespołów przodowniczych, w 
czasie k tórych na jlep ie j pracujący pod 
ciągają i  szkolą całą załogę, pokazu
jąc swoje metody pracy, pozwalające 
na osiągnięcie lepszych wyn ików . 
Zwiększenie wydajności pracy stanowi 
bowiem w  te j chw ili podstawowy prób 
lem przem ysłu Czechosłowacji. W szy
stk ie  n iem al gazetki fabryczne wyda

ne z okazji D ni P rzy jaźn i zwracały 
szczególną uwagę na doświadczenia i 
osiągnięcia robotn ików  Związku Ra
dzieckiego w zakresie socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy.

W  okresie D n i P rzy jaźn i rozpoczę
ła się w ie lka  akcja P a rt ii Kom unisty
cznej, m ianowicie —  rok  politycznego 
szkolenia. Podniesienie uświadomienia 
i głębsza znajomość teoretycznych za
sad m arksizm u - lenin izm u wzmocni 
jeszcze rolę kadr pa rty jnych  w codzien 
nej pracy nad rozwojem  wszystkich 
dziedzin gospodarczego i  kultu ra lnego 
życia kra ju .

Towarzystwo P rzy jaźn i Czechosło
wacko - Radzieckiej podjęło w  tym  ro 
ku, poza intensywną akcją werbunko
wą nowych członków —  zadanie zor
ganizowania ja k  najw iększej ilości ku r 
sów języka rosyjskiego. W  samym ty l 
ko okręgu praskim  ponad tysiąc osób 
zgłosiło gotowość bezpłatnego naucza 
nia języka rosyjskiego.

K u lm inacy jnym  punktem  D n i P rzy
ja źn i b y ły  obchody 32 rocznicy Rewo
lu c ji Październikowej. W w ie lu  zakła
dach pracy i  w  szkołach odbyw ały się 
już  w  sobotę po po iudn 'u  (5.XI) uro
czyste akademie.

Jadąc tego dnia rano tram w ajem  w 
B ra tys ław ie  spotyka liśm y g ru p k i dzie 
ci, omawiających z ożywieniem, ocze
kujące je „w ystępy“ . Podobne podnie 
cenie zastaliśm y po godzinie zakończę 
nia pracy w  internacie dla dziewcząt—  
uczennic szkoły przemysłowej p rzy no 
woczesnych zakładach odzieżowych 
„Odeva“  w  Trenczynie. W  niew ielkich 
pokoikach porozwieszane b y ły  na krze 
słach i łóżkach śliczne ludowe stroje 
słowackie, a ich  m łode w łaśc ic ie lk i za 
pom niały o zmęczeniu po całotygod
niowej pracy i  p rzygotow yw ały się do 
wieczornego popisu nucąc, tak  często 
podobne do polskich —  piosenki sło
wackie na przem ian z p iosenkam i ra 
dzieckim i.

Masowe m anifestacje odbywały się 
w  m niejszych m iastach w  niedzielę 
przed południem. B ra li w nich udzia ł 
wszyscy ludzie  pracy, w o jsko i  m ło
dzież szkolna. Uroczystości połączone 
b y ły  ze złożeniem wieńców na grobach 
żołn ierzy radzieckich, k tó re  znaczą

wszystkie szlaki bojów A rm ii Czerwo 
nej na wszystkich uwolnionych przez 
nią ziemiach.

Centralna m anifestacja ku  czci Re
w o lu c ji P aździern ikow ej odbyła się 7 
listopada w  Prądzie. W ogrom nej h a li 
wystawowej Targów  Praskich zebrało 
się około 10 tysięcy ludzi, aby w ys łu 
chać przemówień prem iera Zapotockie 
go i  ambasadora ZSRR Silina. I  tu ta j
—  podobnie ja k  gdzieindziej —  wiele
było m łodzieży, na jżyw ie j reagującej, 
na jbardzie j entuzjastycznej. N iem ilk 
nącym i oklaskam i i  okrzykam i prze
rywano w ie lokro tn ie  przemówienia. 
O lbrzym i napis nad trybuną : „Ze 
Związkiem  Radzieckim o pokój, o so
c ja lizm  o szczęście naszego ludu“  b y l 
rzeczyw istym  i  głęboko prawdziwym  
odzw ierciedleniem  tego, co czu li-w szy 
scy zebrani, .... .

N a jbardzie j jednak ja skraw y wyraz 
atm osfery k ra ju , budującego socja
lizm , a tm osfery radości i pogody, p ły  
nącej ze świadomdści, że m im 0 w ie lu  
jeszcze braków , dziś jest lep ie j n iż by 
ło  wczoraj, a ju tro  będzie lep ie j n iż  
dziś — zobaczyliśm y nie na akade
m iach i  m anifestacjach, ale na u licach 
Pragi wieczorem  7 listopada.

Ludność pracująca P rag i baw iła się. 
Jaskrawe neony Vaclavskich Namesti 
ośw ietla ły  zam kniętą dla ruchu ulicę, 
na k tó re j tańczono i  śpiewano z żywio 
łowym  humorem, z radością życia, k tó  
ra  zarazić musiała każdego, kto  się 
tam  nawet przypadkowo znalazł. M ło 
dzi i  s tars i, zdrow i i  inw alidz i, ubrani 
lep ie j lub gorzej —  baw ili się wspól
nie w  śmieszne, dziecięce g ry , śpiewa
l i  piosenki, tańczy li tańce ludowe, prze 
ryw a jąc chw ilam i zabawę dla wznie
sienia okrzyków, o k tó rych  szczerości 
św iadczyły na jlep ie j rozradowane tw a 
rze przechodniów.

„Ż y je  się lep ie j, żyje się radośniej“
—  g łos ił jeden z transparentów  na 
głów nej a r te r ii P rag i, To proste, bez
pretensjonalne tw ie rdzen ie  jest rzeczy 
wistością. P otw ie rdz ili to  w  wieczór 
rocznicy Rewolucji —  bawiący się na 
ulicach P rag i robotnicy, studenci i  żoł 
n i erze.

H A L IN A  BRO DZKA

Najpotężniejsza artyleria śmiata

Ogień radzieckiej arty lerii, która okryła się n ieśm ie rte lną  chw alą zw y
cięstw 1 odznaczyła się wyjątkowym  męstwem i  bohaterstwem , tow a rzy
szy! sukcesom naszego odrodzonego Wiejska Polskiego na w ic iu  polach 
bitew. Na zdjęciu —  kolumna zmotoryzowanej a r ty le r ii radz ieck ie j w  cza
sie defilady w  K ijow ie z okazji Święta 1 M aja  (do a rt. na str. 2).

(fot. A P I)

Z sal koncertowych

X III koncert
K oncert sym fon iczny F ilh a rm o n ii 

W arszaw skie j w  dn. 18 bm. b y ł 
re tro s p e k ty w n y m  koncertem . A cz 
k o lw ie k  L u ig i B occh e rin i (1785 —  
1857) b y ł współczesnym K a ro la  K u r 
p ińsk iego (1785 —  1857), a ten  ostat
n i b y ł znów  w spółczesnym  P io tra  
C za jkow skiego (1840 —  1893) je d 
nak odległość od zupe łn ie  n iew sp ó ł- 
czesnych sobie Boccherin iego do 
C za jkow skiego jes t ta k  duża, ^że re -  
trospektyw ność ta  ob ję ła  dość roz le  
głe przestrzenie h is to r ii m uzyk i.

Is tn ia ła  ju ż  szkoła w ie lk ic h  k la s y 
kó w  w iedeńsk ich  (H a y d n ), _w całej 
oczyw iście p e łn i dz ia ła ła  ju ż  szkoła 
w  M annheim . G luck i  Arteaga^ prze
p ro w a dza li w łaśn ie  swe w ie lk ie  re 
fo rm y  w  dziedz in ie  opery, podczas 
gdy w  Polsce p o w s taw a ły  dopiero 
p ie rw o c in y  opery na rodow e j (M  K a  
jn ieńsk i, J. S te fa n i). W ówczas to  Bo 
ocherin i, b ie g ły  w io loncze lis ta , p isa ł 
swe klasyczne, u trzym an e  w  s ty lu  
rococo, u tw o ry  in s trum en ta lne , od
znaczające się szczególną na owe cza 
sy śm iałością i  pom ysłow ością w  
dziedzin ie  technicznej, dynam icznej 
i  f ig u ra c y jn e j.

K u rp iń s k i, to  ju ż  raczej okres ro 
m an tyzm u muzycznego. Jego z górą 
20 oper, to  coś pośredniego pom iędzy 
p ie rw o c in a m i p o lsk ie j opery i  w łaś 
c iw y m  s ty lem  na rodow ym  w  operze. 
P ro d u ku je  on po lskość je d yn ie  w  
tem atyce i  w  nutach, bo w  g runcie  
rzeczy n ie  je s t to  jeszcze m uzyka  i 
s ty l polski', lecz im ito w an a  „w ło s z 
czyzna“ . W yprzedz iła  nas pod ty m  
względem  Rosja, gdzie w  ty m  sa-i 
m ym  czasie G lin k a  za łoży ł ju ż  n a ro 
dową szkołę rosy jską  z k tó re j w y 
rós ł i C za jkow sk i. T a k ie  to, p o k ró t
ce biorąc, t ło  h is to ryczne  posiadał o- 
m aw ian y  koncert.

W  p ro g ra m ie  fig u ro w a ła  u w e rtu ra  
do op. „D w ie  c h a tk i“  K u rp iń sk ieg o , 
koncert w io lo ncze low y Boccherini,e- 
go i  IV  S ym fon ia  F -m o ll op. 36 Czaj 
kow skiego.

„D w ie  c h a tk i“  m a ją  m iłą  m uzykę, 
lecz oczyw iście n ie  znam ionującą w  
n iczym  ich  polskości. T ak ie  same 
c h a tk i mogą sobie stać wszędzie na 
świecie. Z arów no  w e  W łoszech, ja k  
i  w e W łochach pod W arszawą.

IV  S ym fon ia  Cza jkow skiego, _ to 
zm agania cz łow ieka z d e te rm in iz - 
mem. G łos losu, czy przeznaczenia, 
to  głos tw a rd y  i  bezwzględny. To 
„1 a f  o r z  a de l destino“ ! U  Bee- 
thovena p u ka  on, i  to  naw e t dość 
mocno, do w ró t życia człow ieka. U  
C za jkow skiego zaś rozb rzm iew a o- 
strzegawczym  sygnałem  trąbe k  i 
w a lto rn i. T y lk o , że u Beethovena o- 
p tym is ta  lekceważąco macha, ręką  i 
mówi,: „ A  n iech tam  sobie puka  da
le j ! “ , a u C za jkow skiego za tyka on 
nie raz uszy palcem, w o ła jąc: „N iech

symfoniczny
trą b i, ty lk o  niechże ta k  n ie  fa łszu 
je ! “ .

K az im ie rz  W iłk o m irs k i w y k o n a ł 
m iłą  kom pozycję  Boccherin iego, ja k  
z w y k le  poważnie, dok ładn ie , czysto, 
ła dn ie  i  tonem  raczej kam era lnym . 
D la  tego też dorzucona nad p ro g ra m  
„T occa ta “  F rescobaldiego i  fragm e n t 
z „O rfeusza“  G lucka, w y p a d ły  b. do 
brze.

D y ry g o w a ł M ieczys ław  M ie rze je w  
sk i rów nież, ja k  zw yk le , dobrze t y l  
ko, że o rk ie s tra  zdradza ła chw ila m i, 
zwłaszcza w  sym fo n ii, że stanowczo 
odby ła  zby t m a ło  prób.

A c z k o lw ie k  jesteśm y zdecydowa
n y m i p rz e c iw n ik a m i pow ta rzan ia  na 
po ran ku  p ro g ra m u  p ią tkow ego, ża
łu je m y  jednak, że po ranek  w  dn. 20 
bm . w  ogóle się n ie  odby ł. W ieczo
ro w y  konce rt p ią tk o w y  pasow ał bo 
w iem  pod każdym  w zględem  do n ie 
dzie lnego po łudn ia . M . B.

Rok M ickieu iiczo irsk i 
i  Rok S łow ackiego

W obec zbliżającego się w  d ru g ie j 
p o ło w ie  g ru dn ia  te rm in u  zakończe
n ia  R oku  M ick iew iczow sk ieg o  —  
B iu ro  K o m ite tu  o rgan izu je  w  ca łym  
k ra ju  szereg im prez.

P rze w id u je  się organ izację  k o n 
certów  słow no -  m uzycznych w  za
k ładach pracy, inscenizację w  św ie 
tlicach, w ym ianę  zespołów św ie tlico  
w ych  w  w iększych ośrodkach m ie j
sk ich  oraz ob jazdy po k ra ju  zespo
łó w  „A r to s u “  i  „Ż yw ego  S łow a“  
„C z y te ln ik a “ .

N iezależn ie od kon ku rsó w  d la  
ś w ie tlic  robo tn iczych  i  ch łopsk ich  —  
M in is te rs tw o  O św ia ty  w  po rozu m ie 
n iu  z K o m ite ta m i M ic k ie w ic z o w s k i- 
m  i P uszk inow sk im  organ izu je  d la  
szkół ogó lnopo lsk i ko n ku rs  re cy ta 
to rsk i. Z w yc ięzcy ko n ku rsu  na szcze 
b lu  w o jew ód zk im  przybędą w  d ru 
gie j po łow ie  g ru dn ia  do W arszaw y i  
wezm ą ud z ia ł w  e lim in ac jach  f in a 
ło w ych  przed m ik ro fo n e m  Polskiego 
Radia, po czym  nastąp i uroczyste roz 
danie nagród.

R ów n ie  doniosłą akc ję  d la  u p o w 
szechnienia tw órczości M ick iew icza  i 
P uszkina s tanow ią cz tery  W ys ta w y  
O bjazdowe: W arszawska, K ra k o w 
ska, Poznańska i  W rocław ska.

W  rocznicę u ro dz in  poety —  24 
g ru dn ia  —  czeka W arszawę po dn io 
sła uroczystość odsłonięcia zniszczo
nego przez okupanta  po m n ika  A d a 
ma M ick iew icza  i  uroczystością tą 
zostanie zakończony R ok Jub ileuszo
w y

Ze w zg lędu na nasilen ie  a k c ji 
m ick iew iczow sko  puszk inow sk ie j, 
inaugurac ja  R oku S łow ackiego w  te 
ren ie  nastąpi w  s tyczn iu  1950 r

M. Bragin

WIELKA BITW A  
POD STALINGRADEM

D ruku jem y pierwszy fragm ent 
szkicu frontow ego o b itw ie  s ta llng ra  
dzklej p ió ra  M. Bragina, radzieckie 
go korespondenta wojennego, k tó ry  
sam b ra ł udzia ł w h istorycznych zda 
rżeniach w o jny ZSRR z h itle ry z 
mem. F ragm ent w y ję liśm y z książki 
M . B rag ina p.t. „Od Moskwy do Ber 
lin a “ , wydanej ostatn io w polskim  
przekładzie przez W ydawnictwo 
„P rasa  W ojskowa“ . (Red.)

n  rzem iną la ta  i  dziesią tki la t. Epo 
■ pe ja sta ling radzka będzie studio

wana i  sławiona. W  świadomości na
szego narodu pozostanie na wieczne 
czasy jako symbol jego potęgi wojen
nej, symbol bohaterstwa ludu radziec 
kiego, jego m iłości ojczyzny, nienawiś 
c i do wroga. D la  n iep rzy jac ió ł będzie 
ona zawsze widmem klęski i  ru iny .

N a brzegu W ołg i główne s iły  pań
stw a radzieckiego zetknęły się z g łów  
nym i s iłam i faszystowskich Niemiec. 
Tu b y ły  powstrzym ane, osadzone z 
m iejsca, wyniszczone, a potem zdruz
gotane dz ies ią tk i wyborowych d yw iz ji 
przeznaczonych do uderzenia w  głąb 
k ra ju  —  na Moskwę.

Operacja sta lingradzka stała się na j 
jaskrawszym  rozdziałem  h is to r ii wo
jen: wzbogaci ona teorię sztuki wo
jennej. B itw ę  tę będzie się studiować 
w  akademiach wojskowych jako przyk 
ła d  obrony sta łe j, jako niew idziany w  
h is to r ii wypadek w a lk  ulicznych, jako

wzór operacji m ającej na celu otocze
nie i  zniszczenie przeciwnika.

W  h is to r ii W ie lk ie j W o jny w Obro
nie O jczyzny po opisie obrony S ta lin 
gradu będzie podane, ja k  Czerwona 
A rm ia  przeszła od obrony do natarcia, 
u ję ła  in ic ja tyw ę  w  swoje ręce, otoczy
ła i  odcięła 22 dyw izje  niemieckie, ja k  
b itw a zm ieniła się w  walkę o całkow i 
te zniszczenie wielkiego zgrupowania
n ieprzy jac ie lsk iego otoczonego pod 
S ta lingradem  i  zapoczątkowała zakro
jone na szeroką skalę operacje zaczep
ne na innych  kie runkach.

*
W ojska niemieckie, k tó re  przedarły 

się do S talingradu, do ta rły  do W ołg i, 
otoczyły półkolem miasto trzym ając 
pod obstrzałem wszystkie przeprawy, 
k tó re  łączy ły  m iasto z przeciw leg
łym  brzegiem W ołg i.

W  listopadzie 1942 roku N iem cy po 
da li do wiadomości, że pozostaje im  do 
zajęcia jedynie re jon fa b ryk , że zamk 
nę li część naszych w ojsk w  mieście i 
w kró tce wrzucą wszystkie łf bolszewi
ków  do W ołg i. H it le r  przechwalał się 
w Reichstagu, że stoi mocno nad W o ł
gą-

Tymczasem radzieccy żołnierze w 
S talingradzie prow adzili nadal walkę 
i  zadawali ogromne s tra ty  Niemcom. 
Podczas na jkrytyczn ie jszych dni obro
ny Naczelne Dowództwo skoncentrowa 
ło  na północ od S ta ling radu silną g ru 
pę, k tó ra  uderzyła na skrzydło prze

ciw nika , zadając m u s tra ty  i  zmusza
jąc do przerzucenia znacznych s ił na 
północ, co odciążyło sytuację pod Sta
lingradem . Nasza dalekonośna a rty le 
r ia  wspiera ła obrońców S ta lingradu ze 
wschodniego brzegu W ołg i. H it le r  mu 
s ia ł podciągać coraz to nowe dyw izje, 
zużywając odwody. N iem ieckie dowó
dztwo z konieczności zdecydowało się 
na osłabienie skrzydeł g rupy naciera
jące j na S ta lingrad. B ra ło  ono p rzy 
tym  pod uwagę, że ko ry to  Donu b ro
n iło  lewego skrzyd ła i głębokich ty łów  
niem ieckich wojsk. Pomiędzy W ołgą 
a Donem Niem cy za ję li panujące wzgó 
rza  i  zorganizowali potężną obronę. 
Obronę prawego skrzydła zapewniały 
wojska, k tóre już  poprzednio zajęły 
teren na południe od S talingradu. Po
za tym  szeroko rozgałęziona sieć ko
m un ikacy jna  pozwalała faszystom m a
newrować odwodami i  skupiać je  celem 
wykonania przeciwnatarć w  niebezpie 
cznych kierunkach. Cały teren dzia
łań wojennych dookoła S ta ling radu ob 
f ito w a ł w  lo tn iska, z k tó rych  N iem cy 
każdej chw ili m asowymi na lo tam i mog 
l i  powstrzym ać nasze wojska aż do 
chw ili nadejścia swoich odwodów.

Zasadniczym błędem H itle ra  było 
to, że nie doceniał s iły  Czerwonej A r 
m ii, uważając że nie jes t ona w sta
nie przejść do działań zaczepnych, i 
przeceniał s iły  własne. H it le r  sądził, że 
62 arm ia, k tó ra  b ron iła  Stalingradu, 
nie zdoła długo utrzym ać m iasta i  że 
jeden jeszcze w ysiłek w ystarczy, aby 
ją  „w rzu c ić  do W ołg i“ . Obrawszy a- 
wanturn iczą strateg ię, k ie ru jąc się 
równocześnie na W ołgę i  na Kaukaz 
bez dostatecznych środków, H itle r  ja k  
gracz, k tó ry  się zagalopował, rzucał 
wciąż nowe tysiąc« ludz i na rzeź w  
Stalingradzie-

W ojska S talingradzkiego F ron tu  Po 
łudniowo - Zachodniego i. Dońskiego 
czynną obroną i przeciwnatarciam i w ią 
za ły n ieprzyjacie la . W  samym mieście 
toczono uliczną walkę. N iem cy posu
w a li się powoli od domu do domu, od 
w arszta tu  do w arszta tu , od progu do 
progu. W prow adzili do bo ju czołg i i  
m iotacze ognia, ściągnęli ze wszyst
k ich fron tó w  saperów, p rzyw ieź li z 
Niemiec oddziały p o lic ji specjalnie wy 
szkolone w  walkach ulicznych. W  roz 
kazie do wojska og łosili, że zajęcie re 
jonu fa b ry k i „Czerwony Październik“  
—  to osta tn i etap w o jny 1942 roku.

Żołn ierze 62 armH pód dowództwem 
generał - le jtnan ta  Czujkowa w  da l
szym ciągu s taw ia li bohaterski opór 
wściekłemu naporow i przeciwnika. H it  
lerowcy pchali się naprzód. Położenie 
w S talingradzie było ciężkie.

*
Naczelne Dowództwo opracowało 

m ądry plan strategiczny. W ybrano ta 
kie k ie run k i i  czas wykonania g łów 
nych uderzeń, jak ie  w ró ży ły  przeciw
na ta rc iu  najw iększe powodzenie.

Strategiczne przew idywania nasze
go Naczelnego Dowództwa i  g run tow 
na analiza położenia da ły możność roz 
poznania zam iarów przeciwnika. Było  
widoczne, że uderzenie Czerwonej 
A rm ii pod Stalingradem , gdzie ze
brano najlepsze dyw izje  H itle ra , w y 
woła w ie lk ie  przeciwdzia łanie dowódz 
tw a  niemieckiego. Trzeba było  przew i 
dzieć i przeprowadzić operację z tak im  
rozmachem, ażeby sparaliżować nie
przyjacie lskie próby przeciwnatarć.

W ydzielono więc znaczne s iły  dla o- 
brony skrzydeł.

Postanowiono dośrodkowymi uderze
n iam i w  w ie lk im  łuku  Donu (z półno

cy na południowo - wschód na m iasto 
Kałacz i  z re jonu jez ior na południe 
od S ta lingradu, rów n ież na Kałscz) 
rozbić wojska H itle ra  na skrzydlaci! 
jego zgrupow an:a walczącego w  S ta lin  
gradzie, w yjść na jego ty ły ,  otoczyć i 
zniszczyć

Zamierzona operacja by ła  bardzo 
trudna. Ogólny stosunek s ił walczą
cych bezpośrednio pod Stalingradem  
nie dawał nam przewagi, ale um ie ję t
na koncentracja grup uderzeniowych 
doprowadziła do przewagi liczebnej na 
szych s ił na głównych kierunkach. Jed 
nocześnie Naczelne Dowództwo p rzy 
gotowało odwody dla rozw inięcia ope 
rac ji. Wszelako miejscowość, poprze
cinana rzekam i: W ołgą, Donem, Czy- 
rem  i  innym i, s tanow iła w ie lką  przesz 
kodę dla działań zaczepnych naszych 
wojsk. Forsowanie rzek uważane było 
zawsze za rzecz skomplikowaną, w y 
magającą szczególnego przygotowania. 
Podczas operacji s ta ling radzkie j nale 
żało dw ukro tn ie forsować Don, po raz 
d rug i w  g łęb i obrony nieprzyjaciela . 
W  dalszym ciągu operacja m ia ła  roz
winąć się między rzekam i, p rz y  czym 
fro n t bojowy b y ł oddzielony od ty łó w  
Donem i W ołgą.

Nauka wojskowa uważa prze łam a
nie obrony przeciwnika za operację 
trudną, wym agającą dużej ruchlivyości 
i  specjalnego przygotow ania w o jsko
wego. Również i otoczenie wroga Sta
w ia  duże wym agania dowództwu i  żoł 
nierzom. Przełamanie i  okrążenie jest 
możliwe ty lk o  przy  w ie lk ie j um ie ję t
ności dowodzenia, sile i  odwadze woj 
ska.

Pod S talingradem  operacje te nastę 
powały jedna po d rug ie j i  w yn ika ły  
jedna z drug ie j. Po prze łam aniu obro

ny wojiska uderza ły skrzyd łow o i  osta
tecznie otaczały przeciwnika. _ W ym a
gało to od kie row nictw a w ie lk ie j umie 
jętności wodzenia i  ja k  na jdokładn ie j
szego obliczenia, gdyż zgrupowania 
trzech fron tó w  uderzały z dwóch róż
nych kie runków  i  ty lko  p rzy  ca łkow i
tym  uregulowaniu współdzia łan ia m o i 
na by ło  liczyć na powodzenie. Z a trzy 
manie ruchu jednej g rupy albo niepo 
wodzenie inne j p row adziło  do załama 
nia się całej operacji. Nasze wojska 
dz ia ła ły  na w ie lk ie j przestrzeni, roz 
dzielone obszarem opanowanym przez 
przeciwnika.

H is to ria  wojen zna p rzyk łady  oto
czenia a rm ii rozb itych w  b itw ie  i  cofa 
jących się. Znane są również w ypadki, 
k iedy otaczane b y ły  wojska^ w  terenie, 
k tó ry  nie dawał im  możności manew
row ania w  walce i  wycofan ia się z 
n ie j. Pod Stalingradem  natom iast m ia 
no otoczyć arm ię, zdolną do w ykony
wania działań zaczepnych w  terenie, 
k tó ry  zapewniał je j przewagę. Zamie
rzano zniszczyć w o jsko  o pe łne j w a r
tości bojowej, zahartowane w  walkach, 
dowodzone przez generałów, k tó rzy  
w a lczy li z nam i od pierwszego dnia 
w o jny, w o jow ali we F ra n c ji, w  B e lg ii, 
w Polsce. W ie lu  z n ich bra ło  udzia ł w  
pierwszej wojnie św iatowej. D yw iz je  
i  korpusy, k tó ry m i dowodzili, walczy
ły  z nam i od pierwszej c h w ili w ia ro 
łomnego napadu.

B y ły  to dyw izje  kadrowe, wyposażo 
ne w  o b fity  sprzęt techniczny, z żo ł
n ierzam i w w ieku 20— 35 la t pod do
wództwem doświadczonych oficerów. 
Ta poważna siła m ogła stawić zdecy
dowany opór. Należało skuć ją  obrę
czą i  zniszczyć potężnym i ciosami, ,

(d. c. n.)
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Zw iedzam y P D T

O o m  T o i r a r o i n y  tu  z a b y t k o i u e j  k a m i e n i c y
T ) o z w id z e n iu  Domów Towarowych 

w  Radom iu i  K ielcach, gdzie po
ważny / procent kupujących stanow i 
ludność w iejska, udaliśm y do te j 
połaci, naszego k ra ju , ą d iie  coraz licz-

Najczyś^rtejsza fabryka  
włókiennicza

W  dniu 17 bm. kom is ja  społeczna 
dokonała^ inspekcji dwóch fa b ry k  łódź 
łd^rh, k tó re   ̂ p ierwsze za in ic jow ały 
W spółzawodnictwo w  czystości i  prze

s trz e g a n iu  zasad bezpieczeństwa pra 
>cy.

F abrykam i ty m i są PZPB N r. 2 w 
Rodzi oraz PZPB w  Rudzie Pabianic
k ie j.  Za łog i obu tych fa b ry k  w  okre
s ie  w rześnia i października br. po tra 
f i ły  drogą ochotn icze j p racy poza go 
dżinam i, s łużbow ym i oraz dzięki ak- 

'■cji sam okształceniowej doprowadzić 
w szys tk ie  sale p rodukcy jne  do idea l
nego w p ros t porządku.

D rogą pu nk tac ji PZPB nr. 2 za po
praw ę w arunków  bezpieczeństwa p ra 
c y  uzyska ły  4.269 punktów , zaś PZPB 
w  Rudzie Pabianickie j —  2.025 punkt. 
"Najlepsze w y n ik i za osiągnięcia na od 
c in ku  h ig ie ny  uzyskała fa b ryka  w  Ru
dzie Pab ian ickie j, o trzym ując 1.165 
punktów , przed PZPB nr. 2, k tó rym  
przyznano ty lk o  924 punkty.

W  rezu ltac ie  więc kom isja  postano
w iła  przyznać pierwsze miejsce wraz 
z nagrodą PZPB nr. 2 za osiągnięcia 
pod względem bezpieczeństwa pracy, 
zaś PZPB w  Rudzie P abianickie j rów  
nież pierwsze miejsce, jako najczyściej 
szej fab ryce w łókienniczej w  okręgu 
łó dzk im , (w)

Od specjalnego w ysłannika „Rzeczyoospolite j'

niejsze i coraz gęściej w yrasta jące ko 
m iny znaczą teren na jbardzie j uprze
m ysłow iony w Polsce.

Stylową bramą wjazdową do tego 
kró lestw a węgla i żelaza jes t K raków , 
zawsze jednakowo piękny i przemawia 
jący  w iekam i naszych dziejów. Rów
nież i  tu ta j znalazł się w  samym cen
tru m  śródmieścia nowy Dom Tow aro
w y mieszczący się w  s tare j zabytko
wej kam ienicy.

Piękna fasada stylowego podwórca, 
na k tó rym  obecnie w iru je  ko łow ró t 
mas kupujących, o trzym ała  nową pięk 
ną oprawę w  postaci szklanej k ilk u 
p ię trow ej przeźroczystej ściany. Re
nesansowe odrzw ia i  kamienne obi a- 
m owania okien, rzeźbione kolum ienki 
i ba lustrady wyg lądają tak, jakby  spo 
czywały w  muzealnej gablocie, albo 
ja k  gdyby b y ły  dekoracją do stylow e
go w idow iska. Trzeba pochwalić zm ysł 
a rtys tyczny  a rch itekta  i  jego moco
dawcy —- t j .  k ie row nictw a PDT.

kowski PDT jest już  za szczupły, aby 
sprostać swym rosnącym . zadaniom. 
Niezawodnie w  najb liższym , czasie bę
dzie m usia ł poszukać nowej „p rze 
strzeni życiowej“ .

A r ty k u ły  włókiennicze i  konfekcja  
stanowią 65 proc. obrotu całego PDT 
w  K rakow ie. W  ubieg łym  miesiącu 
Dom Towarowy m ia ł 260 m ilionów  zł. 
obrotu i w ykona ł 130 proc. planu. 20 
tysięcy k lien tó w  codziennie p rzew ija  
się przez jego sale. Obecnie dzienny 
obrót wynosi około 12 m ilionów  zł., a 
niekiedy dochodzi nawet do 17 m ilio 
nów zł. Doskonale prosperuje na m ie j 
scu bar mleczny, a wkró tce zostanie 
uruchom iony bar mięsny. Będzie tam  
można dostać tanie dania gorące np. 
porcje  k ie łbasy z k rom ką  chleba i  m u 
sztardą. Jeśli ba r ten otrzym a 200 kg  
kie łbasy dziennie, będzie m óg ł obsłu
żyć 2.000 gości.

T rzy  stoiska, a m ianowicie ga lante-
K rążym y po w ie lop ię trow ym  gma- ^  męska dział papierniczy i ba r m le

czny, są obsadzone przez załogi ZM P, 
złożone z pracowników PDT, należą-

N arada gospodarcza 
przem ysłu  

ferm entacyjnego
N a odbytej w  W arszaw ie naradzie 

; ¡gospodarczej przem ysłu fe rm en ta 
cy jnego najw ięce j uw ag i w  dyskusji 
poświęcono zagadnieniu ściślejszej 
w spółp racy m iędzy kie row nictw em  za
k ładów  i  zw iązkiem . Specjalnie ostro 
w ystępow ali mówcy przeciwko zda
rza jącem u się n iekiedy za trudn ian iu  

In a  k ierowniczych stanowiskach w  za
k ładach dawnych, w łaśc ic ie li browa
ró w  i  roz lew ni.

Obrady podsumowała rezo lucja, w  
k tó re j zebrany s tw ie rdza ją  m. inn.:

Należy wzmacniać czujność klaso
w ą  wobec w roga wewnętrznego oraz 
zw iększyć m obilizację na odcinku 
k o n tro li rea liza c ji planów produk
cyjnych. Należy również pogłębić 
ruch współzawodnictwa, rac jona liza
to rs tw a  i now atorstw a oraz popula
ryzow ać ten ruch wśród mas p ra 
cowniczych.

Nadto narada zw róciła  się z ape
lem  do wszystkich pracowników prze
m ysłu  spożywczego i fe rm en tacy jne
go, by za przyk ładem  pracowników 
fa b ry k i „Fuehs“  podję li za in ic jow a
ne przez tow . W alaszczyka współza
wodnictwo oszczędnościowe. Z uzna
niem  rów nież p rzy ję to  doniosłą in i
c ja tyw ę hu tn ików  w  sprawie up łyn 
nien ia '‘rem anentów i  przyśpieszenia 

' cyk lu  ‘produkcyjnego.

Nowe osiągnięcia 
pracowników umysłowych

W e współzawodnictw ie pracy o 
skrócenie w  hu tn ic tw ie  czasu ob li
czania kosztów w łasnych ■—■ co sta
now i doniosły czynn ik dalszego pod
niesienia gospodarczego zakładów —  
now y poważny sukces osiągnął ze
spó ł pracow ników  finansowych hu ty  
„A n d rz e j“ .

W  dniu 17 b. m. zespół zakończył 
obliczanie kosztów w łasnych za paź
dz ie rn ik  b. r., skracając tym  samym 
—  w  porównaniu z poprzednim i m ie
siącam i —  czas wykonania zestawień 
O 11 dni.

cbu, po jego salach i stoiskach (szcze
góln ie jedna jes t urządzona z w ie lk im  
smakiem i posiada gustowny ciemny 
belkowany pu łap). T łum y, kupujących 
snują się po schodach (nieco za wąs
kich) w  górę i  w dół, tworząc chwha- 
m i w ie lk ie  zatory. W  przyszłości na 
pewno zostanie tu- zainstalowany 
dźwig.

PDT w K rakow ie  jest placówką m ło 
dą, ale rob i wrażenie m s ty /te j i doj- 

‘.rza łe j i  doświadczonej. Jest to n iewąt 
p liw ie  zasługą pełnego zapału k ie rów  
n ictw a, więc młodego dyrekto ra  i jego 
zastępcy —  kob ie ty.

Wszędzie m niej więcej —  jm t już  
p isa liśm y —  te same zagadnienia i  te 
same zadania do rozw iązania. Rosną
cy w  szybkim  tempie obrót -konfekcją 
zmusza do rew olucyjnych wprost 
zmian w  s truktu rze  PDT i  rozplasowa 
n iu  stoisk. Ogrom ny w zrost popytu na 
gotowe ub ran ia  i  płaszcze każe rozsze 
rzać szafy i  burzyć ściany, aby stwo
rzyć miejsce dla nowych pomieszczeń.

A le  nie ty lk o  w  tym  dziale panuje 
gorączka rozrostu. Ca ły w ie lk i k ra -

Narada w sprawie zatrudnienia 
i kształcenia kobiet

W  d n iu  19 bm. odbyła  się w  W a r
szawie I-sza K ra jo w a  Narada P rzo
dow n ic  p racy  i  a k ty w u  kobiecego 
Zw . Zaw . P ra co w n ikó w  P rzem ysłu  
Budow lanego.

Tem atem  na rady b y ł ud z ia ł kob ie t 
w  w y k o n a n iu  p lanu 6-le tn iego , k tó ry  
o tw ie ra  dalsze m ożliw ośc i za trud n ię  
n ia  m ura rek , ty n k a re k , szk la rek  i-td.

W  d y s k u s ji nad re fe ra ta m i w z ię ło  
ud z ia ł 40 kob ie t w  ty m  przodow nice 
pracy, osiągające od 180 proc. do 
880 proc. norm y.

Po podsum ow aniu  d ysku s ji uchwa 
łona została rezo lucja , k tó ra  zw raca 
się do za in teresow anych p laców ek 
gospodarczych o rozszerzenie a k c ji 
szkolenia kobiet,, o u ła tw ie n ie  im  pra 
cy w  dalszych zawodach b u d o w la 
nych  oraz o Zwiększenie a k c ji socja l 
ne j, co u m o ż liw i pracę zawodową iko 
bi-stcm obciążonym dz'ećmi.

W ykroje
W iz y to w e j b lu z k i,  c iep łego  p ła sz 
czyka  d la  ch łopca  lu b  d z ie w c z y n k i 
od  4 — 6 la t , suk ie ineczk i na k a rc z 
k u  d la  d z ie w c z y n k i od  2—4 la t  o raz  

w z o ry :
zabaw ek  na c h o in k ę , p a n to f li  szy 
d e łk o w y c h , m ę s k ie j k a m iz e lk i na 
d ru ta c h  o zd o b n e j c h u s te c z k i, za
b a w k i z f i lc u  (s a re n k i), ja k  ró w 
n ież  o b ja ś n ie n ia  ta b lic y  w y k ro jó w  
i  w s k a z ó w k i k ra w ie c k ie  p rzyno szą

„Wył«roje. i Wzory” Hr 25
(cena 30 z ł.) K r  1899-0

Rozmoujy z Czytelnikami
L . G. z Zielonej Góry. W  sprawie 

korespondencyjnych kursów  budowni
c tw a  drogowego lu b  drogowo-m osto
wego in fo rm ow a liśm y się zarówno w 
M in . K om un ikac ji ja k  też i  w  C entra l
n y m  Urzędzie Szkolenia Zawodowego.
N ieste ty , żadna z tych in s ty tu c ji k u r 
sów tak ich  nie prowadzi.

Co do korespondencyjnych kursów  
m atura lnych ku rsy  tak ie  is tn ie ją  w  
W arszaw ie, Łodzi i  Poznaniu. Są to :
1) C entra lny Ośrodek Oświa-towo-Kul 
tu ra ln y  dla Dorosłych Towarzystw a • 
U n iw ersyte tów  Robotniczych i  Ludo
wych, W arszawa, A le ja  Róż 7, 2) K o 
respondencyjny K urs G im nazjum  i  L i 
ceum ZM P Łódź, A l. Kościuszki 45 
oraz 3) Korespondencyjny K urs  M atu 
ra ln y  (ogólnokształcący) p rzy  N a ro 
dowym  Ins ty tuc ie  Postępu, Poznań, 
ul. Roosevelta 9.

L . G. w Trzcie lu. W  odppwiedzi na 
prośbę o podanie adresów kursów  tech 
nicznych lub liceów budowlanych, dzie 
lim y  się z Panem uzyskanym i in fo rm a  
c ja m i:

Państwowy Ośrodek Szkolenia Za
wodowego p rzy  M in. Budownictwa w 
W arszaw ie, u l. G rójecka 40, m. 23 a 
prowadzi pięciomiesięczny korespon
dencyjny K urs  Budownictwa Ogólne
go, dale j (również korespondencyjnie)
Roczny K urs  Budownictwa W ie jsk ie
go z dz ia łam i: m u rs rsk im  i  c'esi-elsko- 
s to la rsk im  oraz Roczny K urs M istrzów  

'M u ra rsk ich , C iesielskich i  Stolarskich.
Państjyowy Ośrodek Szkolenia Zawo 

dowego p rzy  M in . Budownictwa w 
W arszaw ie ul. Z ło ta  58 prowadzi ko
respondencyjne kursy jednoroczne dla 
kreś larzy, m agazynierów, pomocników 
do b iu r technicznych oraz innych p ra 
cowników technicznych dla M in . B u
downictwa.

Adresy liceów budowlanych podamy 
na łamach naszego pisma w  jednym  z in fo rm acji, 
następnych numerów

Rzecz prosta, że może Pan pisać do 
nas o w szystk im  co Go interesuje. Cie 
szym y się bardzo, że możemy być Pa
nu w  czym kolw iek pomocni.

Jednocześnie zamieszczamy w y ją tek  
z Pańskiego lis tu , w  k tó rym  zapytuje 
Pan w  im ien iu  swoim i  swych kolegów, 
uczniów dw ule tn ie j średniej szkoły 
rzemieślniczo - budowlanej, dlaczego 
w W aszej szkole jes t za mało w y k ła 
dów, a za w iele zajęć praktycznych, 
co p rzy  zbyt szczupłym zasobie w ie 
dzy uczniów daje bardzo jednostronne 
wykształcenie. M am y nadzieję, że od 
nośne czynn ik i w  M in is te rs tw ie  B u 
downictwa spraWą tą  zainteresują się.

„D la  nas, uczniów drug ie j klasy, 
k tó rzy  przekroczyli ju ż  norm alny
w iek ucznia, teoria  je s t skarbem __
pisze Pan —  P rzy  szczupłych bowiem 
wiadomościach teoretycznych, nie bę
dziem y m ogl; uczyć się da le j, a chce 
m y przecież zostać budow n iczym i Pol 
sk i Ludow e j i  razem  z in n y m i dążyć 
do awansu społecznego. D la nas ta nau 
ka je s t osta tn im  etapem kształcenia 
się. Jesteśmy synami mało . i  średnio 
ro lnych chłopów i  robotn ików  —  prze 
ważnie samoukami. A pe lu jem y więc o 
przyznanie nam większej ilości godzin 
na w yk łady teoretyczne, a przede wszy 
s tk im  na naukę języka polskiego“ .

P. H . Człowiekowska z Ostrowca 
Świętokrzyskiego. Domów Starców na 
terenie w o j. kieleckiego je s t ogółem 
26. Podajemy trz y  znane nam adresy: 
Kozienice, u l. Sienkiewicza 24, Sando
m ierz, ul. B row arna 1, K ielce, ul. M ar 
kowskiego 4.

W  in teresującej Panią sprawie na
leży niezwłocznie zwrócić się pod je 
den z trzech w yże j wym ienionych ad
resów w  celu uzyskania konkretnych

RED.

cycb do te j organizacji. Cały swój m ło 
dzieńczy entuzjazm  i  zapał w k łada ją  
oni w  pracę, k tó ra  doprawdy daje dos 
konnłe w y n ik i —  uprzejm a i fachowa 
obsługa ściąga k lien tów  i  powiększa 
obroty.

M inę ły  już  dawno te czasy, gdy na
bywcy pchali się i  tak  drzw iam i i  ok

nami. D zis ia j, p rzy  znorm alizowanych 
stosunkach, k lien ta  trzeba ściągnąć i 
zachęcać go do kupna, a jednocześnie 
doradzić mu, aby zakup w ypad ł dlań 
ja k  na jko rzystn ie j. P racownicy i  k ie 
row nictwo PD T posiadają świadomość 
swego zadania i  ro l i ja ka  im  przypa
da w  podnoszeniu poziomu handlu u- 
społecznionego. J. U .

Plany Tow. P rzy jació ł Dzięci 
na rok 1950

Dnia 18 bm. odbyło się plenarne 
zebranie Zarządu Głównego Tow. 
P rzy jac ió ł Dzieci, na k tó rym  omó
wiono w ytyczne planu pracy Towa
rzystw a na ro k  1950.

Towarzystw o podejm ie w  roku 
przyszłym  szeroką akcję k u ltu ra ln o - 
oświatową wśród dzieci w  celu zor
ganizowania ich życia poza szkołą i  
należytego w yko rzystan ia  przez dzie
ci czasu wolnego od zajęć szkolnych, 
nadto sieć in te rna tó w  p rzy  szkołach 
zostanie rozszerzona w  celu u ła tw ie 
nia m łodzieży w ie jsk ie j dalszego 
kształcenia się i  powiększona zostanie 
ilość przedszkoli w ie jsk ich.

Na zakończenie obrad zebrani u - 
ehw a lili wysłan ie  depeszy g ra tu la 
cy jne j do M arsza łka P o lsk i K onstan
tego Rokossowskiego, w  k tó re j w y 
raża ją  radość z objęcia przez boha
tera spod S ta ling radu i  K urska  s ta 
nowiska M in is tra  Obrony Narodo
wej.

Rozrywki umysłowe
pod redakcją 

1. K rzy żó w ka

R . M ta lk o w s k le g o  1 W Î. L u b  na a n i

s■ to ?
\1Q
ł/2

Ze  ra z —w tó r —trz e c ie  w  d n iu  w loaom nym ,
to  n ie  jest p e r fu m  ....?

I ,  że n ie  le k , le c z  ca łe , z d ro w ie  
w  t r ó j—d ru g ie  tc h n ie  i  w ....?

W  m ie js c e  k ro p e k  w p isa ć  4 w y ra z y  
ry m u ją c e  s ię  z sobą (2 p ię e io - i  2 c z te ro -  
lit-ę row e).

*
Za ro z w ią z a n ie  p o w y ż s z y c h  zadań  p rze 

zn acza m y d o  ro z lo s o w a n ia  5 n ag ró d  k s ią ż 
k o w y c h . R ozw iąza n ia  n ad sy ła ć  p ro s im y  w  
te rm in ie  d z ie s ię c io d n io w y m  pod adresem  
naszego p ism a  z d o p is k ie m  n a  k o p e r ta c h  

i ,.R o z ry w k i U m y s ło w e " .

R ozw iąza n ie  zadań 
N r .  285 (1851) z dn. 17.10. rb *

Z n a cze n ie  w y ra z ó w  p o z io m y c h : i .  B rze g , 
s k ra j.  4. M a te r ia ł  d o  b u d o w y  m a szyn . 8. 
P o r t  nad  m . C z e rw o n y m . 1®. P a s ieka . 11. 
Ś ro d e k  k o m u n ik a c ji .  12. P is a rz  p o ls k i.  13. 
K a w a łe k  m a te r ia łu  p rz y s z y ty  d o  u b ra n ia . 
14. R zeka  w  P o lsce . 15. C zar, u ro d a . 18. 
D ro g i k a m ie ń . 19. P rz y im e k . 22. R oś lina  
z w ro tn ik o w a  z  ro d ź . p o w o jo w a ty c h . 24. 
U tw ó r  p o e ty c k i.  25. M ia s to  w  Po lsce- 26. 
P ieszczo ta . 27. Im ię  m ę s k ie .

Z n a cze n ie  w y ra z ó w  p io n o w y c h : 1. R e
s ta u ra c ja . 2. W o k ó ł, p ra w ie . 3. Ż a r t ,  d o w 
c ip . 4. Z ja w ia . 5. W y m a r łe  z w ie rz ę . 6. 
S p ó jn ik .  7. N a c z y n ie  d o  p rz e le w a n ia  p ły 
nów '. 9. L ite ra  g re c k a . 14. M ia s to  w  P o l
sce. 15. G o rąco , ża r. 36. W ło d a rz , e kon o m . 
17. M ia s to  na Z ie m ia c h  O dzysk . 18. O p i
san ie , o p is y w a n ie . 20. Z d ro b n . im ię  żeń
sk ie . 21. O fiara.. 23. In a c z e j p lą s .

( ,,B is " , W arsza w a )

Z. S Z A R A D  A -M E iT A G R A M

K to  ra z—d w a , g d y  ra z— trz y  d ia m e n ty , 
że to  n ie  p ta k ó w  ...?

Ze  to  n ie  śn ie g , g d y  w  d ru g im —trz e c im  
p u c h  b ia ły  le c i z.....?

FIZYCZNE

Ponad 1000 k ó ł sp o rto irjjch  
rusza do iDspółzauiodnictira

K ilk a  d n i tem u Rada K u ltu r y  F i 
zycznej i S po rtu  p rzy  CRZZ zarządzi 
ła  przeprow adzen ie  na te ren ie  w szy 
stk ich  O kręgowych Red k. f. i  spor 
tu  tu rn ie jó w  w  sia tków ce ,koszyków  
ce craz ten is ie  s to łow ym . A k c ja  ta, 
k tó ra  trw a ć  będzie od 20 lis topada do 
15 stycznia 1950 r. ma na ce lu  popu  
la ryzac ję  p i łk i  ręcznej i  tenisa s to ło 
wego w śród p ra co w n ikó w  fa b ry k  i  
urzędów , zorien tow an ie  się w  do tych  
czasowej dz ia ła lnośc i kó ł, w y ło n ie n ia  
ta le n tó w  a przede w szys tk im  do r u -

W ydaiunictuia sportouue 
tu 1950 roku

W yd z ia ł P ropagandy i  W y d a w 
n ic tw  G jóy/nego U rzędu  K u ltu r y  F i
zycznej opracow ał szczegółowy, p lan  
w yd a w n iczy  na ro k  1950.-P la n  p rze 
w id u je  w ydan ie  oko ło 90 now ych  w y  
dcw n ic tw  z dziedziny k. f. i  sportu 
obe jm u jących  p ięć dz ia łów :

1. „P op u la rna  B ib lio te czka  S po r
tow a  G U K F “  —  przeznaczona 
d la  szerokich rzesz sportow ców . 
K s ią ż k i z tego dz ia łu  są w  pew  

nym  sensie samouczkiem spor
towym .

2. „B ib lio te k a  S portow a G U K F “ 
—  K s ią ż k i z tego dz ia łu  są prze 
znaczone g łów n ie  d la  trene rów ,

in s tru k to ró w  i  nauczyc ie li w . f .
3. „B ib lio te k a  U rządzeń S po rto 

w y c h “  —  W  dobie wzmożonego 
b u d o w n ic tw a  urządzeń spo rto 
w ych  ks ią żk i z tego dz ia łu  bę
dą cenną pomocą.

4. „B ib lio te c z k a  B e le try s ty k i Spor 
to w e j G U K F “  —  Zadaniem  je j 
jes t dostarczenie szerokim  rze
szom c z y te ln ik ó w  w a rto śc io 
w ych  ks iążek o tem acie sporto 
w ym .

5. „B ib lio te k a  M e d ycyn y  S po rto 
w e j G U K F “  —  D z ia ł ten  został 
u tw o rzony , wobec konieczności, 
dostarczania le ka rzo m  spo rto 
w y m  l i te ra tu ry  fachow e j, u - , 
w zg lędn ia jące j na jnow sze zdo
bycze naukowe.

szenia p racy  w  K o ła ch  S portow ych , 
k tó ry c h  w ie le  po fo rm a lno śc i założę 
nia, pogrążonych b y ło  w  b łog ie j 
drzemce. .

W  tu rn ie ja c h  wezm ą u d z ia ł w szy 
s tk ie  K o ła  Sportow e z całej P o lsk i. 
Z w yc ięzcy  o trz y m a ją  nagrody w  po 
staci sprzętu sportow ego oraz d y p lo 
m ów . Do ry w a liz a c ji stan ie ponad 
1000 K ó ł Sportowych, p rzy  czym  każ
de ko ło  może w y s ta w ić  do tu rn ie ju  
dow o lną ilość d rużyn .

T u rn ie je  p i łk i  ręcznej i  ten isa sto
łow ego to  dopiero p ie rw szy  odcinek 
p racy  spo rtu  zw iązkow ego w  a k c ji 
um asow ien ia  s p o rtu .’ D ru ga  faza p ra  
cy w  sezonie z im o w ym  trw a ć  będzie 
od 1 s tyczn ia  do 30 m arca 1950 roku . 
O be jm ie  ona naukę ja zdy  fig u ro w e j 
i. s,zy,hkjej,ha,łyż\v,a,ch pr-ą.z, naukę ja . 
zdy na nartach. Po zakończeniu a k c ji 
przeprowadzone zostaną ‘ zaw ody o 
Odznakę K u l tu r y  F izyczne j oraz od 
znak i P olskiego Z w ią z k u  N a rc ia r
skiego. Także w  d ru g im  etapie p racy  
z im ow e j ruszy  praca św ie tlico w a  w  
postaci tu rn ie jó w  szachowych. N ie 
zależnie od w ie lk ic h  a k c ji p rzeprow a 
dzanej w  K o łach  S po rtow ych , przez 
całą zimę, spo rto w cy z w ią zko w i m o
gą uczęszczać ha zapraw ę gi.mnastycz 
ną, k tó ra  p rz y g o tu je  chętn ie  do zda 
w a n ia  n o rm  na OSFjz. w  dz iedzin ie  
g im n a s tyk i.

T a k  w ięc  nareszcie, dz ię k i zorgan i 
zowanej- p racy, ruszw  spo rt w  K o łach  
S portow ych , a ro b o tn ic y  i u rzędn icy  
fa b ry k , b iu r  i in n y c h  zak ładów  p ra 
cy, będą m i-eli możność sportowego 
w yżyc ia  się w  zaszczytnej w a lce  o

w ażn ie  do fo rm a lnego  is tn ien ia . T y l 
ko- w  bardzo rza d k ich  w ypadkach  
przeprow adzano ja k ie ś  lo k a ln e  tu r 
n ie je , k tó re  pobudza ły  cz łonków  K o  
ła  do ożyw ien ia  dzia ła lności. W  w ie lu  
w ypadkach  praca w  K o łach  szła opor 
n ie  w s k u te k  b ra k u  ja k ic h k o lw ie k  w y  
tycznych  do pracy. N ie  w iedz iano  
po prostu  od czego zacząć.

P lanowa akcja  R ady K u ltu ry  F i
zycznej i  S po rtu  zapobiegnie w ięc  w  
porę  u k ła d a n iu  się K ó ł S portow ych  
do snu zim owego i  pchn ie  ic h  pracę 
na w łaśc iw e  to ry .

1. R E B U S : B a rd z o  rz a d k o  s ię  u d a je  
d o b ry  k a w a ł (b a r—D —zorza— ,,d "  k o c i ..ę " 

uda  — is —d o —b ry k a —w a ł) . 2. Z a jrad ka  
ż a r to b liw a : R am a jan a  (ram a  Jana). 3. K a  
la m b u r :  D o b ra  żona ( „ d "  ob ra żo n a).

Za ro z w ią z a n ie  w s z y s tk ic h  zadań n a g ro 
d y  w y lo s o w a li:

1. Voss J u lia n . K u ln o ,  D ą b ro w s k ie g o  14; 
2. P io tro w s k i W ., W arszaw a 4 R atuszow a 
7-9 m . 7<2; 3. Z a k  Ro-m uald, W arszaw a — 
P raga . K o w ie ń s k a  27-33. N a g ro d y  poc ieeze- 
n ia w y lo s o w a li:  1. B o ro w ia k ó w n a  C e lina , 
Leszno  W lk p ., L eszc z y ń s k ic h  49 m . 7, i  2. 
N ie m ie rk o  J u liu s z  E łk , P I. 1-go M a ja  7, 
I I  p .

Pierirsze u Polsce 
irspólzaujodnictujo  

tu szkoleniu zujiązkoujcóui
Zw. Zaw. Metalowców zorganizo

w a ł pierwsze w  Polsce współzawod
nictw o w  szkoleniu aktyw is tów  związ
kowych.

In ic ja to rem  tego współzawodnic
tw a je s t okręg bydgoski. W e w spół
zawodnictw ie ty m  biorą udz ia ł t rz y  
okręg i: Bydgoszcz, K rakó w  i  Sosno
wiec. W spółzawodnictwo obejm uje 
ilość i jakość kursów, frekw encję, 
oszczędności w  gospodarce finansow ej 
oraz poziom wyszkolenia poszczegól
nych uczestników.

D la  zwycięskiego okręgu przezna
czone są wartościowe nagrody, m. in . 
3 b ib lio tek i 100-tomowe. Ponadto dla 
uczestników, k tó rz y  osiągną w  szko
leniu najlepsze w y n ik i, przeznaczone 
są b ib lio teczki m arksistow skie i  K lu 
bu Upowszechnienia K s iążk i.

Polska —W ęgry  
na planszy

W  ‘niedzie lę  20 i  pon iedz ia łek  21 
bm. po lska rep rezentac ja  szerm iercza 
Spotka s' q w  Budapeszcie z reprezen
tac ją  W ęgier. Szerm ierze po lscy w y 
je c h a li w  p ią te k  do Budapesztu w  
sk ładzie : Sob ik, W ó jc ic k i, F ok t, Z a 
b łock i, Banaś, N a w ro ck i, Zaczyk, K u  
rek, M arkow ska , N aw rocka , S kup ie  
n iów na, L iszkow ska . W raz z ek ipą  do 
Budapesztu w y je c h a li sędzia F r ie 
d r ic h  i  tre n e r K evey.

Kontakt spółdzielczości w ie jskie j 
z kołchoźnikami radzieckim i
Członkowie w ie jsk ie j spó łdzielni 

produkcyjne j w  Przypisówce w  pow. 
lubartow skim  w s tą p ili wszyscy w 
szeregi Tow. P rzy ja źn i Polsko - Ra
dzieckiej na odbytym  zebraniu orga
n izacyjnym  nowego koła, uchw a lili 
zwrócić się do jednego z kołchozów 
w Zw iązku Radzieckim  z propozycją 
stałego kon tak tu  oraz w ym iany  p ro 
wadzonych doświadczeń.

M ieszkańcy P rzyp isów ki w yraża ją  
w  liście przekonanie, iż  otrzym ane 
w skazów ki cd ch łopów -ko łchożn ików  
radzieckich przyczyn ią się w ydatn ie  
do podniesienia poziomu zespołowej 
gospodarki ro lne j w  Przypisówce.

p ierw szeństw o. Dotychczasowa, praca s tuden tów  A W R  'w a l k i  s ^ e r^ e rc z e

Poranek sportow y  
u j  W arszaw ie

Stołeczny U rząd  K u ltu r y  F izyczne j 
o rgan izu je  w  n iedzie lę, 2Ó bm., w  sa 
l i  W edla  (u l. Z am ojsk iego) IV  pora 
nek sportow y. W  p ro g ra m ie : pokazo 
we w a lk i zapaśnicze

K ó ł S po rtow ych  ogran icza ła  się prze

P rzerw a tu w alkach  
dla pięściarzy z kadry  

reprezenta  c y  jnej
W  zw iązku  ze zb liża jącym  się te r 

m inem  tu rn ie jó w  p ięśc ia rsk ich  k a d ry  
rep rezen tacy jne j, k a p ita n a t P ZB  w y  
da ł zakaz s ta rtó w  od 21 bm. d la  za
w o d n ik ó w  m a jących  w a lczyć w  t u r 
n ie jach.

TECHNICZNA OBSŁUGA 1SL1ICTWA PP.
Z a rz ą d  O k rę g o w y  w  Ł o d z i, u l.  N o w o tk i 73 

o g ł a s z a

p r z e t a r g  o f e r t o m y
n a  d z ie ń  30.XI.43 r .  o  godz. 11-te j n a :

6 -S A M O C H O D Ó W  O S O B O W Y C H ,
Z S A M O C H O D Y  C IĘ Ż A R O W E ,
2 M O T O C Y K L E  i
7 P R Z Y C Z E P

W y m ie n io n e  p o ja z d y  m o żn a  o g lą d ać  w  garażach  Z .O . T O R  ¡>p. i i - g o  L is to p a d a  
n r .  l i s  o d  d n ia  21 do ?.8.XX.49 r .  w  godz. o d  9-ej d o  lZ -e j.

O fe r ty  n a le ży  s k ła d a ć  w  z a la k o w a n y c h  k o p e r ta c h  bez z n a k ó w  f irm o w y c h  
w  s e k re ta ria c ie  Z .O . TO R . p p . N o w o tk i 73 do  d n ia  30.XI.49 r .  do godz. M - te j ,  
gdz ie  ró w n ie ż  w  ty m  sa m y m  d n iu  o  godz. 11- te j  n a s tą p i o tw a rc ie  o fe r t .  W a d iu m  
p rz e ta rg o w e  w  w y s o k o ś c i 1« p ro c . o fe ro w a n e j s u m y  n a le ż y  w p ła c ić  do  ka sy  
Z .O . TO R . p p . ( k w it  d o k o n a n e j w p ła ty  d o łą czyć  do o fe rty ) .. K r  1721-1

Z .O . ,TOR. p p . zas trzega  sobie p ra w o  w y b o ru  o fe re n ta  p rz y  o fe ro w a n y c h  
ró w n y c h  cenach , a  ta k ż e  u n ie w a ż n ie n ia  p rz e ta rg u  bez p o d a n ia  p rz y c z y n .

(szabla i  bagnet) z udz ia łem  czoło
w ych  szerm ierzy w a rszaw sk ich  oraz 
g im nastyka  p rzyrządow a  i  ćw iczenia 
w o lne  w  w y k o n a n iu  g im na s tykó w  
L e g ii. Pokazy sportow e poprzedzi p re  
le k c ja  trene ra  B ore jszy.

Początek pokazów , k tó ry c h  celem  
jes t zapoznanie z m a ło  p o p u la rn y m i 
dz iedz inam i sportu , nastąp i o godz. 
.11-te j.

W  CSR iuż I I  runda
m istrzostuj h o ke jo irych
W  d ru g ie j ru n d z ie  m is trzo s tw  ho 

k e jo w y c h  CSR p a d ły  następu jące w y  
n ik i:  A T K  —  S pa rta  4:3, S tad ion 
(B u d ie jo v ic e ) —  K ra lo v e  Pole 
(B rn o ) 5:2, V itk o v ic e  Z e lezarny — 
B ra tis la v a  5:4. N a czele ta b e li k roczy  
bez po ra żk i b u d z ie jo w ick i Stadiom.

Ł a p o ir irk  i spekulanci 
z Sochaczeuia 

skazani na m ięzien ie
W ojskow y Sąd w  W arszaw ie na 

sesji w yjazdow e j w  O twocku rozpa
try w a ł w  tryb ie  doraźnym sprawę 
funkcjonariusza M il ic ji O bywatelskie j 
z Sochaczewa, Jana Gruszczyńskiego 
i w łaścic ie li sklepów A lb e rta  Soko
łowskiego i K azim ierza K la tta , ró w 
nież z Sochaczewa, podejrzanych o 
przekupstwo.

W  toku rozp raw y udowodniono Ja
nowi Gruszczyńskiemu przyjm ow anie 
łapówek oraz zniszczenie a k t śledz
twa, a A lb e rtow i Sokołowskiemu —  
spekulację > pobieran ie nadm iern ie  
wysokich cen za tow ary. Pośredni* 
k iem  w  tych  przestępstwach b y ł K a 
zim ierz K ła tt .

W yrokiem  Sądu skazani zosta li: 
Jan Gruszczyński na karę 8 la t  w ię
zienia, A lb e rt Sokołowski —  na 7 la t  
więzienia i kon fiskatę m ają tku  oraz 
K azim ierz K la tt  —  na karę 6 la t  
w ięzienia i kon fiskatę  m ajątku.

C.S.W .

fioMocu /¡wtcy lAWQÙQWfy t jtwùie>xh
----- Z D Z I E D Z I N Y -----

MEDVCVNV  
FIZJOLOGII 

I O L O C I I

CZASOPISM! RADZIECKIE
W s zys tk ie  p la c ó w k i „C z y te ln ik a "  w  c a ły m  k r a ju  o raz  „ C e n t r a la "  „C z y te l
n ik "  W a rsza w a  (P re n u m e ra ta  Z a g ra n iczn a ) W ie js k a  12 k o n to  P K O  1—8501—p r z y j 
m u ją  p re n u m e ra tę  d z ie n n ik ó w  i  czasop ism  ra d z ie c k ic h . K  5339-0

Kurs dla sędziów  
i  o rganizatorów  

n arc iars tw a
P o ls k i Z w ią zek  N a rc ia rs k i o rg a n i

zuje w  dn iach od 21 do 30 lis topada 
br., na zlecenie G U KF, ku rs  u n if ik a c y j 
ny  d la  sędziów i  organ iza torów  n a r
c ia rstw a. W ku rs ie  weźm ie ud z ia ł 
40-tu  uczestników. K u rs  przeprow a
dza W oj. U rząd F. w  K rakow ie .

I  O gólnopolski Z jazd  
Prasy Sportow ej

W  czw artek, 24 lis topada, o godz. 
9,30 w  sa li P ZP N , p rz y  A l.  S ta lina  
22, rozpocznie swe ob rad y  I  O gó lno
p o ls k i Z jazd  P rasy  S po rtow e j. W  ob 
radach, oprócz d z ie n n ik a rz y  spo rto 
w ych , p rz e d s ta w ic ie li re d a k c ji i  w y  
da w n ic tw , wezm ą u d z ia ł p rze ds taw i
cie le p ionów  i  zrzeszeń spo rtow ych  
oraz ro b o tn iczy  i  ch łopscy działacze 
spo rtow i.

R e fe ra t o zadan iach k u l tu r y  fizycz 
ne j i  spo rtu  w  ś w ie tle  u ch w a ł B iu ra  
P o litycznego K C  P Z P R  w yg ło s i dy r. 
G U K F  poseł M o tyka , zaś re fe ra t o za 
daniach p ra sy  w  p ro pa gow an iu  k u l
tu r y  fizyczne j —  red . E. J. S trze leck i 
sekr. gen. Z w ią zku  Zawodowego Dzień 
n ika rzy  RP.

Solidarność
W A R S Z A W A

zaangażuje
n atyc h m ias t

P L A N IS T Ó W  do p la n o w a n ia  pro. 
d u k c j i ,  K S IĘ G -O W Y C H , 

R e f le k tu je m y  ty lk o  na  s i ły  
'w y k w a lif ik o w a n e

Z g ło sze n ia : B IU R O  K A D R  P le  k to  
ra ln a  13 godz. 10 — 14. K r .  1709-0

R Z fil Z P O S P O L H  A
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

D r o b n e .  4ó zi. aa wyraz, Doszukiwa
nie p racy 25 zl. za wyraz, m in im u m  
10 słów. m ax im um  25. Ogtos*. wym ia
row e : (za 1 mm. szer. 1 s z p a lty : U  
tekstem  do 70 m m. zł. 100; 7 1 — 139 
m m. zl. 130; 121 — 200 m m  zł. 180: 201 
— 300 m m . zł. 230: ponad 300 m m  -> 
280; tekstow e do 70 m m . zl. 170: T l-»  
120 m m . zł. 220; 121 — 200 m m . zl. 270: 
201 — 300 m m. zł. 340; ponad 300 z 
zl. 420; nekro lo g i do 70 m m . zł.
71 — 120 m m . zl. 100: 121 — 200 m m . 
zł. 150: 201 — 300 m m . zl. 240: ponad 
300 m m. zł. 300. B ilanse  o 106% d ro 
żej. W num erach n iedz ie lnych  1 świą
tecznych 50% dop ła ty . Za term inowy  
d ra k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  n ie  odpo
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
k ie row ać przez P .K .O . na konto N r. 
1-717 — D zia ł Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N I A  P R Z Y J M U J Ą !

w w °  „  ° R,OSzeŚ -C z y te ln ik "  C entra la  
" ' ' a r s a ' 'L p:  Poznańska 38 pa rte r, le i. 
887-08 i 857-93 O ddz ia ły  m ie jsk ie : 
M arsza łkow ska  3/5, Daszyńskiego 14. 
P raga, u l. T a rg o w a  67 (ks ięga rn ia  Je
żew skiego), Im p e t"  K rucza  48, ks ię 
g a rn ia  ..C zy te ln ik " ul. P u ław ska  49 
ks ię g a rn ia  „W o ln o ść " ul. M arsza łkow 
ska 95. W  k ra ju  w szystk ie  oddzia ły 

„C z y te ln ik a “  1 B iu ro  Ogłoszeń

R e d a k to r naczelny H e n ryk  K o ro tyńsk t

ik -  Druk. N i 3Sp. W yd.-Ośw
B-9252.1
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12 min. z ł. zaoszczędziło  
ZEOW dzięki racjonalizac ji

R uch ra c jo n a liz a to rs k i w  Z je d n o 
czen iu E ne rge tycznym  O kr. W arszaw  
skiego o b e jm u je  coraz w iększą ilość 
p ra co w n ikó w . D o lis topada zgłoszo
no 155 po m ys łó w  ra c jo n a liz a to r
sk ich , z tego au to rom  39 pom ys łów  
p rzyznano ju ż  nag rody  na ogólną su 
m ę 604.240 zł. D z ię k i zastosowaniu 
szeregu ulepszeń uzyskano w  ciągu 
ro k u  oszczędności sięgające ok. 12 
m il.  zł.

W ie le  prostych, zdawałoby się u- 
sp ra w n ień  znacznie zm nie jsza kosz
ty  p ro d u k c ji,  zw iększa bezpieczeń
s tw o  p ra cy  i  zm niejsza w y s iłe k  ludz  
k i.  Jednym  z ta k ic h  n iesko m p likow a  
n y c h  , p o m ys łó w  jes t p ro je k t trzech  
p ra c o w n ik ó w  S ieci E le k try c z n e j m. 
st. W arszaw y —  Dom ańskiego, A -  
dam czyka i  S iem ińsk iego zastąpie
n ia  d re w n ian e j fo rm y  p rz y  w y ro b ie  
p ły te k  do p o k ry w a n ia  k a b li, fo rm ą  
m eta low ą. P o zw o li to  zaoszczędzić 
409.400 zł. rocznie.

U sp raw n ie n ie  dokonane przez 10 
p ra c o w n ik ó w  e le k tro w n i w a rszaw 
s k ie j p rz y  zak ład an iu  k a b li da ło 
80.190 zł. oszczędności w  c iągu roku .

Celem  dalszego u sp raw n ie n ia  a k 
c j i  ra c jo n a liza to rs tw a  u tw o rzono  
k w a lif ik a c y jn e  kom is je  ra c jo n a liza 
c j i  narożnych szczeblach. Naczelną 
k o m is ją  je s t K o m is ja  R a c jon a lizac ji 
i  P rac Z leconych  p rz y  CZE. N a tere 
n ie  poszczególnych zjednoczeń dz ia
ła ją  Z jednoczen iow e K w a lif ik a c y jn e  
K o m is je  R a c jo n a liza c ji; na jn iższą 
je dn os tką  są kom is je  zakładowe.

W  celu upow szechn ien ia  p o m y 
s łó w  ra c jo n a liz a to rs k ic h  Z jednocze
n ie  W arszaw skie  w y d a je  B iu le ty n  
in fo rm a c y jn y  R ac jona lizac ji j, U - 
sp ra w n ień  w  k tó ry m  now e w yn a la z  
k i  są op isywane i  ilustrow ane, (oz)

Znika m budoirnictiuie stolicy 
samotna postać murarza

Praca, k tó ra  tu rekordotuym  tem pie  
buduje  domp i uspołecznia lu d zi

r p  U  budu jem y systemem szybkościowo - po tokow ym  2 bu d yn k i o ku - 
f t  baturze 16.920 m  sześć, po 4 kondygnacje. Okres budow y p rzew idziany 
jest na 30 dn i roboczych“ .

Zdawałoby się że n ic nowego, W arszawa była  ju ż  św iadkiem  po
dobnych reko rdów . Toteż n iezw yk łość nowego przedsięwzięcia ro b o tn i
kó w  SPB, za trudn ionych  na te ren ie  osiedla W SM  —  M okotów , tk w i prze 
de w szystkim , w eksperym entalnym  zastosowaniu potokowej metody bu
downictwa i  osiągnięciach zespołów m urarsk ich , k tó re  n ie  b ra ły  dotych 
czas udz ia łu  w  pracach systemem p rz  yśpieszonym.

Sceptycy, oczyw iście k iw a li pow ąt
piewająco g łow am i tw ierdząc, że nie
w ykw a lifik o w a n y  zespół liczyć może 
jedyn ie na niepowodzenie. A le  po ty  
godniu zm ie n ili opinię.

Now icjusze szybkościowi, ju ż  w  
p ierw szym  etap ie w yko na li o dzień 
wcześniej zaplanowane prace, po tw ie r 
dzając ostatecznie k ry tykow a ne  czę
sto tw ie rdze n ie  o  przystępnośc;, i  
prostocie m etody przyspieszonej. W  
ten  sposób udow odnili, że w  oparciu 
o przem yślaną organizację pracy, e- 
konom ię ruchów, wzajem ną pomoc i  
w spółdzia łan ie , każdy robo tn ik , może 
pracować szybciej i  w yd a jn ie j, z ko
rzyścią  d la  innych i  d la  siebie.

Zagubione przedm iotg  
do odebrania

W  październ iku b. r .  roz ta rg n ien i 
pasażerowie m ie jsk ich  środków loko 
m ocji, pozostaw ili w  tram w ajach , 
autobusach i  tro lleybusaeh ponad 280 
przedm io tów : ja k  po rfe le  z dokum en
ta m i, zegarki, branzo lety, papieroś
nice, płaszcze, rękaw iczk i oraz róż
nego rodza ju  narzędzia rzem ieśln i
cze.

P rzedm io ty te odebrać można w  
b iu rze  Rzeczy Znalezionych M. Z. K  
P i. Żelaznej B ram y (H a le M iro w 
skiej? w  d n i powszednie w  godz. od 
10-ej do 14-ej.

M onterzy  MZK  
e lek try fik u ją  w ieś

20 bm . ek ipa  p ra c o w n ik ó w  C en
tra ln y c h  W arsz ta tów  Sam ochodo
w ych  M Z K  w y je d z ie  do grom ady 
W ola  W orow ska  (pow . G ró je c ).

P raco w n icy  M Z K  pom ogą m iesz
kańcom  grom ady w  e le k try f ik a c ji 
w s i oraz w  zak ła d a n iu  k ó ł m ło dz ie 
żowych.

N ow e tablice  
z nazw am i u lic

Zarząd  M ias ta  op racow a ł d la  W a r 
szawy je d n o lite  w z o ry  ta b lic  z n a 
zw a m i u lic , ta b lic  z nap isam i h ip o 
teczn ym i p rz y  każd ym  dom u, oraz 
la ta re k  p rzyb ram o w ych .

N ow e ta b lic e  z nazw am i u l ic  będą 
p o k ry te  em a lią  k o lo ru  szafirowego. 
N ap isy  na tab lica ch  będą w ykonane  
w  ko lo rze  b ia ły m , co u m o ż liw i od
czytan ie  napisu w  nocy.

W  ty m  sam ym  ko lo rze  w ykonane  
zostaną ta b lic z k i z nap isam i h ip o 
tecznym i, oraz la ta rn ie  p rzyb ra m o - 
we. O dm ienny, w zó r ta b lic  o trzym a
ją  je d y n ie  dom y i  dz ie ln ice  zaby tko 
we. W zór ten  op racu je  U rząd  K o n 
se rw a to rsk i.

Z uw ag i na duży koszt em aliowa
nych  ta b lic  będą one um ieszczane je  
d y n ie  na domach, k tó ry c h  zburzenia 
w  zw iązku  z rozbudow ą W arszaw y 
n ie  p rz e w id u je  się.

Zając sm akuje W arszaw ie
Z godnie  z po p rze d n im i zapow ie

dz iam i, w a rszaw sk ie  s to łó w k i p ra 
cownicze, a także i. sk lepy detaliczne 
o trz y m a ły  ju ż  w iększe ilośc i zajęcy.

W  p ry w a tn y c h  sk lepach d e ta licz 
nych  zające sprzedawane są w  cenie 
780 zł. za sztukę. U ka za ły  się także

i Ś R E D N IA  D E C Y D U JE

N ie je s t w  zasadzę ważne, że n a j
słabsza brygada Antoniego Dudka w y 
rob iła  zaledwie 128 procent norm y. 
Jako wskaźnik ‘ wydajności p rzy jąć  
należy średnią całego zespołu, wyno 
szącą 201,8 procent, oraz osiągnięcia 
pozostałych trzech g ru p : Tadeusza
K ró laka  (pierwszego) —  256 p ro 
cent, M ariana  Grabowskiego —  230 
procent, i  Antoniego Załęskiego —  
193 procent.

N ic  więc dziwnego, że tam  gdzie 
pow sta ją  większe ob iekty, do rzad
kości należy ju ż  samotna postać m u 
ra rza , zdanego jedyn ie  na w łasną prze 
myślność i  s iły . Jego skostn ia ła , n ie  
m raw a ru tjm a  ustępuje m iejsca so
c ja lis tyczne j w iedzy budow lanej, w y 
p iera jące j ostatecznie pozostałości in  
dyw idualnych fo rm  pracy.

System potokow y je s t klasycznym  
przyk ładem  budow n ic tw a zespołowe
go. Co ważniejsze cechuje go wszech 
stronność, gdyż daje się zastosować 
zarówno w  obrębie w iększych kom 
pleksów, osiedli czy ko lon ii, ja k  rów  
nież dwóch (conajm n ie j) domów.

N IE P O W S T R Z Y M A N Y  POTOK

W p ie rw szym  w ypadku  brygady spe
ku rczę ta  eksportow e w  cenie 300 zł. c ja lis tów , w  określonej kolejności, w y
za kg. (s)

(S W ló
K oncerty dzielnicom e

1. O s ie d le  W S M  n a  Ż o lib o rz u  k o l.  X I I I  
u l.  S to łe czna  16 o godz. 12 A u d y c ja  s ło w 
n o  — m u z y c z n a  p t .  ,,J u liu s z  s ło w a c k i“  
(w  lCO-lecie ś m ie rc i)  W y s tę p y : K . L u b ie ń 
s k ie j  Cz. W o ł łe jk i  S. B u tk ie w ic z a  M . N i 
teckiego M . G ru s z c z y ń s k ie j — D o b ro w o l
s k ie j (śp ie w ). A u d y c ja  p o łą czo na  z  w y s ta 
w ą  p la s ty c z n ą .

2. O s ied le  W S M  na  Ż o lib o rz u  k o l.  X I I I  
u l.  S to łe czna  16 o godz. 13 a u d y c ja  s ło w 
n o -m u z y c z n a  p t. . .F r y d e ry k  C h o p in “  W y 
s tę p y : Z . M a ły n ic z  J . B e reża ń sk ieg o . 
A u d y c ja  po łą czo na  z w y s ta w ą  p la s ty c z n ą

3. S ala K . D . P Z P R  S ta lo w a  T l. o godz. 
11 K o n c e r t  d la  d z ie c i. W y s tę p y : B . P o ra j-  
s k ie j i  k o n fe ra n s je rk a  Ł . Ł u ka sze w icza  
A . Z e ry n g e ra  (akordeon.)

4. Sala M Z K , M ły n a rs k a  2, o  godz. 11.90 
k o n c e r t  d la  K .  S. o g n iw o  W y s tę p y : M . 
C h m u rk o w s k ie j (m o n o lo g i) H . P e rk o w 
s k ie j (p io s e n k i)  T . B o c h e ń sk ie g o  H . L u h l i -  
n ie c lc ie g o  (śp iew ) E. L a s s o ty  ■ (a k o m p a n ia 
m e n t) .

5. D o m  K u l t u r y  >P1. In w a l id ó w  10 o  g. 
17 k o n c e r t  r o z ry w k o w y . W y s tę p y : S. P e r 
k o w s k ie j (Śpiewoi K . L u b lin ie c k ie g o  (śp iew ) 
S. S o je o k ie g o  (k o n f. i  rec.) W . Ś m ig ie ls k ie  
g o  (m o n o lo g i) E. L a s s o ty  (a k o m p a n ia 
m e n t)  .

6. Ś w ie tlic a  u l.  K o rd e c k ie g o  54 o  g. 18 
k o n c e r t  r o z ry w k o w y  z a m k n ię ty  (w stęp  
t y lk o  d la  ś w ie tlic z a n )  W y s tę p y : M . C h m u r 
k o w s k ie j (m o n o lo g i)  T . M a n k ie w ic z ó w n y  
(śp ie w ) T . B o c h e ń s k ie g o  (k o n f. i  re c .) W . 
O s ie ck ie g o  (a k o m p a n ia m e n t.)

7. Ś w ie tlic a  E lb lą s k a  31 o g. 18.15 k o n 
c e r t  r o z r y w k o w y  z a m k n ię ty  (w s tę p  ty lk o  
d la  św ie tlic z a n ), W y s tę p y : H . C h m u rk o w 
s k ie j (m o n o lo g i) T . M a n k ie w ic z ó w n y  
(śp ie w ! T . B ó c h e ń s k ie g o  (k o n f. i  rec .) W . 
O s ie ck ie g o  (a k o m p a n ia m e n t) .

1 M A J A  . CPodskarbińsfca 4): „ C y r k " ,
godz. 17, 21. Z  w . Za w . 19 n ie d z . 15.

K IN O  W —Z  (Leszno 1S5/13T): „Ś w ia t  się 
ś m ie je “ , godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, ndedz. 
15.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) :  „P o d ró ż e  G u liw e 
r a “ . godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 13.

,,O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „S k ła d a n y
p ro g ra m  k o lo r o w y “ , godz. 17, 21. Z w .
Z a w . 19, n ie d z . 13.

W ąstaiuu
M U Z E U M  N A R O D O W E , Z b io ry  s ta łe  — 

S z tu ka  Ś re d n io w ie c z n a . M a la rs tw o  P o l
s k ie . S z tu k a  Z d o b n ic z a  S z tu ka  S ta ro ż y tn a  
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w godz 10 — 15.30; w 
lo b o ty ,  n ie d z ie le  1 ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u ze u m  za m kn ię te .
M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r te  co- 

tz ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 16.
M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ystaw a  

„ S t r ó j  L u d o w y “ . O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 18. W stęp  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  Pod Rla 
th ą  — P I. Z a m k o w y  2) w y s u w a  „P rze - 
iz ło ść  W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie “  o tw a r ta  
co dz ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p rócz  pom e- 
f lz ia tk ó w  i  d n i p o ś w ia te c z n y c h .

ł
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  je s t o tw a T ty  co 

d z ie n n ie  od godz. 9 d o  16.

T eatrjj
P O L S K I godz. 14.30 „N a  d n ie "  godz. 19 

,,W eso łe  k u m o s z k i z W in d s o ru " .  
KAIMEIRA1LNY godz. 19 „W io s n a  w  N o r-

W S P Ó Ł C Z E S N Y  godz. 15.16 i  19.15 „N ie m  
c y “ .

T E A T R  N IO W Y godz. 12 i  15 „M ą ż  p rz e 
znaczen ia  — A u r o r a "  godz. 19 „O szu s t 
o s z u k a n y “ .

M A Ł Y  o godz. 19 „ G łu p i  J a k u b  . 
R O Z M A IT O Ś C I godz. 15.30 i  19.15 „ A m -  

f i t r i o n  38“ . , , ,
T E A T R  S Y R E N A : O godz. 15.45 1 19.15 

. J a n  z m i l io n a m i“ .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz. 19.15

„D o ro ż k ą  p o  W a rs z a w ie ".
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  n ie c z y n n y .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „G d z ie ś  w 

E u ro p ie “  godz. 17, 21. Z w , Z a w . 19, n iedz. 
13. I

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9): „Z y c ie  d la  
n a u k i“  godz. 19, 21, Z w . Z a w . 17 n ie d z . 13 

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56)i: „ B ia ły  
K ie ł “  g odz . 14, 16, 18. Z w . Zaw,. 20.

S T Y L O W Y  (M a is z a ll. jw . ik a  112): .O d
d z ia ł Z —3“ , godz. 17 21. Z w . 19, n ie d z . 13.

AKTUALNOŚCI Nr. I ((M a rsza łko w ska  
112): pocz  c o d z ie n n ie  godz. 11, zm iana  
p r- g ra m u  w ka żdy  p ią te k  

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „B o k s e rz y " ,  
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „N a  t ro p ie  z b ro d n i"  
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19. n ie d z . 13.

W  d n iu  21 lis topada  1949 r. (ponie
dz ia łek) us łyszym y m . in . następujące 
audycje :

P ro g ra m  I  n a  fa l i  1339,3 m .
P ro g ra m  d n ia  8.35 n a  ju t r o  23.55. 

S y p n ą ł 12.00 W ia d o m o ś c i 12.Oj 16.00
20.00 23.00 W s z e c h n ic a  9.15 21.10.___

8.40 M uzyka  8.45 D la  k la s  V I  —  I X
M uzyka  10.00 P C K  10.10 M u zyka  10.50 
In fo rm a c je  10.55 D la  k las  I I I  — , y 
11.15 „N iz in y “  O rzeszkow ej 11.35 P ieś
n i kom p o zy to rów  rad z ie ck ich  12.30 D la  
w s i: 12.55 M elod ie  ludow e 13.25 P rz e r
w a  16.20 K o m p o zy to r ty g o d n ia : P ucc i
n i 17.00 F e lie to n  17.15 M uzyka  poważ
na M o z a rt 17.45 P ogadanka  17.55 D la  
w ychow aw czyń  przedszko li 18.00 Zb ig 
n ie w  T u rs k i:  S u ita  K u rp ie w s k a  18.20 
„D z ie cko  u lic y “  K oszykow sk iego  18.40 
M uzyka  pow ażna — Schubert, L is z t
19.00 P ogadanka  19.10 „K u ź n ic a "  19.15 
„W  ry tm ie  tanecznym " 20.40 M uzyka  
21.30 K o n c e r t  sym fon iczn y  22.10 (w  
p rze rw ie  ko n ce rtu ) K ro n ik a  M uzycz
na 23.10 M u zyka  24.00 K o n ie c  audyc ji.

P ro g ra m  I I  n a  f a l i  395,8 m . 
P ro g ra m  d n ia  1.05 13.25 n a  fu t ro

23.10 S y g n a ł 5.13 W ia d o m o ś c i 5.15 6.00 
6.1/5 16.Ó0 20.00 23.00 W s ze ch n ica  8.15 
1840.

5.10 początek a u d yc ji 5.20 K o n c e r t 
d la  ś w ia ta  p racy. 605 G im n a s tyka  6.15
7.10 m uzyka  7.55 R e p e rtu a r k in  i  te
a tró w  8.00 M uzyka  8.35 P rze rw a  13.30 
M uzyka  ro z ry w k o w a  14.00 A u d y c ja  
Z M P  14.15 M u z y k a  po p u la rn a  14.55 M u 
zyka  fra n c u s k a  15.30 D la  ś w ie tlic  dzie
c ięcych 15.50 M uzyka  16.30 F ra n c ja  
p rzem aw ia  do p o lsk i 17.00 K o n c e r t roz
ry w k o w y  17.45 D la  ś w ie tlic  m łodzieżo
w ych  18.00 „Z  k ra ju  i ze ś w ia ta " 18.15 
M uzyka  ludow a  19.00 D la  w s i — odo-p 
w iedz i na  lis ty . 19.15 „R u s ła n "  i  L u d 
m iła "  opera M- G lin k i 21.40 F e lie to n  
22 00 M uzyka  22.15 M u zyka  taneczna 
d y r. C a jm e r 23.15 M u zyka  poważna.
24.00 K o n ie c  aud yc ji.

P o ls k ie  R a d io  z a s trze g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

n ika jące j z poszczególnych faz  p ro
dukc ji, w yko n u ją  stale ten sam f ra 
gm ent prac, ko le jn o  na w szystk ich  
obiektach.

W  czołówce postępują kopacze, w y  
konujący w ykopy, za n im i m urarze 
wznoszą fundam enty, dalej betoniarze 
zakładają s tropy i znów następne b ry  
gady m ura rzy , be ton iarzy, a wresz 
cie cieśle, stolarze, in s ta la to rzy  i  in  
n i. Przez teren budowy p rzep ływ a 
niepow strzym any potok ludzk ie j pra 
cy.

B rygady jednocześnie kończą swo 
je czynności i rozpoczynają nowe w  
innym  miejscu. Sumienność, punktua l 
ność, precyzja  to nieodzowne czynni 
k i zapewniające harm onijność robót, 
bez p rze rw  i  zatrzym ań.

Na podstawie przeprowadzonych 
dotychczas prób można stw ierdzić iż 
robotn ika  budowlanego stać na pod
porządkowanie Się zasadzie zespoło- 
wości w  pracy. W ięcej nawet. Budo
wa pierwszego w  sto licy  potokowca 
wskazuje na szerokie m ożliwości za
trudn ien ia  p rzy  metodzie potokowej 
ludzi, d la  k tó rych  dyscyp lina  p racy 
w  zespole je s t rzeczą zupełnie n ie
znaną. Pod w p ływ em  k ilk u  czy k i l 
kunastu przodowników, nadających 
tempo pracy, p o tra fią  oni n iem al na

tychm iast dostosować się d© now ych 
warunków.

W IE Ś  B U D U JE  M IA S TO
M a to  doniosłe znaczenie wobec 

braku w ykw a lifikow a nych  s ił robo
czych. O sta tn io  przedsięb iorstw a bu
dowlane za in ic jow a ły  akcję werbun
kową na wsi. R obotn icy z re k ru ta c ji 

s tanę li m . in n . do budow y potokowca 
i  p o t ra f i l i  wykazać się dobrym i w y 
n ikam i.

N a  ogół, świeżo za trudn ien i są za
dowoleni iz p racy , do k tó re j zachętę 
stanowią zarobki, wzrasta jące dzięki 
współzawodnictwu. Przez pierwsze ty  
godnie, robotę tra k tu ją  jedyn ie do
chodowo. W ykazu ją  s łaby stopień u - 
społeczniemira, p rze ja w ia jący  się m. in . 
b ie rn ym  udzia łem  w  naradach p ro 
dukcyjnych.

D opiero z czasem, postawa ic h  u le 
ga zm ianie. P rzyk ład  uśw iadom ionych 
po lityczn ie i  w yrobionych społecznie 
robo tn ików  m ie jsk ich  t r a f ia  na po
da tny g ru n t.

P raca zespołowa stanow i zatem, 
również szkołę do jrza łości obyw ate l
sk ie j, da jącej najpewnięjiszą ręko jm ę 
powodzenia szybkościowych fo rm  bu 
do w n ic tw a .. (S K )

m im m m
W y ś c i g

Ceny choinek  
jednakow e w  całym  kraju

5 g ru d n ia  W SS rozpoczn ie sprze
daż cho inek. O gółem  W arszaw a o- 
trz y m a  140 tys. drzew ek.

C eny cho in ek  n ie  będą w ysokie . 
W  od różn ien iu  od la t  ub ieg łych , je 
d n o lity  cen n ik  obow iązyw ać będzie 
na te ren ie  całego k ra ju .

Za d rze w ko  w ysokośc i 80 cm. 
sprzedaw cy n ie  będą m o g li b rać w ię  
cej n iż  100 zł. Cena na jd roższych 
cho inek n ie  p o w in n a  przekraczać 
300 zŁ (s)

Od samego początku o b ją ł p ro w a 
dzenie pew ien  dobrze zbudow any 
m łodzien iec. S ty l biegacza i  dosko
na ła  budow a zaw odn ika  zdaw a ły  się 
w różyć , że n iep rędko  da się w yp rze  
dzić.

M łodz ien iec po tężnym  skok iem  w y  
s fo ro w a ł się na czoło doborow e j s taw  
k i  w spó łzaw odn ików . P ie rś w ysu ną ł 
naprzód, ręce zaczęły ró w n o m ie rn ie  
pracować. K ro k  s ta w ia ł le k k o  —  zda 
w a ło  się, że n ie  d o ty k a ł z iem i. D y  
stans zresztą n ie  b y ł duży, toteż pó ł 
m e tra  p rzew ag i, k tó re  ju ż  w  p ie rw 
szej sekundzie  zdobył, s ta n o w iły  
n ieprzezw yciężoną przeszkodę d la  
tych , k tó rz y  p ró b o w a li m u  bez po 
w odzen ia  dorów nać.

A le  od czegóż zręczność i  s p ry t: 
idący  tuż  za leaderem  k o n k u re n t po 
k i lk u  sekundach z o rie n to w a ł się, że 
nadarem no p ró b o w a łb y  zw yciężyć 
p rostą  drogą. Jeszcze od rob ina  w y 
s iłk u  —  i  p row adzący w yśc ig  p o t
k n ą ł się o podstaw ioną m u  nogę i 
u p a d ł na  ziem ię, grzebiąc ty m  sa
m ym  sw o je  szanse na p ierw sze m ie j 
sce.

W ypadek nie  pozostał bez w p ły w u  
na resztę zaw odn ików . W a lk i o trze  
cie, czw arte  i  dalsze m ie jsca p rz y 
b ra ły  na s ile  i  na ostrości. J ę z y k i n ie  
pozosta ły  w  ty le . O belgi, rzucane za 
zw ycza j na  sędziów boksersk ich, za 
ru m ie n iły b y  się ze wstydu', słysząc 
„.b łogos ław ieństw a“ , ja k im i obrzuca 
l i  się naw za jem  w spółb iegnący.

W  pe w n ym  m om encie na czele 
w yśc igu  u tw o rz y ła  się o lb rzym ia  gó 
ra  c ia ł. B y ł  to  w y n ik  ja k ie jś  zby t 
ostre j u ta rc z k i s łow ne j.

B iegnący z ty łu  słusznie uw aża li, 
że s taw ka  w yśc igu  je s t zby t w ie lka , 
aby b a w ić  się w  o m ijan ie  leżących. 
N ie  zważając w ięc  na nic, b ie g li po 
n ich . K lę l i  ty lk o  z cicha, że im  to

zab ie ra czas —  b ieżn ia  sta ła  się bo 
w ie m  bardzo n iew ygodna.

N a sam ym  fin is z u  z c iżby zaw od
n ik ó w  w y s fo ro w a ł się jeden  o p ierś, 
n ie  o u ła m e k  p ie rs i —  zresztą w y 
k ry ć  to  m ożnaby dop ie ro  za pomocą 
autom atyczne j fo to g ra f ii na taśm ie ; 
cóż, k ie d y  taśm y n ie  by ło .

M etą  tego m orderczego w yśc igu  
b y ła  bow iem  —  szatn ia tea tru , a za 
w o d n ik a m i —  w id zo w ie , śpieszący 
po pa lta .

E R W IC Z

W arszawa tam i  z powrotem

Brukujemy bez względu na pogodę

200 ton karp ia  
na święta

O ddzia ł W arszaw sk i C e n tra li R y 
bne j p rz y s tą p ił osta tn io  do m agazy
now a n ia  w iększych  ilo śc i ry b  na o -  
kres św iąteczny.

M agazyny C e n tra li R yb ne j na S łu 
żewcu —  G a ju  p rz y jm u ją  tra n s p o r
ty  k a rp ia  oraz in n y c h  ry b  s łodkow o 
dnych  w  ilo śc i od 8 do 10 to n  dzień 
nie. Do św ią t w  m agazynach z n a j
dz ie  się oko ło  200 to n  samego k a r 
p ia. S prowadza się rów n ie ż  do W a r
szawy in ne  g a tu n k i ry b , zarów no 
m o rsk ich  ja k  i  s łodkow odnych .

Cena de ta liczna ka rp ia , wynosząca 
obecnie 240 zł. za 1 kg., u trzym an a  
będzie ró w n ie ż  w  okresie  św iątecz
nym . N ie  u legną  zm ian ie  także ceny 
in n y c h  ga tunkó w  ry b .

M ie.jslde P rzedsięb iorstw o Robót D rogow ych m im o  niepogody i  jes ien
nych ch łodów  n ie  p rze ryw a  rozpoczętych prac b ru ka rsk ich . N iedaw no od
dano do uży tku  poszerzoną i  doprowadzoną do porządku A l. W aszyngto
na. R oboty na od c inku  od u l. Ż ym ie rsk iego  do W ia traczne j trw a ły  k i lk a 
dziesią t d n i. W  ub. tygodn iu  zakończono prace na bazarze grochow skim  
przy u l. Zam ien ieck ie j. N a ty ła ch  ba za ru  ułożono w span ia łą  na w ie rzch 
n ię  na podłożu z kam ien ia  polnego. P lac przew idz iany  je s t ja k o  teren 
postoju d la  przejeżdżających fu rm a 
nek. U l. Gdecka, k tó rą  w ozy będą 
w jeżdża ły na plac o trzym a ła  rów nież 
naw ie rzchn ię  Na zd jęciu  fragm ent bu
dowy naw ie rzchn i placu bazarowego.

(fo t. w l.)

W czasjj m łodzieży  
szkolnej

W b.r. W ydz ia ł Wczasów zm ien ił 
dotychczasowy system w ysy

łan ia  m łodzieży szkolnej do zim o
wych ośrodków wypoczynkowych. \7  
poprzednich sezonach do ośrodków 
wryjeżdżali uczniowie ca łym i klasam i. 
Ten system nie pozwalał jednak na 
wypełn ienie zadań, k tó re  wyznaczo
no akc ji odpoczynkowej dla m ło 
dzieży szkolnej. Zadania te polegają 
przede w szystk im  na udostępnieniu 
m łodzieży niezamożnej, wyczerpa
nej, anemicznej odpoczynku w  m ie j
scowościach górskich.

W  br. po raz pierwszy zastosowa 
no nowy system : Z każdej k lasy w y 
b iera się k ilk a  uczennic, lub uczniów 
szczególnie potrzebujących odpoczyn 
ku i  skierowuje się ich do jednego z 
pięciu m ie jsk ich ośrodków zim o
wych. Każdy uczeń przebywa tam  
cztery, albo pięć tygodn i, a nie ja k  
dotychczas zaledwie 14 dni.

Pewną trudność stw arza w ybór u - 
czennic i  uczniów z każdej k lasy. Po 
stanowiono więc, że wstępnej k lasy
f ik a c ji dokonuje lekarz szkolny. D al 
szą selekcję przeprowadza kom ite t 
rodzic ie lski, k tó ry  o rien tu je  się w 
warunkach m ateria lnych w szystkich 
uczniów.

N ow y system w ykaza ł jednak pew 
ne niedociągnięcia. Najważnie jsze —• 
to  b rak nauczycieli w ośrodkach w y 
poczynkowych. W  poprzednich la 
tach, gdy uczniowie wyjeżdża li na 
odpoczynek ca łym i klasam i, tow arzy 
szy li im  nauczyciele-wychowawcy 
klasowi. Obecnie, gdy w ysyła  się z 
każdej klasy ty lk o  po k ilk u  uczniów, 
n ik t z nauczycieli tych  klas nie m o
że z n im i jechać.

Jak nas po in fo rm ow ał W ydzia ł 
Wczasów sprawa ta  je s t obecnie roz 
patryw ana przez K u ra to riu m  O krę
gu Szkolnego W arszawskiego. K u ra  
to rium  p ro jek tu je  umieszczenie na 
stałe k ilk u  nauczycieli w ośrodkach 
wypoczynkowych.

(k i)

Prognoza pogody
P ochm urno z d ro bn ym i opadam i, 

m g lis to . Tem peratura m aksym alna 
do 5 st. Cisza lub słabe w ia try  po
czątkowo z k ie runków  wschodnich, 
później zmienne.

Na półce z książkami
Józef Ignacy Kraszewski —  ,.Syn 

Jordana“  powieść. W yd. Ludowe, 
W -w a  1949, s tr. 493.

„W iosna Ludów w E uropie“  tom  I I ,  
s tr. 500. Państw. Ins t. W yd. 1949 r.

W ł. Smoleński —  „P rze w ró t um y
słowy w Polsce w w. X V I I I “ . Państw. 
Ins t. W yd. 1949, s tr. 385.

W ik to r  W oroszylski —  „W eekend 
m ister Sm itha“  —  K siążka i  W iedza 
1949, s tr. 51.

D. Jarząbek —  „S kam ien ia łośc i“  —• 
K siążka i  W iedza 1949, s tr . 141.

W inczesław Szyszkow—  „R zeka Po
sępna“  —  P.I.W . 1949 r., tom  X, str. 
474, tom  I I  s tr. 516.

M. G ork i —  „M o je  un iw ersyte ty“ —  
Przekł. St. S trum pb W o jtk iew icz . 
Książka i  W iedza 1949, s tr. 151.

A . France —  „W  cieniu w iązów“ —  
Książka i  W iedza 1949, s tr. 143. 
P rzekł. Jana Stena.

Jacques Roum ain —  „Ź ród ło “  —  
Przekł. H anny O lędzkie j —  P.I.W . 
1949, s tr. 171.

Alojzy Jirasek —  „M aryla“ —
P rz e k ł. J . D e n d ło w sk ie j-F isch e ro w e j
—  Książka i  W iedza ,1949, s tr. 155. 

Ju liusz W irs k i —  „In ż y n ie r Saba“
—  K siążka i  W iedza 1949, s tr. 167. 

J. Dzienkowski —  „S alon i  u lica“ —
Książka i  W iedza 1949, s tr. 199.

Studencka kwesta

Na in ypra irę  z puszką
plucha, p rz e n ik liw e  z iL istopad

m no i  b ło to .
P ara  studentów , H anka  i  Stefan, 

w y ru s z y li „po  kw eśc ie “ . Ic h  mocno 
zdeptane i  w y la ta n e  b u ty  p i ją  b ło to  
u lic y . Płaszcze podszyte w ia tre m , 
s tanow ią  e kw ip u n e k  na pa rogodz in 
ną w y p ra w ę  „z  puszką“ . T y lk o  czap 
ki, s tudenckie, zaw adiacko p rz e k rz y 
w ione  na p ra w e  ucho, ich  czerwone 
o to k i i  „g a la “  z łotego sznu rka  —  do 
da ją  an im uszu i  beztroskiego w yg lą  
du kw estu jące j parze.

*
K tó ż  n ie  zna w  W arszaw ie  popu

la rn y c h  cuk ie rn i?  Sale o d y s k re t
n ym  p ó łm ro k u  są ciepłe, p rz y tu ln e  
i  „w y w a to w a n e “  różnorodną pu b licz  
nością. W iększość odziana w  z w y 
k ły  p rzyo dz iew e k  na codzień, w śród 
n ich , ja k  ro d z y n k i: pe lisy, ekstraw a 
ganckie  je s ion k i, fu tra .

Roześm iana i  rozgadana p u b lic z 
ność p u ls u je  beztroską ro z ry w k ą  ka  
w ia rn ian ą . P ara  kw es tu ją cych  s tu 
den tów  przeciska się do zarezerw o
wanego d la  n ich  s to lika . C zu ją  się 
trochę  in tru z a m i w  te j sali. W y p e r- 
fum ow ana, w y fio kow a na  ke lne rka  z 
pow łóczys tym  spo jrzen iem  wam pa, 
z iro n iczn ym  uśm ieszkiem  na ustach 
„ w  serduszko“ , n ie d b a łym  gestem 
w y la k ie ro w a n e j rą czk i w skazu je  im  
s to lik .

w sobotę w  W arszaw ie  w  C e n tra li Zakończenie konkursu ja j Czarskie go CSMJ
S pó łd z ie ln i M leczarsko  -  Ja j Czar
sk ich  odby ło  się zakończenie dorocz 
nego „K o n k u rs u  dostaw y ja j “ , po łą 
czone z rozdan iem  nagród.

K o n k u rs  (od 1 lip c a  do 31 s ie r jł-  kon ku rg u  ponad 493 ty s . s z t , obec- 
n ia ) po lega ł na w sp ó łza w o dn ic tw ie  __ 9 R7f, +vs syt

ROZDANIE NAGRÓD 
NAJLEPSZYM ROLNIKOM

gospodyń w ie js k ic h , zo rgan izow a
nych  w  zespołach p rz y  gm inn ych  
spó łdz ie ln iach  „S am opom ocy C h ło p -

n ie  —  2.870 tys. szt.
Po zakończeniu k o n k u rs u  K o m ite 

ty  W spó łzaw odn ic tw a  d o ko n a ły  oce-
spo łaz ie in iacn  „sam opom ocy u i » p -  poszczególnych jego uczest-
sk ie j i  p rz y  spó łdz ie ln iach  m le cza r- n j k gW w g  usta lonego system u p u n k  
sko -  ja jcza rsk ich  Celem  ko n ku rsu  s - ■ —
b y ło  dostarczenie ja k

. . .  • tów . B ran o  pod uw agę: częs to tli-
na jw ięK sze j wość dostaw  ja j do p u n k tó w  skupu,

w o j. rzeszow skie) —  apara t w y lę 
go w y  lu b  m aszyna do szycia (do 
w y b o ru )  i  zespołow i p rz y  spó łdz ie l
n i  m leczarsko -  ja j Czarskiej w s i Ł o 
puszno (pow . K ie lc e ) —  b ib lio te k ę  
ro ln iczą .

J a k  w ie lk ie  znaczenie posiada kon 
cy p rz y  C e n tra li S pó łd z ie ln i M leczar k u rs  św iadczyć o ty m  może fa k t, iż 
sko -  Ja jcza rsk ich  w  d n iu  22 paź- do te j p o ry  z ogólne j lic z b y  ja j sku - 
d z ie rn ik a  b r. do ko n a ł podz ia łu  na - p yw a n ych  przez C entra lę  S pó łdz ie l- 
g ród ogó lnopo lsk ich , k tó re  w  sobotę n i M leczarsko -  Ja jcza rsk ich  1,4 proc 
zosta ły  w ręczone p rz y b y ły m  do W a r s tanow ią  s tłu c z k i i ja ja  zepsute, 
szawy uczestn ikom  kon ku rsu . W  w y n ik u  n iew łaśc iw ego przechowa

n ia  i  złego tra n s p o rtu  ja j w  okresieP ie rw szą  nagrodę in d y w id u a ln ą  w osta tn ich  10 m iesięcy hodow cy dro-
ifośc i ja je k , posiadających w szys tk ie  p ^ c i ę t n T r t ó  n is ła iT s la le f z e 0 w s iT lb ig o w ^  w  o? b iu  s tra c il i 126-500 ^  z ł- Z a ledw ie
rc c h v  to w a ru  hand low ego. W społza- £ Ury , p rocen tow ą ilość ja j  czystych rze szo w sk^  P ^ z a T ^  w r e S  24 Proc ‘ dostarczanych ja j s tanow i

i św ieżvch oraz ilość ia i w a g i p o w y  rzeszowskie. Doza ty m  w ręczono trzy  p le rw szy  ga tunek tow a ru . Podniesie
i  sw iezycn oraz nosc ja j _wa_gi_powy d ru g ie  nagrod y  po 20 tys . z ł. każda ni#* i1rvćr»i n TAT”7Pirln ■urc:,7,u’c tlr im  in lrn -

je r  ze w s i A lb ig o w a , w o j.
w o d n ic tw e m  ob ję te  zosta ły  rów n ie ż
całe zespoły, ja k o  g ru p y  dostaw ców  • ej " 56" g7 nakon iec -  ¿dległośó go- T a g ró T trz e c ic h  po M ty s ^ z Ł  ilości.’ a przede w s z ys tk im  ja k o
ja j.  spodarstw a od z b io rn ic y  i  rasowość oslem nagr a trzec icn  po ru  rys. ł  SC1 ]a;j n ie  ty lk o  od b ije  się doda tn io

W a rto  p o d k re ś lić  iż  w  ro k u  ub. do posiadanych k u r. W yró ż n ie n i dostaw  N a gro dy  zespołowe p rzyznano: ze na zaopatrzen iu  ry n k u  w e w n ę trzn e -
tak iego  samego ko n ku rsu  zg łos iło  się cy o trz y m a li nagrody zespołowe o - społowi, p rz y  spó łd z ie ln i m lecza rsko - go i  na naszym  eksporcie, ale ró w -
za ledw ie  64 zespoły obecnie —  331 raz w o jew ódzk ie , a ponadto  K o m ite  ja jc z a rs k ie j w s i K o rzu ch y  (p o w ia t nocześnie dostarczy w s i pokaźnych
zespołów W  ro k u  ub. b ra ło  ud z ia ł ty  P racy  w y e lim in o w a ły  k a n d y d a - Radzyń, w o j. lu b e ls k ie ) —  o d b io rn ik  źróde ł dochodu. I  to by ło  je d n ym  z
1500 osób Obecnie —  9472. J a j tó w  do nagród ogólnopolsk ich. G łó w  ra d io w y , zespo łow i p rz y  gm inne j ce lów  ostatn iego konkursu ,
dostarczono w  ram ach poprzedniego n y  K o m ite t W spó łzaw odn ic tw a  P ra -  sp ó łd z ie ln i w s i B iecz (p o w ia t Jasło, (W)

S po jrzen ia  pub licznośc i i  s tuden
tó w  k rz y ż u ją  się. Po p ó ł godzin ie 
bezowocnych w ycze k iw a ń  na o fia ro 
dawców , H anka  postanaw ia  zaatako* 
w ać salę...

Jakże tru d n o  je s t przecisnąć się 
przez zw a rtą  masę pub liczności, sto 
l ik ó w  i  zaporę n iechętnych spojrzeń. 
S po jrzen ia  „n ie k tó ry c h “  zda ją  s i |  
m ów ić : „P o  co m ącic ie  nam  błogj 
spokój“ ?

H anka  zaw zię ła  się, postanaw ia 
atakow ać każdego. N a szczęście na 
sa li p rzew aża ją  c i „z w y c z a jn i goś
c ie“ , c i da ją  chętn ie  i  szczodre są ich  
datki,. Lecz...

P ięć pań, n iczym  rek la m a  m aga
zynu  m ód i  salonu kosm etycznego, 
ro zp ra w ia  żyw o na tem at osta tn ie j 
re w ii m ody.

—  K w e s tu je m y  na na jb iedn ie jszą  
m łodzież studencką —  pan ie  pozw o- 
lą...

Spłoszyły się, napuszyły. Jedna z 
n ich, ta na jba rdz ie j „a la E lid a “ , gw a ł 
tow nym  ruchem  iry ta c ji sięga do to
reb k i:

—  W ieczn ie te kw e s ty !
W yp ie lęgnow ane palce o „e m a 

lio w a n y c h “  paznokciach, s tara jąc się 
u k ry ć  10-cio z lo to w y  pap ie rek, gw a ł 
to w n y m  i  n e rw o w y m  ruchem  w p y 
cha ją  go do puszki.

H anka  dz ięku je  i  p rz y p in a  zna
czek; ręce je j drżą, a tw a rz  pa lą  w y  
p ie k i. Odchodząc rzuca spo jrzenie 
na rachunek leżący na s to lik u  „p a -  
n iuś “ .

3.850 zł. n a  pięć, to przeszło 750 
z ło tych  na każdą.

*
H anka  n ie  m og ła  usnąć te j nocy. 

Szuka ła w  sw ych m yślach w y jaśn ień  
—  odpow iedzi:

„ K to  i  skąd są tacy  ludz ie , c i leps i 
goście, codzienni byw a lcy  cuk ie rń  ? 
D laczego do dziś dn ia  n ic  jeszcze nie  
przeora ło  ich  św iadom ości, n ie  prze 
n icow a ło  ich  św ia topog lądu  i  n ie  o - 
ż y w iło  serca? G dzie i  ja k ie  jes t ich 
m ie jsce w  naszej rzeczyw istości? 
K to  i  za co fin a n su je  ich  rozrzutność 
kaw ia rn ia ną , a skąpstw o w  a k c ji 
społecznej?

N a za ju trz  H anka  z łoży ła  sp raw o
zdanie ze sw ej z b ió rk i w  ko le  Z A M P  
i  po no w iła  dręczące ją  py ta n ia . Od
pow iedź b y ła  jasna:

—  U św iadam iać i  w ychow yw ać, 
zdw oić czujność i p ię tnow ać. A  ta 
k ie  ob razk i w idz ieć  będziem y coraz 
rzadz ie j.

( b r o s o k i


